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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k rotn ą  dostawę 
do domu dopłaca sie 6 0  halerzy

Z p rzesy łką pocz '. w kraju 
i m onarch ii:

m iesięcT %  K. 5 0  h . jj z  2 -k r o t  3  K. -  h. 
kwartał. J  K. 5 0  h. wysyłką 9  K. — h. 
rocrme 3 0  K. — h. || pecztow. -  g  _  ,

W Niem czech: miesięcznie 4 Kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. *  *  « »  .
R< dakcya-Admir istrąęya Drukarnia W y C i l O W K l  &  1  > & % ¥  f f i K i e i i n i ę
Lwów, ulica Zimorowicza 11— 15

W jdaw cc: in żyn ier  W ACŁAW  W OLSKI. KeduUtor naczelny: Z Y < aS l\'T  WASifl.EWSKJL
lim i mi iiiiiinw/żf.Sfcićnrtłf.ty. .■ r

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: S Jedakcyi S iow a P olsk iego  we Lwowie. Listy w sprawach przedmaty i odbiori p.sma, ogłoszenia i r t-a m a c y e  
uprasza się nadsyłać pod aaresem : A dm inistracya S łow a P olskiego wc Lwowie. — Adres dla telegram ów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Reda.ccyi 541, Admir.-i.t. ae>i 40.

Ceny oglo-szeu
O głoszen ia (inseraty) za 1 wic.sz 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
Nadesiwne za wiersz petitowy lub 
jego miejsce BO halerzy, 
N ekrologia za w iery  petit 6 0  hal. 
Dcnie ńcriia o klubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po l Kor. za wiersz 
D robne og łoszen ia za wyraz 6 h. 
najniniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesytKąlu h. 
Nr. poranny 4 h. z 'przesytieą 6 n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

JCSy T reść num eru.

D zisiejszy  num er „S ło w a  P o lsk ie g o "  sk ła d a  się  

n ie  licząc dod atk u  p o w ieśc io w ego, z 2" s t r on  i za­

wiera na stronicach dodatkow ycn:
S tr. 8— 10 K cleją na Jungfrau, przez dr A. Lewickiego. 

Dział ekonom  <czny.

W o d c i n k a  c h .
„Apoilo i D yonizos", przez dr T adeusza 

Sobolew skiego.
„L una", przez Kazimierza Zdz.ecnowskiego.

„ 16— 17 Sport, przez KL
Kąciki hum orystyczne — między inseratarni.

Do num eru dzisie jszego  dołączam y 21 ark. powieści 
p. t „N .eznana W yspa", przez P io tra de Coulevain’a, 
tłum aczyć Pencya Popław ska.

W sprawie katastru narodowego.
Notując wezwanie nasze z przed paru dni do 

■aruntowniejszego jeszcze w przerwie obecnej sesyi sej- 
m ‘wej rozważenia przez polityczne nasze stronnictw a 
skraw y katastru narodow ego, podnosi „C zas" wątpli 
w ość, czy zastosow anie do ordynacyi wyborczej k a ta­
stru  narodow ego, w konsekwencyi swej nie sprow adzi 
z czasem podziału również wszelkich władz i instytucyj 
krajowych na ruskie i polskie oddziały.

Pytanie to  niewątpliwie ważne, I bodaj czy obaw a 
w niem w yrażona nie jest główną przyczyną, k tó ra  p o ­
wstrzymuje dotychczas większość Sejmu od zdecydow a­
nego ośw iadczenia się za katastrem .

Boć niewielu chyba jest takich, coby, zahipnoty­
zowani frazesem o bratnich narodach, polskim \ ruskim, 
łudzili się jeszcze nadzieją pozyskania dla hą$eł zgo­
dnego ich pożycia szerszycn warsrw ludu ruskifego. )

N atom iast faktem jest, że a n i  d w uAj ą n d si­
t o w e  o k r ę g i ,  a n i  o d r ę b n e  z p o l s k ą  w i ę ­
k s z o ś c i ą  o k r ę g i  n i e  s ą  w s t a n i e  z a p e w n i ć  
c a ł e j  l u d n o ś c i  p o l s k i  ej w s c h o d n i c h  p o ­
w i a t ó w  w ł a s n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  w s e j ­
m i e .  W obu wypadkach znaczna ilość polskiego ludu, 
przydzielona do ruskich okręgów , będzie politycznie z a ­
przepaszczona, będzie zm uszona wybierać między ru­
skimi tylko tej czy innej partyi ruskiej kandydatam i.

Jeżeli więc kto liczy nawet na zdobycze w ybor­
cze wśród Rusinów —  toć musi on się zastanowić, czy 
wolno nam ula tych zdobyczy oddaw ać na łup dem a­
gogii ruskiej tysiące włościan polskich ? I niewątpliwie 
każdy, kto dalej w przyszłość patrzy, — odpow ie: nie 
w olno ' Bo siła nasza narodow a przedewszystkiem  od

Apollo i Dyonizos.
Apollo und Dionysos, kritreebe Studie iiber P re d iL r, 
Nietzsche yon Ernest Seilliert. W acła'r Berent Zródta 

i ujścia Nietzscheanizmu).

I.
W iadomo, źe Nietzsche znalazł w sztuce greckiej 

iwa odrębne pierw iastki, Które nazwał apollińskim i 
lyonizyjskim. O dpow iednio też odróżnił apoliińską sztu- 
tę marzenia, do  której naieży sztuka plastyczna, od 
jyomzyjskiej sztuki upojenia, iaką jest przedewszystkiem 
nuzyka, O dszukał wreszcie harm onijne połączenie obu 

tych popędów  twórczych w trageayi g reck :ej ,,dziele 
sztuki zarów no apollińskiem, jak dyonizyjskierrr".

Rozróżnienie to  zaczęrpnięte początkow o ze stery 
estetycznej, stało  się rychło u Nietzscnego ogólnem , 
rozciągnęło się na całośC ludzkiej kultury, a  przede­
wszystkiem przeniosło się w dziedzinę zagadnień ety­
cznych, kryjąc za sobą prawie, że metafizyczne skła­
dniki życia.

Cóż symbolizują oba te bóstw a?
Apollo leczy, łagodzi, w prow adza ład, nadaje 

prawa, określa granice sfery jednostki, uczy um iarko­
wania. jest ojcem układu społecznego i m oralności na 
nim opartej.

Dyonizos jest bóstwem  buinych sił prrvrody, 
namiętnych szałów, upojnych zlewań się z całością 
natury.

Słowem apollińskiem bedzie wszystko to , co ja­
sne, skończone, harmonijne, rozum em  opanow ane, dyo-

statm uświadomienia politycznego polskiego ludu za- 
wista,

Ale m ożność skupienia się catem u ludowi polskie­
mu pod polskim sztandarem , da jedynie kataster naro ­
dow y. A rgum ent to  —  decydującego znaczenia. Chyba, 
żeoy istotnie, jak się t tg o  „C zas" obawia, narodow y 
kataster wyborczy groził następnie utrakw izacyą wszel­
kich instytucyj krajowych.

Aie należy sobie przecież zdać z tego spraw ę, że 
w każdym razie bez względu na to , jaką będzie ordy- 
nacya wyborcza, czy oprze się ona na zasadzie k a ta ­
stru naroaow ego , czy na jakiej bądź innej, zawsze Ru- 
sini żądać bęaą podziału Rady szkolnej krajowej na pol­
ski i ruski c udział, wydzielenia dla się stanowisk w na­
miestnictwie, w W ydziale krajowym , naw et podziału ad ­
ministracyjnego Galicyi — bo żądają tego wszystkiego 
już oddaw na, a m ożność ziszczenia się tych ich żądań 
od dwóch tylko zalezy czynników, od stosunku naszych 
sił w kraju do siły ruskich stronnictw  i o a  znaczenia 
naszego w państw ie.

jeśli siły nasze osłabną, jesii państw o przestanie się 
z nami poważnie liczyć, w tedy spełnią się żądania ru­
skie. W przeciwnym razie pozostaną one hasłami agi- 
tacyjneini wiecowycn m ów ców  ruskich, jak są  dotych­
czas.

Że narodowy "ka taster wyborczy nie osłabi sam o- 
wiedzy narodow ej naszych mas ludowych —  lecz ją 
wzmocni, że gw arantując z góry stosow ną ilość rep re­
zentantów  polskiej ludności wschodnich powiatów kraju, 
nie osłabi — lecz zwiększy naszą silę w Sejmie, a na­
tomiast zamknie drogę dla dezorganizujących myś1 po­
litycznego polskiego w łościańsiwa wpływów przedwy­
borczej dem agogii ruskiej, pozbawiając polskie głosy 
wszelkiej dla ruskich stronnictw  w artości —  to  jest chy­
ba jasne. Nie trudno też zrozum ieć, że ograniczenie 
terenu walk wyborczych do współzawodnictwa ruskich 
międzj sobą stronnictw  osłabi ogrom nie rozpęd agi- 
tacyi ruskiej w budzeniu do nas nienawiści.

Ale co bodaj najważniejsze, n a r o d o w y  K a t a ­
s t e r  w y b o r c z y  w z m o c n i  n a s  z n a k o m i ­
c i e  w s t o s u n k u  d o  r z ą d u .  Rząd st-aci ten 
tak silny przeciwko nam atut, jakim jest. dziś w jego 
ręku wpływ na w ybory, wpływ, który dotychczas 
na naszą wywierał korzyść, ale który m ógłby również 
przeciw ko nam zwrócić.

W razie zaprow adzenia kaiastru narodow ego zale­
żałoby od rządu co najwyżej, czy przejdzie w danym 
okręgu polski konserw atysta , Dolski dem okrata czy pol­
ski ludowiec. Nie byłby on jednak mocen żadną miarą, 
przy największej presyi, zmiejszyć ilości polskich manda 
tów . A przecież, jeśli dziś ludowcy po za obozem  na 
rodowym  stoją, jeśli dziś m andaty przez nich zdobyte 
musimy uważać za stracone dla nas, jak gdyby je Ru- 
sini zdobyli —  to wątpić nie można, że stan taki długo
r i  ii . onTiiM iTwwniiiii— i n w n in r^ M iif iiT in n ------------------------------------------- i j ----------

r.izejskiem, co instynktowne, z wybuchu płynące, żywio­
łowe, w ybiegające w nieskończoność.

P. Seilliere w  książce, k tórą mam przed sobą, 
przełożonej, nawiasem m ówiąc dość ciężko z oryginału 
francuskiego na język niemiecki i wydanej staraniem  

LfG obineau-V ere:nu“ zajął się przedstawieniem , jak oby­
dwa te pierwiastki ważyły się w duchowem życiu 
N ietzschego i wpływały kolejno na kształtow anie się 
jego poglądu, zw łaszcza na zagadnienia etyczne.

„O dnrenne pojęcia życiowe —  pow iada autoi —  
odsłonięte mu najpierw przez historyę grecką, z których 
jedno ujął rozum em  i swym zmysłem logicznym. drogie 
zaś podtrzym yw ał chorymi nerwami i chorobliw ą m ocą 
wyobraźni, mają odtąd bezustannie wieść w nim spór, 
lakby działające osoby w tragicznym  dram acie Jego 
życia".

Autor rozróżnia trzy etapy w życiu N ietzschego. 
Pierwszy zabarw iony mistycznym rom antyzm em , epoka 
wpływu Schoppenhauera i W agnera, gorące potępienie 
S okratesa, jako tego, który swym racyonalizm em  
uśmiercił grecką tragedyę, pojęcie naaczłow ieka iako 
rom antycznego geniusza —  pierwszy okres dyomzyisk., 
Kończący s.ę  z datą  pierwszych przedstawień w beyreu- 
cie, przypadającą równocześnie z przełomem bolesnych 
rozczarow ań. Potem  krótki czas apollińskiej reakcyi, po- 
zytyvfnego ochłonięcia. Skłonność ku angielskiemu uty- 
ntaryzm owi, wczytywanie się w m oralistów francuskich 
XVII i XVHI wieku

Zaięcie się problem em  moralności, indywidualny 
lmpe^yalizm o zakroju stoickim , ugruntowany na „woli 
m ocy", której genezy, wedle autora, szukać naieży 
w „miłości m ocy" Hćivetiusa.

O kres ten trwa krótko, mniej więcej do r. 1884 ■

nie potrw a. Albo ludowcy w siąpią w ciągu lat kilku 
do K oła, albo masy włościańskie się od nich odw rócą, 
bo wśród nich samych dojdzie na tym punkcie do 
rozłam u; w zm agająca się p raca narodow a po wsiach 
nie pozostaje bez wpływu i na czytemików „Przyjaciela 
L udu".

W yborczy kataster narodow y, wzmacniając poczu­
cie narodow e ludności polskiej wschodnich powiatów, 
cnroniąc ją w zupełności od majoryzacyi ze strony Ru­
sinów, a nasz stan posiadania politycznego od możli­
wych nań zam achów rządu, gdyby kiedykolwiek miał 
się on przeciwko nam zwrócić, wzmacnia siłę naszą 
i w kraju i w państw ie na tyie, że bez naszei zgody, 
a  tern mniej wbrew nam żadna zm iana w pontycznej 
organizacyi kraju dokonaną nie będzie.

Mamy nadzieję, że wyjaśnienie to  rozwieje obawy 
C zasu" i związanych z nirn sfer politycznych.

„ A u s t r y a  i W ę g * Y ‘ 
z a m i a s t  „ A u s t r o - W ę g i e r “ .

Stanowisko bar. Bocka zachwiane u aworu.
Tak tw ierdzą „Lidove Noviny“.

Wieueri, 18 października.

(A) Poseł dr. Stransky posiada własny dziennik. 
„Lidoye N oviny“ w Bernie na M orawach. Jest to  oręż, 
oddający szanownem u posłowi usługi nieocenione w w al­
kach parlam entarnych Z jego pom ocą trzym a przeci­
wników w karbach należytych. Może stać  się Każdemu 
gabinetow i podwójnie nieprzyjaznym : raz w parlam en­
cie, jakc ostry m ówca opozycyjny , pow tóre, na szpal­
tach dziennikarskich, gdzm od artykułu w stępnego do 
depeszy z Wiednia łatw o mu wygrać całą gam ę ostrych, 
ataków  antym im steryalnych. A gdy wym aga taktyka, 
milczy. I w Izbie i w gazecie. r Albo tylko w Izbie, 
podczas gdy gazeta odstrzeliw a się średnim  kalibrem ...

O becnie^er. 'S transky  jest coraz bardziej opozyj- 
nym. < N iektórzy tw ierdzą, że na złość dr. Kram arzowi 
„Lidcke Noyiny" zaczynają strzelać grubymi pociskami 
w stronę gabinetu bar. Becka.

Odpowiadają one taką historyę .
„D o ustępstw  p-aw no-państw ow ycn na rzecz Wę­

grów  dołączano także i to, że w przyszłości miano za­
w ierać trak taty  państw ow e w yraźnie w imieniu A u- 
s t r y i  i W ę g i e i .  l e i  min „ A u s t r y a  i W ę g r y "  
miano zachować d l a  w s z y s t k i c h  w s p ó l n y c h  
aktów  państwowych. Bar. Aehrenthal oświadczył p rze­
cież, gdy mu przedłożono ów układ, że nigdy na niego 
n.e przystanie. Jego zdaniem, był to  stanow czo krok 
niestosowny, że uradzono tak ważną nowość bez w.e- 
dzy i bez Doprzedniego zezwolenia korony. Zaraz po ­

lub 1885 —  a w,ęc po czas powstania ostatnich ksiąg 
Zaratustry  —  nie odcina się zresztą wyraźnie od na­
stępnego, w którym  Nietzsche wraca do nam iętnego 
mistycyzmu okresu młodzieńczego. Pod wpływem za­
znajomienia się z meami G obineau wsuwa się w roz 
ważaniu problem u etycznego etniczny punkt widzenia, 
imperyalizm indywidualny przemienia się w rasow y, po ­
wstaje nauka o t. zw. moralności panów i niewolników. 
W krótkości całość przem ian N ietzschego daie się ze­
brać w krótkiej formule : „M imochodem słuchał Apolli- 
na, stale odpierał S okratesa, ostatecznie poddał się 
Dyonizosowi".

Książka p. S .,jprzeprow adzając drobiazgow ą anali­
zę, stanowi cenny nabytek w literaturze nietzscheanizmu, 
zwłaszcza o  ile dotyczy pierwszej rom antycznej epoki 
N ietzschego. Posiada pewne zasadnicze wady. Mai waż­
niejszą z tych ta , że autor sam stale pozostaje na s ta ­
nowisku apollińskiem, skutkiem czego dyonizyjskie zwroty 
myśli N ietzschego spotykają się u niego nietylko z ostrą  
krytyką, ale w prost z ubolewającem potępieniem , orzy- 
kładającem  tu częstokroć niesłusznie piętno cnoropliwo- 
ści. Krytyka staje się częstokrość nieuzasadnioną, a to  
wszystko z powodu, że „jedynie apollińsitie tenueneye 
wydają rr.u się jasnemi stronam i system u".

Rozszerzenie pola widzenia uchroniłoby go niewątpli­
wie od n. p. nieuzasadnionego p- zapisywania ataków  
N ietzschego przeciw petylitaryzm ówi tyikc, „dyomzyjskiemu 
zaślepieniu" —  gdyż N ietzsche utylitaryzm u etycznego 
w sensie filozofii angielskiej nigdy nie przyjął, a dalej od 
zarzutu rzekom ej niekonsekwencyi, tkwiącei w potępianiu 
ideału ascetycznego cńrzesc.ańskiego i wynoszeniu apolliń- 
sk > sti4 ęk iigo . W ytłumaczenie tej niekonsekwencyi tkwi 
w r :o.v3ch N ietzschego, określającego swe polocie asć •-
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tern bar. Aehrentnai udał się do cesarza i poinform o­
wał go o całej sprawie. D odał też, że według jego 
zdania taki układ jest niemożliwym. Równałby się pier­
wszemu krokowi, prowadzącem u ku rozpadnięciu mo- 
rcircfm. N aw et zasada tróiprzyinierza doznałaby szwan­
ku skutkiem owej nowości praw no-państw ow ej. Gdyby 
mimo to Jego Cesarska Mość raczył udzielić mikcyi 
owemu układowi, wówczas baron Aerentl.al jako mini­
ster sp raw zagranicznych nie m ógłby przyjąć odpow ie­
dzialności za ów krok. Poprosiłby zatem ewentualnie
0 dymisyę.

-■ <Cesarz się zdziwił mocno. Nic bowiem me wie­
dział o całej sprawie. Podzielił natychm iast pogląd bar. 
\en ren thala . Co więcej, zdziwienie cesarskie przeobra- 

i a się w gniew uzasadniony. Zaw iadom ił ministra 
spraw zagranicznych, iż już przedtem  wyraźnie ośw iad­
czył prezesowi gabinetu W ekerlemu, że nigdy a nigdy 
nie zezwoli na taką zm ianę tytułu państw owego. Dr. 
W ekerle przyobiecał także, iż nie będzie oDstawał przy 
owem żądaniu. Gniew cesarski przeszedł w oburzen.e.
1 napraw dę ow o oburzenie, a nie choroba jest pow o­
dem, iż dotychczas cesarz nie przyjął na posłuchaniu 
ani W ekerlego, ani bar. Becka.

W arto jeszcze dodać, iż b aron  A ehrenthal zape­
wnił sobie w tej spraw ie także i zgodę następcy tronu. 
Złowieszczy układ musiał s^aść z porządku dziennego. 
Zam iast ow ego układu zroDior.o Koszuthowi inne ustęp­
stw o. Boć to  K oszuth był właściwym inspiratorem  o- 
wego układu. T reść now ego ustępstw a pokryw a tajem ni­
ca. Skutkiem  owej historyi stanow isko barona Becka 
na dworze doznało niem ałego w strząśnięcia."

*
* *

Dzienniki w iedeńskie inform acyę „Lidovych No- 
vin“ piętnują mianem plotki rozm yślnie skłamanej.

Poseł dr. S transky chce spreparow ać w Izbie p o ­
selskiej atm osferę dla ugody w rogą. W każdym razie 
niechętną. „Lidove N oviny‘‘ od paru dni pracują w tym  
kierunku system atycznie.

T rudno rozstrzygnąć ze scisłoscią m atem atyczną, 
kto ma słuszność: „Lidove N oviny“ czy prasa wiedeń­
ska, zarzucająca kłam stw a tem u dziennikowi.

1 my przecież uważam y opow iadanie „Lidovycn 
Novin“  za niepraw dopodobne. Możliwem jest, że dr. 
W ekerle w ystąpił z podobnem  żądaniem . Skoro istnieje 
armia „cesaiska i królew ska" —  rozum owali W ekerle i 
Koszuth —  dlaczego zam iast „A ustro-W ęgier" nie mia. 
tyby pow stać „A ustryą i W ęgry". W ątpim y przec.eż 
bardzo a bardzo, by baron Beck przystał na ow e żą­
danie. Baron Beck jest wybitnym znaw cą praw a pań­
stw ow ego. S tudyow aniu zagadnień prawno-państwowych 
zaw dzięcza karyerę wybitną Dzięki owym studyom  wy­
brano go na nauczyciela następcy tronu. Wielki za­
szczyt! A zarazem  sposobność do zaprezentow an.a d o ­
datniego zdolności, zm ysłu politycznego, wiedzy, znajo­
mości spraw  państwowych.

O pow iadają o  nim, że dzięki znajomości zaga­
dnień praw no-panstw ow ych umożliwił arcyksięciu F ran­
ciszkowi Ferdynandow i m ałżeństw o z hrabianką Chotek. 
W świetnie opracow anym  m em oryale udowodnił, że na­
stępca tronu może wejść w zw iązek moi ganatyczny bez 
po trzeby  zrzekania się praw do korony.

I taki prawnik, biegły właśnie w dziedzinie prawa 
państw owego, dokładny znaw ca nastrojów  dworskich, 
poiniorm ow any o postaw ie korony i następcy trenu 
wobec uroszczeń konstytucyjnych węgierskich, miałby 
bez woli i wiedzy m onachy zaw ierać z gabinetem  buda­
peszteńskim  układ, wywracający do góry nogam i pod­
staw ę praw no-państw ow ą, zasaaniczą ugodę z 1867 
roku.

UbliżyłDy inteligencyi barona Becka każdy, kto 
podeirzyw ałby, że „Lidove N o m y  napisały praw dę...

zy: „Stworzyć sobie drogą każdego roazaju ascezy prze­
wagę i pewność w kierunku siły woli —  jesito jedna 
ze zasad, mocą których utrzym uje się s*ara rasa. N a­
leży przeto ascezę sprowadzić do naturalności, i dać iej 
jako zadan ie: nie zaprzeczanie ż y d - , ale jego po tę­
gow anie; stw orzyć z niej gim nastykę w oliu.

A drugą wadą równie doniosłą w skutkach, to  
brak zupełnego przeniesienia się w duchową sferę 
Nietzschego.

„N igdy —  pow iada au io r —  filozofia nie była 
bardziej wyrazem pewnego tem peram entu, echem  nie- 
św iadom em  i bezwolnem dalekich głosów, podnoszących 
się z głębi duchowej istoty.

Książki moje — mówił N ietzsche —  są wiersz 
za wierszem książkam i przeżytem i z nowych dziedzin 
życia“ .

Jednakowoż św iadom ość tego nie tow arzyszyła 
stale autorow i. U strzegłaby go m oże była we wielu 
razach od darem nych wytknięć sprzeczności, takich jak 
np. zachwalanie religii i jej potępienie — którą sam 
Nietzscne wyjaśnia w 61 i 62 aforyzm ie „G enealogii 
m oralności" lub rzekom o zaw ierającą się w apolliń- 
skiem opanow aniu się „panów " w stosunku do siebie
i dyonizejską żywiołową rzutnością na zew nątrz itp.

S tąd  też rw ą się coraz oardziej punkta styczne 
między autorem  a omawianym przedm iotem  — zwła­
szcza w części drugiej. Ta też część książki jest naj­
słabszą.

i;
Z ffmydi założeń wyszedł i ku innym celom zm ie­

rza p. Berent. Książka to chaotyczna, pisana wybu­
chowo, bez ułożenia harmonijnej linii myśli, częstokroć

H istoryczny dzień.
B udapesz t, 16 października.

(cz) Już wczesnym rankiem  zbierały się tłumy 
około gmachu parlam entu w ęgierskiego, aby o ile m oż­
ności jak najprędzej módz się dowiedzieć o rzeczywi­
stych warunkach zaw artej ugody, jakoteż o wniesieniu 
przez ministra spraw  wewnętrznych hr. A ndrassy ego 
przedłożenia o upragnionych rękojm iach konstytucyjnych, 
które po długich zwlekaniach zdołały w reszcie uzyskać 
uprzednią sankcyę m onarszą i niezadługo wejdą w ży­
cie ku niezmiernej radości miłującego sw ą konstytucyę 
narodu m adziarskiego.

' Kuluary przepełnione. Już dawno nie gościły one 
tylu posłów  i dziennikarzy, co w dniu dzisiejszym. N a 
wszystkich twarzach widać niezmierne ożywienie i zde­
nerwowanie. O tw arcie posiedzenia opóźnia się, jak po­
wiadają, z tego powodu, iż prezydent Justh nie chce 
zgodzić się na życzenie W ekerlego, który prosi go  o 
zmianę porządku dziennego, to  jest o przesunięcie wy­
borów  do wydziałów aa koniec rozpraw , a rozpoczęcie 
od przedłozeń ministeryalnych. Justh, jak zwykle nie­
ubłagany, ani myśli ustąpić, ale skoro  członkowie gabi­
netu przekonują go, że w wiedeńskim parlam encie baron 
Bpck w ystąpi zaraz na początku posiedzenia, a nie łaanie 
byłoby, gdyby W ęgrzy spóźnili się o parę godzin z og ło­
szeniem tajem nicy, srogi prezydent daje się wreszcie 
uprosić i rozpoczyna sw ą czynność od udzielenia głosu 
hr. A ndrassy’emu.

M inister spraw  wewnętrzych ma zadanie niezwykle 
łatwe, to  też staje przed posłam i z miną bohatersKiego 
tenora , który wie, że za odśpiew aną aryę musi otrzy­
m ać grzm ot oklasków . Rzeczywiście krótkie jego 
oświadczenie witają sym patyczne okrzyki i braw a z wszy­
stkich Jaw poselskich. N aw et galerya h u czy : Eljen I 
Rękojmie konstytucyjne w form ie czterech pizedłożeń 
to  najpiękniejszy podarek, jaki oDecny rząd złożył do­
tychczas krajowi. Zwłaszcza zniesienie tzw, lex S zapary  
wywołuje entuzyazm , zagrażało bowiem to praw o praw ­
dziwej autonom ii kom itatów  i daw ało za wielką władzę 
nadzupanom , i co aż nadto  aoorze uczuli Madziarzy 
w czasach ucisku za Fejervary’ego.

N a tle w esołego usposobienia Izby ma W ekerle 
odczytać warunki ugody i wygtosić swoje zapatrywania 
na tę  spraw ę. W śród zupełnej ciszy podnosi się prezy­
dent gabinetu i donośnym  głosem  rozpoczyna sw ą m o­
wę. N iestety nie znalazł uznania t a k , jak kolega An- 
d rissy , m im c, że jego exsposć zaw ierało w szystko, co 
było potrzebiiem , aby opinię Sejmu nastroić jak najzy- 
czhwiej. Jeszcze z początKu, gdy W ekerle opow iadał o 
korzyściach ugoay, słuchano go cierpliwie, sKorc jedna­
kowoż doszedł do najdrastyczniejszego punktu, do dwu- 
procentow ego podwyższenia kwoty, co wynosi pięć mi­
lionów rocznie, na sali pow stał nagły gw ar, przeryw a­
nia, okrzyki, które już trwały prawie do końca całogo- 
dzinnej mowy prem iera. Gdy usiadł, ozwały się oklaski 
jedynie na wałach partyi konstytucyjnej. Ze stronnictw a 
ludow ego i koszutow skiegc nikt ręką nie ruszył.

P o  zarządzeniu pauzy zaroiły się znowu kurytarze 
i liczne saie boczne a w pośrodku ruchliwych g rom a­
dek uwijali się mówcy opozycyjni, żyw o gestykulujący, 
którzy pragnęli udowodnić, iż kwestya ugodowa w ten 
sposób załatw iona, musi wywołać rozłam  w koalicyi, a 
przedewszystkiem  zmusi skrajnych koszutow ców  do usu­
nięcia się z partyi niepodległości. Kto raz widział dy­
skutujących M adziarów , ten może sobie łatw o w yobra­
zić, jaki gw ar zapanow ał nagle w złoconych kuluarach 
peszteńskiego sejmu. Krzyczano coraz głośniej, wywija­
no rękami coraz żywiej, aż. wreszcie spokojniejsi sp ro ­
wadzili czem pręazej Koszuta, k tórego sam o zjawienie 
się przyw róciło natychm iast w zorow y spokój. Minister 
handlu skorzysta! z panującej ciszy i począł skupionym 
Koło niego posłom tłum aczyć rzeczywiste korzyści ugo-

rozbieżna i gubiąca się na bezdrożach mylnych, w ogól­
nych jednak konturach znacznie bliższa zasadniczej t r e ­
ści N ietschego.

„K to kapryśnie chwytać będzie tom> N ietschego, 
ten odnosi wrażenie ustawicznego zwalczania się najró­
żnorodniejszych w pływ ów ; kto je 2echce czytać kolejno, 
rozumieiąc, że ma do czynienia z dziełem życia, dzie­
łem dojrzewającem , ten skłonniejszy będzie szukać pod­
ziemnych prądów  tych myśli, które cudzymi wpływami 
pozornie tłum ione, dojrzewały stale, i jasny, tw ardy 
swój wyraz znajdują w tomach ostatnich."

Nietsche wyszedł z pokrewnych źródeł, co i G oe­
the. „M oże w odu najgłębsze sprężyny były iednako- 
we —  żądza pełni człowieczeństwa, żądza ujawnienia 
wszystkich bogactw  natury ludzkiej, prężności wszystkich 
sił" . Pow stał jako nam iętny protest przeciw  jałowej 
bezsilności duszy obecnej, a także lako Drotest przeciw 
człowiekowi dni dzisiejszych i jego nihil.zmówi, temu 
człowiekowi ostatniem u, o  którym  kazał Z aratustra .. 
„Człowiek, co niezdolny będzie wyrzucić strzały tęskno­
ty ponad czrowieka, gdyż zwiotczeje cięciwa lego luku... 
po tysiąckroć wzgardy godny człowiek, co nawet sa­
mym sobą gardzić już nie zdoła... Czem jest m iłość?  
Czem tw órczość ? Czem tęsknota ? Czem gwiazda ? —  
tak pyta ostatni człowiek i m ruży wzgardliwie oczy11.

K rocząc w imię tryum fującego życia, wywracając 
tablice starych wartości i tw orząc nowe, uwieńczył N iet­
sche sv 'ą własną tęsknotę koncepcyą nadczłowieka.

Koncepcya w rdzeniu swym me nowa.
„Już wokół N apoleona i G oethego krystalizow ała 

się koncepcya nadczłow ieka". W yrazów tej tęsknoty 
ku heroicznym wzlotom nadcztowieczeństwa nie brak i

dy, o jakich zapom niał wspomnieć W ekerle w wygło­
szonej przed chwilą mowie.

Słowa przywódcy uspokoiły niektórych , ale wra 
żenią niekorzystnego nie osłabiły. Rozeszła Się pogłoska, 
iż grom ada co gorętszych koszutow ców  postanow iła wy­
stąpić z partyi grem ialnie, inni zaś, którzy nie chcą zry­
wać z rządem  i Koszutem, ale zarazem  nie myślą wo- 
tow ać podwyższenia kwoty, zapowiedzieli swe wyjście 
z sali posiedzeń w czasie głosow ania nad przedłużeniem 
rządowem . O statecznie jednak jest pewnem , że p ro ,A t 
gabinetowy znajdzie potrzebną większość w partyach 
ludowej i koszutowskiej, jako też między um iarkowany­
mi członkami stronnictw a niepodległości.

Węgry odrębnem państwem.
Najważniejszą zdobyczą W ęgier w obecnej „ugo­

dzie", jeśli tern mianem w olno jest jeszcze ją nazwać, 
jak to  już wyraźnie i z naciskiem podm osł nasz ko ­
respondent wiedeński, jest form alne, faktyczne i usta 
wowe, uznanie ich za odrębne państw o, które z A ustryą 
traktuje tak, jak z każdem obcem  państwem w sp ra w a  
uregulowania wzajemnych stosunków ekonom icznych 
i politycznych. ■ — -■ -

Uznanie to  odrębności W ęgier uwidocznia się me 
tylko w form ie obecnie przedłożonej obu parlam entom  
„ugody", która nazywa się i jest „traK tatem ", ale 
w samym tekście przedłozeń rząaow ych jest zaznaczane 
przy każdej sposobności i na każdym kroku.

1 tak  np. fakt, że pom iędzy A ustryą a W ęgrami 
nie wzniesiono linii cłowej, że oba państw a nie będą 
mogły obkładać wzaiemnie swoich produktów  cłami 
i innemi opłatam i, do czego poprzednie „ugody" w prost 
nieprzyznawały praw a poszczególnym rządom , teraz 
usprawiedliwiony jest w następujących słowach :

„S trony traktatow e zobow iązują się wzajemnie 
przez czas trw ania niniejszego f a k ta tu , przedm iotów  
handlowych, które z jednego obszaru państw owego 
przechodzą do drugiego, me obciążać żadnego itjdzaju 
opłatam i przywozowem i, wywozowemi lub przewozo- 
wem. i w tym celu nie zaprow adzać linii między- 
cłow ej."

Tak sarno stwierdza odrębność W ęgier spraw a 
autonomicznej taryfy cłowej, służącej za podstaw ę sto ­
sunków handlowych i traktatów  handlowych z państw a­
mi zagranicznemi. Praktycznie istnieje jedna taka taryfa, 
jednak faktycznie i ustaw owo aż trzy taryfy autonom i­
czne : jedna austryacka, uchwalona przez wiedeńsKą
Radę państw a, druga w ęgierska, przyjęta zupełnie sa ­
modzielnie i pod odrębnym  tytułem  przez Sejm wę­
gierski, trzecia, dołączona do przedłożeń ugodowych. 
W szystkie jednak te trzy taryfy, zarówno w całości, jak 
w szczegółach są ze sobą identyczne.

D obrym  argum entem  jest ustawowe uznanie ję­
zyka węg erskiego w dyplomacyi i przy zawiązaniu t r a ­
ktatów  z obcetni państwam i. W prawdzie już od lat sze­
ściu przy ęto praktykę, że trak taty  handlowe (traktat 
z Niemcćńn. i ze Szw aicaryą; układano w dwu ieK stach: 
nem ieckim  i węgierskim , uważanych równocześnie za 
teksty oryginalne, jednakże teraz doDiero uczyniono z tej 
praktyki przepis ustawowy, który brzmi (Md. 111 ust. 2 ): 

„Jeżeli zaw arcia tego rodzaju traKtatów nie doko­
nywa się wyłącznie w języku francuskim , to  mają być 
spisane równom iernie w języku njfcrnieckirń i węgierskim 
i oba mają być podpisane jako teksty oryginalne".

Czyli innemi słowy powiedziawszy, zam iast ka­
żdego traktatu  handlowego z obcem państw em , zawie­
rać się będzie dwa trak ta ty : osobno austryacki, osobno 
węgierski, tylko równobrzm iące ze sobą - - n a  razie 
przynajmniej.

Podkreśla ten takt z większym jeszcze naćiskiem 
przepis nowej ustawy o  podpisywaniu traktatow ych p ro ­
tokołów  końcowych, który opiewa jak następuie:

„T raktaty  podpisuje wspólny minister spraw  zagra-
■ ■ m m w w j i — i— — — — i m — t i w w a — a — — — i

dawniej. P izypornnieć można CarIyle’owskicti „bobaie 
rów ", Em ersonow skich „reprezentantów 11, Stirnera „je­
dynego" i Renana .,devasów “ —  a dalej jeszcze, się­
gając po przez odleglejsze poKrew.erstwa —  silne, ży 
wiołowo potężne typy Słowackiego, niektóre Shelleya, 
a  wreszcie chociażby ludzi Byrona. **

Ideał Nietschego atoli krył już w samym sobie 
rozłam . <

„Już ofieyalny chrzest tego ideału, w iodącego, nie­
św iadom y i bezimienny żywot we krwi wszystkich ludzi 
w ielkiego czynu, w instynktach wszystkich wielkich poe­
tów , świadczy, jak bardzo oddalił się on od instynktu 
w dalekie siery dyelektyki, j ;k bardzo św .adom ym , wy- 
rozum owanym  < intelektualnym stał się ten iaeał —  
ży d a  I i

1 tak o to  w tern jednem słowie tkwić może klucz 
do bolesnych sprzeczności i skłócenia ducha i życia, 
które odm ładać się zawsze może tylko u źródeł instynk­
tu i woli wobec tak  uśw iadom ionego, intelektualnego 
iaeału, stwierdza przeaew szystkie, że te źródła wysychać 
już poczynają... N adcziow itk za dużo wie i myśli o 
sobie, iak na nadczłowieka, Z aratustra  gotów  się stać 
wiecznym zwiastunem sam ego siebie i tego progu na­
dziei nigdy nie przekroczyć."

Zaiste —  „incipil tra g o e o ia !
I oto w tern, zdaje mi się dotknął autor najgłęb­

szej istoty nietscheanizmu, gdzie też zaczynają się i koń­
czą jego „źródła i ujScia*...

DR TADEUSZ SOBOLEWSKI
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mcznych, lub wspólny reprezentant i po jednym repre­
zentancie obu rządów ".

Naw et uznanie za pozostające w mocy zawartych 
już traktatów  handlowych, mianowicie z Niem cami, Bel­
gią, Włochami, Rosyą i Szwajcaryą, nosi charakter uwy­
datniający odrębność Wągier, nadano mu bowiem form ę 
zooowiązania ebu stron traktatow ych nie w ypow iadania 
jednostronnego tych traktatów  przed 31 grudnia 1915. 
Jestto praktycznie koncesya ze strony Węgier na rzecz 
Austryi, ale koncesya oardzo dla nich —  honorowa.

Dalsze znamię traktatu m iędzynarodow ego ob e­
cnej ugodzie węgierskiej nadaje artykuł XXV ustawy
0 uregulowaniu wzajemnych stosunków  Handlowych i 
postanowienie artykułu XXIV o sądzie rozjemczym dia 
spiaw  spornych, wynikających z rokowań ugodowych. 
W spomniany art. XXV opiew a.

„Niniejszy trak tat wchodzi w życie z dniem 1 sty­
cznia 1908 i ma pozostać w mocy ao  31 grudnia 1917. 
Najpóźniej z początkiem  roku 1915 mają być w dro­
żone rokowania w spraw ,a uregulow ania stosunków  cło- 
wych i handlowych pom iędzy obom a państwam i na czas 
od 1 siycznia 1918", —  Am słow a więc tutaj o w y­
powiedzeniu trak tału, lub o autom atycznem  jego prze­
dłużeniu na wypadek niewypowiedzenia.

Tutaj zauważyć należy, iż artykuł 1 „protokołu 
Końcowego", pierwszego z obecnych przediożeń wyra­
źnie powiada, że przy zawieraniu przyszłych traktatów  
handlowych dotychczasow e wyrażenie „A ustryacko-w ę- 
giersKi obszar cłow y", ma być zastąpiony słow am i: 
„T rastatow y obszar cłow y", czyli „T raktatow y cbszar 
cłowy o d u  państw austryacko-w ęgierskiej m onarchii", co 
jest dalszem uznaniem ustawowem  odrębności Węgier.

Bardzo też charakterystycznym  jest dla kwestyi 
omawianej inny parag iaf tego sam ego „protokołu koń­
cow ego", mianowicie ustęp pierwszy „postanow ień spe- 
cyalnych", określający spraw ę „Banku austryacko wę- 
g ie rsk itgo", względnie utw oizenia ew entualnego dwu 
odrębnycn Danków, a op iew ający :

„Jeżeli me nastąpi przedłużenie przywileju Banku 
ausrryacko-w ęg.erskiego i w skutek tego w y g a ś n i e  
t r a k t a t  m o n e t a r n y  z r. 1892, to  wzajemne 
państwowe świadczenia f.nansowre i zobovnązania mają 
być w ten sposób aoKonywane, względnie obliczane, ża 
w ustawie m onetarnej z r. 1892 ustanow iona jednostka 
m onetarna, to  jest k o r o n a  z ł o t a  o 0 -304 ,878  g ra­
mów czystego złota, ma być użyta ca podstaw ę wy­
miaru T a  s a m a  z a s a d a  m a  b y ć  z a s t o s o w a -  
n a także względem owych państwowych zapadłości i in­
nych świadczeń względem państw a, względem których 
istnieje trak tatow e icn uregulowanie pom iędzy obom a 
państw am i".

- A więc jest to  stosunek zupełnie „m iędzynaro­
dowy

W yczerpują szereg akłów  uznania Węgier za pań­
stw o odrębne te  postanowienia obecnej „ugody", a ra­
czej trak tatu  austryacko-w ągierskiego, k tó re  dotyczą kon­
sulatów i spraw ozdaw ców  fachowych, a także które re­
gulują kw estyę poczl . telegrafów .

Faktycznie, na podstaw ie obszernego traktatu, 
w osobie każdego konsula austryacko-w ęgierskiego za- 
gram cą bedą o a tąd  dwaj odrębni konsulow ie: osobno 
austryacki, a osobno  w ęgierski. N ietyikó bowiem zacho­
wano zasadę ugody K órberow skiej, że do  utw orzenia 
nowego konsulatu łub do zniesienia istniejącego trzeba 
z osobna przyzwolenia m inistra skarbu austryaCkiego
1 węgierskiego, ale od tego sam ego pozw olenia uzale­
żniono zm ianę kattgo ry i konsulatu na niższą lub wyż­
szą, co Jotycnczas należało wyłącznie do zakresu w spól­
nego m inisterstwa spraw  zagranicznych. Dalej m inistro­
wie rolnictwa m aią praw o kom unikowania się bezpo­
średniego z konsulatam i z pominięciem m inisterstwa 
wspólnego, a tak sam o m inisterstwa resortow e dwu 
połów  monarchii —  przepraszam y f obu państw  —  bę­
dą się odtąd bezpośrednio porozum iew ać }  zagranicżny-
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(Ciąg dalszy.)
Z rozjaśnioną tw arzą wszedł do banku. Kończyły 

się już zajęcia i tylko przed kasą czekało jeszcze parę 
Osób. 2 /rr.irsk i przywitał się uprzejmie z urzędnikami, 
potem  zamknął się w swoim gabinecie. Tu robił rachun­
ki, pisał listy i notatki, naradzał się z najstarszym  po ­
mocnikiem, z kasyerem , którem u kazał przynieść sobie 
gotow kę. przeglądał księgi, &av wsKazówki. 1 znowu 
udał się do biur, chodził po wszystkich salach, gaw ę­
dził, ża itow ał. Znał na wylot każdegc pracownika i 
każdem u z nich rz jc ił dobre słowo, najbardziej u łaści- 
we. O barczonych rodziną zapytywał o dzieci, chorych
0 zdrowie i skutki kuracyi, dla młcdych elegantów  i 
fircyków miał koncept, w miarę lekki... Kłaniai i mu się 
z uśmiechami —  a on jak łaskawy m onarcha nie zauo- 
mniał o nikim. Nie pom inął i portyera, k tórego synka 
pogłaskał po głowie... Czynił to  z ciągią pam ięcią o pc 
wziętem  postanowieniu i celowo, ciesząc, się z góry na 
Komentarze, którymi nazajutrz opiększą każdy jego giest
1 słowo, ciesząc się, że spokojem  swoim wzbudzi p o ­
dziw, a dobrocią —- rozczulenie. Ukończywszy cerem o­
nię bankow ą, pojecnał do O trońsk iego , o którego cho­
dziło mu najbardzie: Ponieważ nie widywali się w cią­
ga ietnich miesięcy, rzuci! mu się na szyję ^ niezwy- 
kłem wylaniem nic/wykłci serdeczności. ObrońsKi zacho­
wywał się sztywnie.

ml spraw ozdaw cam i ekonom icznymi austryacko-w ęgier- 
skimi. Uczyniono to  wprawdzie także w interesie szyb­
kości działania, jednak także i w celu uznania odrębno­
ści węgierskiej.

D otyczący poczt i telegrarów  artykuł XVIII tra ­
ktatu b rz m i: „Poczty , telegrafy i telefony będą w każ- 
dem z obu państw' sam odzielnie uregulowane i za rzą­
dzane. Komu.nikacya pocztowa, telegraficzna i te lefo­
niczna miąazy obu obszaram i obu części traktatow ych, 
będzie ustalona w d r o d z e  o s o b n y c h  u m ó w .  
Gdyoy tego rodzaju umowy nie doszły do skutku, to  
wejdą w zastosow anie pom iędzy obom a obszaram i pań­
stwowymi p o s t a n o w i e n i a  ś w i a t o w e g o  t r a k ­
t a t u  p o c z t o w e g o  i m i ę d z y n a r  o d o w e g o 
t r a k t a t u  t e l e g r a f i c z n e g o " .

W prawdzie praktycznie jest to  stw ierdzenie tylko 
tego, co było dotychczas stosow ane, jednak teoretycznie 
nowem jest ustaw owe określenie tegc stanu rzeczy 
i postaw ienie go na gruncie międzynarodowym.

Chodziłoby jeszcze obliczyć, ile Węgry finansowo 
za te koncesye praw no-państw ow e zapłacą ? W prawdzie 
te zyski Austryi są  bardzo problem atyczne i są  tylko 
zmniejszeniem jej długoletniego finansowego obc.ązenia 
na korzyść Węgier, w prawdzie dalej m ogą być —  
i praw dopodobnie są rekom pensow ane — korzyściam i 
handlow em i, jednak przedłożenie rządowe podsresla  je 
z dość zrozum iałym  nacisk;em.

A wnęc zysk Austryi z obniżenia j?i udziału na 
wydatki wspólne o 2 proe. wyniesie 5 1'* do 6 ml io- 
nów koron D o tego doliczyć należy 4 7 0 .0 0 0  koron 
zysku z podwyższenia austryackiego pauszalu cłowcgo, 
co razem  przedstaw ia najwyżej 772 m iliona koron 
rocznie.

O gólną sum ę zysku finansowego Austryi zmienią 
jednak dwie jednorazow e pozycye : Mianowicie p ostano ­
wienie, że Austryi ina przypaść nieokreślony na razie 
zysk z ewentualnej konwersyi 4 '2-procentow ej renty na 
pokrycie 1400 milionów koron węgierskiego bloKU 
długu w spólnego ualej s tra ta  Austryi w kwocie 4 0 ,1 5 0 .0 0 0  
koron, wynikająca z tego, że przez pierwszych dziesięć 
la t kapra lizacya spłat węgierskich na rzecz tego bloku 
obliczana bęazie nie po 4 '2  proc., ale po 4 '3 2 5  proc.

Tak się przedstaw ia z różnych stron oglądana 
spraw a uznania W ęgier za odrębne państw o w nowej 
„ugodzie" austro-w ęgiersklej.

✓

Wiadomości polityczne.

NAGLĄCY PROBLEM  FRANCYJ.
Sułtan Abdel Aziz potrzebuje pieniędzy, a po trze­

ba jest tak  nagląca, że jeżeli Francya nie uczyni jej za­
dość, sułtan będzie zm uszony rozpuście swoje wojska i 
zam knąć się w Rabacie. Nie pom ogły Konfiskaty m ają­
tków  i żon tych kaidów, którycn Mulej Hafid wysłał 
z misyą dyplom atyczną i finansow ą do Europy Majątki 
i żony nie daazą się SKapitalizować, a wojsko niema co 
jeść, ani czem się przyodziew ać. N adeszła krytyczna, 
chwila —  Francya musi pow ziąć stanow czą decyzyę, 

Jaką ? Polityka Francyi nie może dążyć do ustano­
wienia naa M arokiem pro tek toratu , ani pociągać za so ­
bą konieczność wojennej w głąb kraju wyprawy. Jedno 
i drugie sprzeciw iałoby się Konwencyi algesirskiej.

Lecz jest aroga pośrednia, nie gwałcąca konwen­
cyi, k tó rą  teraz właśnie toruje francuski poseł w Raba­
cie. Francya nie myśli wahać się między Azlzem a Ha- 
fid em : dowodzi tego okoliczność, że p Regnault ozdo­
bił Aziza krzyżem legii honorowej Chodzi jeanak o  to, 
do jakiego stopnia ma Francya w spierać Aziza i w jaki 
najskutecznieiszy sposób.

I w tern właśnie leży trudność. Rzad francuski nie 
może dostarczyć sułtanowi niezbędnych funduszów — 
choćby za pośrednictwem  banku m arokańskiego —  bez

pozw'olen.a parlam entu, który się zDierze r.a sesyę w przy­
szły wtoreK, 22-go. Tym czasem  znaczna sekeya partyi 
republikańskiej — z wyjątkiem socyalistów , którzy prze­
klinają całą rządow ą polityką maroKanską —  odstaw ia 
wszystkie sprawy maroKańskie do wydziału m inisterstwa 
kolonii, a francuscy radykaliści okazują system atyczną 
dla spraw  kolonialnycn obojętność. Rząd więc musi li­
czyć s.ę z parlam entem , który może jego marokańsk>ej 
polityce stawić poważne przeszkody.

Jednocześnie, sytuacya pociąga za sobą konie­
czności, których rząd nie może ignorow ać, jeśii ma speł­
nić swój oczywisty obowiązek. O becna bezczynność 
trw ać dłużej nie powinna, gdyż w ystawia Francyę za ró ­
wno w M aroku jak w Berlinie na wyraźne niebezpie­
czeństwa. Posef czeka w Rabacie na decyzye z rosnącą 
niecierpliwością...

• PARLAMENT FRANCUSKI 
zajmie Się w przyszłym tygoa..iu dyskusyą naglących 
interpelacyj. Należy do nich w pierwszem miejscu spraw a 
m arokańska, następnie kwestya likwidacyi zakonnych 
m ajątków, zniesienie kary śmierci i ubezpiei-zenla ulic 
P aryża przed bandytyzmem t, zw. „apaszów ". W pierw­
szych dniach listopada panam ent rozpocznie obrady 
budżetow e, a o ile czas pozwoli zajmia rię rów nocześ­
nie reform ą Rady wojennej, nowym projekiem  opodat­
kow ania dochodow ego i ustawą, dotyczącą regulaminu 
dla państwowych urzędników Z tych wszystkicn spraw , 
te, k tóre mają wejść na porządek dzienny przed bu 
dżeiem , są  wielce drażliwej natury —  zwłaszcza m aro­
kańska i zniesienia kary śmierci.

PO N O W N E  R O Z R U C H Y  A N TY JaPO N SK IE  
w San Francisco dały niezawodnie powód do ooiegu 
skrajnie sensacyjnych pogłosek o blizkim wybuchu wojny 
między Japonią a Am eryką. Rozruchy wszczęły się w 
,akiejś pralni japońskiej, gdzie pijany Amerykanin wy­
bił ottno. Właściciel pralni przytrzym ał pijanego i posłał 
po policyę. Ale przyjaciele aw anturnika zwołali tłum. 
ten zaś rzucił się na prainie i zourzył ją doszczęm ie 
Dwu Japończyków  odniosło ciężkie rany, a  dziesięciu 
innych lż e jsze ; polieya poturbow ała m ocno 20  białych, 
zanim zdołała rozpędzić zbiegowisKo, które zaczynało 
grozić naoadem  na całą dzielnicę japońską.

K orespondent „T in iesa" telegrafuje, że zanosi się 
na oalsze rozruchy, nietylko w San Francisco, lecz i w 
innych m iastach nadm orskicn. Kiedy tymi dniami do 
zatoki Sati Francisco przybyły cztery krążowniki, s tano­
wiące przednią straż całej floty am erykańskiej, Która 
ma zim ować w zatoce, miejscowe dzienniki odzywały 
się tonem  bardzo prowokacyjnym  o  Japończykach. 
A niestety, znaczna część prasy nowojorskiej wtóruje 
tym  głosom , rozpuszczając wieści o pnśpicsznem  forty- 
fikowaniu wysp Filipińskich, grom adzeniu tam  dział i 
min. D o charakterystyki chwili należy dodać i to , że 
coraz częściej pow ażne dzienniki am erykańskie roz trzą­
sają kwestyę, czy w arto czekać z wrujną, k tóra jest 
nieuniknioną? aż Japonia dokończy swoich uzbrojeń.

Szkoia reformowana.
Od dłuższego już czasu rasze  szkolnictwo średnic 

jest przedm iotem  puDlicznej dyskusyi. Zabier aia w niej 
głos niejednokrotnie prasa codzienna, me schodzi z ko ­
lumn zaw odow ego pism a „M uzeum ", zajmuje się nią 
poważnie Tow  nauczycieli szkół wyższych; przem ówiło 
wreszcie i nasze przedstaw icielstw o kiaju, Sejm,

O statn i ren gros jest bardzo godnym uwagi, św iad­
czy bowiem , że spraw a wyszła poza fazę absti akcyj­
nych rozm yślań i krytyk i dąży do urzeczywistnienia 
się w konkretnych, choć szczupłycn na razie rozm ia­
rach.

Kom isya szkolna, rozpatrując wniosek posła Krzy- 
sztofow iezza o założenie przez rząd zreform ow anti

—  Co za cz u ło ść!... pokochałeś mnie tymi dnia­
m i... bardzc nagle... są  dwa rodzaje pocałunków przy­
jaźni : Judaszow e, przed albo po zdradzie, i te, k tóre- 
mi się toruje drogę do kieszeni i pożyczki —  mruknął 
opryskliw ie i swoim zwyczaiem poutale obejrzał Żymir- 
s b e g o  od stóp do głowy.

—  Zbladłeś i zm izernialeś podczas kanikuły. Nie 
wyjeżdżasz teraz nigdzie ?

Bankierowi o m ało nie wyrw ało się, że odjeżdża 
dziś ieszcze. daleko i na zawsze, ale w porę pow strzy­
mał się.

—  Nie mogę —  odparł obojętnie —  imam dużo 
zajęcia.

Postanow ił i tu nie zdradzać niczem sw ego za 
miaru, żeby potem ... już po wszystkiem O broński tern 
więcej ocenił jego hart i spokój. Więc kręcąc się po 
salonie rozpraw iał wesoło.

—  Lubię tę  tw oią „Jesień"... A i tu główka wcale 
niezła... po rtre t twojej matki zdaje m; się tak... przy­
pom inam  sobie... poczekaj... a tu jest coś now ego !...

—  Przed chwilą rozpakowałem  —  pochwalił się 
O broński i sam zbliżył się do obrazu.

—  Przejrzę się..
—  Stań tu ... —  popychał O broński, który nie 

tylko szczycił się swojem znawstwem , ale także głębo­
ko i szczerze kochał sztukę.

—  Nie wyczytałem podpisu... Stachowicz, Alchi- 
mowicz... k to to  ?

— Mniejsza o  nazwę i firm ę... patrz ... —  krzy­
knął O broński.

Pogardliw y dla wszelkiej gawiedzi, zazdrosny 
o swoje obrazy O broński nie pokazyw ał ich prawie ni­
komu, a  najrzadziej bankierowi, który nie miał zgoła j

' zmystu do piękna, dziś wszakże nie m óg ' oprzeć się 
pokusie, pochwalenia się nowym nabytkiem  —  i już 
żałowai

N a płótnie Dyła łąka bujna i rośna w chłodnym 
połysku słońca, które dopiero co weszło, łąka urodzaj­
na • przekwitła a nie skoszona i dziewczyna wiejska 
z zaścianku, nad w odą naga zupełnie, ze szkaplerzem  
na szyi, z kolczykami w uszach. G odzina DOtanna, go­
dzina codziennego cudu i szczęścia, czysta chwila po ­
rankowej radości. Malował Andrzej Hryszcz.

Bankier mruźyl oczy, zwijał ręKę w trąbkę, Drze 
stępow ał z nogi na nogę, kiwał głową, cmokał.

—  Niezłe... tak.. wcale dobre... na'*et bardzo 
ładne —  wyrokował —  co za c ia ło 1 jędrne, jak gru- 
szka, żarow e —  tu uszczypnął znacząco O bronsk iego—  
i buziak uroczy i oczęta takie, co to  szukają, czy nie­
ma za krzakam i cbłopca —  zaśm iał się.

O broński bez cerem onii oaciągnął go od obrazu. 
Był zły, m ilczał posępnie jakiś czas, potem  wybu­
chnął : 1

—  Obrzydliwi jesteście ! Rzećz piękna, a wy za ­
raz do c.ała, do łydek... 1 ten wasz m dły stylik, który 
zna tylko glówKi, widoczki, oczęta, uśmieszek, łezki tak 
jak kawunię, bułeczki, m asełko i śniadanico... Gdybym 
był m alarzem , uciekłbym od was Nie wiem, czy gdzie 
jest takie zepsucie sm aku, jak tu, i takie lekceważenie 
sztuki.,. Przyglądałeś się tem u oDrazowi, niby jaKiej fa ­
cetce, a udajesz zachwyt jedynie dia tego , że wiesz iż 
ja się znam. N a wystawie przeszedłbyś obok oboję­
tnie. Chodźmy stąd ...

(C. d. n )
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szkoły średnie], położonej na wsi i złączonej z interna- 
tein na wzór podobnych szkół za granicą, wypowie­
działa bardzo dosadną krytyką, w prost druzgocącą, k tó­
ra stała się wyrazem, opinii całego Sejmu, gdyż pełna 
Izba bez dyskusyi nawet ją przyjęła.

„O d szeregu lat—  opiewa spzaw ozdanie Komisy1 
szkolnej —  są  nasze szkoły średm e przed.n.otem  pow a­
żnej krytyki, która zwraca, się przeciw planom, sposo­
bowi uczenia i wychowania. O to  zarzuty, z którymi 
spotykają się szkoły średnie. Szkoła ta tylko uczy, 
a nie wycnowuje, a ucząc, dba raczej o pozorną erudy- 
cyę na różnych polach wiedzy ludzkiej, niż o rzeczywi­
ste wykształcenie umysłu. Szkoła obciąża młode umy­
sły balastem  pam ięciowym , jej metody nauczania nie 
wyrabiają sam odzielności w myśleniu, a odsuwając m ło­
dzież zupełnie od przyrody i życia, nie kształci szkoła 
do sam odzielności czynu. W ychowanie fizyczne jest zu­
pełnie zaniedpane, to  tez op jszcza szkołę pokolenie 
chore, anemiczne, bez muszkulów, a z podnieconymi 
nerwami, nie zdolne do inicyatywy, do liczenia w życiu 
na własne siły.

„N ie nauczywszy się już w szkole cenić pracy rę­
cznej, pracy wytwórczej, zaciąga się młodzież prawie 
•Ayłącznie w szeregi urzędnicze, bo przenosi pewność 
najskrom niejszej pensyi nad poie wytwórczej pracy prze­
mysłowej, które wprawdzie otw iera widoki dobrobytu 
i niezaieznego stanow iska, ale wymaga zapobiegliwości 
i pracy.

„O prócz powyższych zarzutów , które m ożna od ­
nieść do wszystkich szkół średnich austryackich, nasze 
szkoły krajowe m ają nadto tę wielką wadę, ze jako 
wytwór obcej kultury nie są przystosow ane do naszych 
potrzeb i narodowej w łasności, nie służą naszym idea­
łom narodow ym , słowem nie są narodow e11.

W zarzutach w ten sposóD przez kom isyę sejm o­
wą sform ułowanych i przyjętych tkwi zabójcza w prost 
krytyka naszych szkół średnich. W schodzą one z niej 
już nie z usterkam i i niedom aganiam i, ale w prost jako 
szkodliwe, bo wypuszczają młodzież niezdolną do sam o­
dzielnego czynu, do życia i pracy twórczej.

W agę tej krytyki podnosi i ten fakt, że spraw o- 
zdawcą tej opinii komisyi był człowiek ze szkolnictwem 
średniem ściśle związany, bo  dyrektor jednego z gimna- 
zyów lwowskich, poseł Tom aszewski.

Szkoły średnie mają dla naszego społeczeństwa o 
wiele większe, niz dla innych znaczenie. Kraje z wy­
soko rozwiniętym przem ysłem  i handlem czerpią z tych 
zawodów bardzo silny kontyngent inteligentnych praco­
wników. . U nas całej tzw. inteligencyi dostarczaią szko­
ły średnie. A inteligencya ta w naszem życiu odgryw a 
rolę mózgu i nerwów w organizm ie spo łecznym ; ona 
dźwiga na sobie funkcye życia ducnowego narodu.

Jeżeli więc wychodzi ona ze szkół taka, jak ją 
przedstaw ia spraw ozdanie komisyi sejmowej, to  łatwo 
zrozumieć, laką ogrom ną stratę  i Krzywd j ponosi spo­
łeczeństwo, iak podcinaną jest żyw otność jego i tw ór­
czość. Społeczeństw o nasze podobne jest w tym  wy­
padku do drzewa, gdzie korzeń i pień, w łościaństwo, 
jest pełne żywotnej siły, korona zaś pokryta jesi liściem 
zżółkłem, zwiędłem. jak ie ow oce przynieść m oże drze­
wo takie ? i

Stan taki, bez poważnych dla nasze' przyszłość' 
następstw  długo ostać się nie może. Zrozum iał to  Sejm 
i zabrał głos w tej sprawie.

Ale szkolnictw o średnie nie jest w naszych rękach, 
lecz władz centralnych. Czy po smutnych dośw iadcze­
niach z naszem i szkołam i średniem i m ożem y je ze spo ­
kojem dalej w tych rękacń zostaw ić ?

Seim, nabrawszy odwagi do wypowiedzenia swej 
opinii o w artości szkół średnich, niestety na tern po­
przestał ; brakło mu siły, aby wyciągnąć z  tej opinii 
konsekwencye. Zadowolnił się uchwaleniem rezoluc 
do rządu, aby zaiożył próbną szkołę średnią zreform o­
waną.

Jeżeli się wie, laki los spotyka wszystkie rezolucye 
Sejmu do c. k. rządu sk ie row ane , to  takie załatwienie 
sprawy uważać się musi za wyraz indolencyi Sejmu. Nie 
wolno nam tak  żywotnej sprawy spychać na barki o b o ­
jętnego na nasze spraw y rządu. Sejm powinien był zro ­
bić krok stanowczy i rozpocząć kam panię o ukrajowie- 
nie szkół średnich wraz z przynaniem odpowiednich źró ­
deł finansowych. Pierwszym  zaś krokiem ’ powinno było 
być stw orzenie takiej zreform owanej szkoły średniej, 
jako insty tucji krajowej 1 W^zak Sejm stw órz) ł na swój 
koszt teologiczne sem inaryum  żydowskie, słusznie m oty­
wując , że szkoły takiej nie można uzależniać od sfer 
wiedeńskich. To sam o uczynić był powinien i z zrefor­
m owaną szkołą średnią. Rząd centralny ma w polityce 
szkolnej swoje własne cele, nie zawsze z naszymi zgo­
dne. Więc i ow a zreform ow ana szkoła średnia, jeżeli na­
wet rząd na nią się zdobędzie, nie będzie tem , czego 
nam potrzeba.

Jeżeli zaś Sejm nie chciał b rać tej szkoły na b ar­
ki kraju, miał jeszcze drugi sposob dopom ozenia tej 
spraw ie. O to  z imeyatywy Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższvcn utworzyło się „Tow arzystw o szkoły 
średniej zreform ow anej11, k tóre postanow iło przeprow a­
dzić rzecz praktycznie. Postanow iło ono założyć w zoro­
wą szkołę średnią, umieszczoną r.a wsi w pobliżu K ra­
kowa i połączoną z internatem ; ma ona odoiegać zna­
cznie od obu istniejących typów szkół średnich, tj. od 
gimnazyum i szkoły realnej tak pod względem naucza­
nia, jak też i wychowania fizycznego i um ysłowego Na 
podobi ństwo niektórych szkól angielskich fizyczne w ycho­
wanie ma mieć stanow isko równorzędne z w ykształce­
nie umvslu, praca umysłowa ma być przeplataną Drącą 
w polu, ogrodzie, w arstade, muzeum przyrodniczem . 
Nauczyciele i uczniowie mają tw orzyć jedną rodzinę.

T ow arzy s tv o  to  zebrało już na ten cel tyle fun­
duszów, że zam iar stanie się czynem w niedalekiej 
przyszłości.

O tóż Sejm, zam iast Tow arzystw o to odsyłać do 
c. k. rządu i polecać je jego względom, powiman był 
przyjść mu z czynną pom ocą i wyznaczyć odpowiednią 
subwencyę, celem jak najrychlejszego doprowadzenia do 
skutku zam ierzonego dzieła. P rzeciw ko takiem u ob ar­
czeniu funduszów krajowych nie byłby z pew nością za­
protestow ał żaden z posłów.

D opóki w naszych usiłowaniach reform y szkol­
nictwa średniego będziemy się oglądać na centralny 
rząd i centralny parlam ent, dopóty nie wybijemy się z 
zaczarow anego Koh i rzecz cała kończyć się będzie na 
krytyce i narzekaniach i szkoły nasze średnie będą w 
dalszym ciągu fabrykam i ludzi „niezdolnych do sam o­
dzielnego czynu".

Między pokoleniami.
P rzem y śl, w październiku

Młodzież polska zgrupow ana w tow . „Znicz" prze­
słała w z. m. swem u uwielbianemu pułkownikowi Mił- 
kowskiemu dyplom członka honorow ego do Ziirichu. 
W liście wystosowanym do pułkownika między, innem' 
tak m łodzież p is z e : „Członkowie Tow. młodzieży pol­
skiej „Znicz" w Przem yślu, przejęci uwielbieniem do Twej 
D ostojnej osoDy, zapragnęli Cię mieć w swojem gron.e 
i d latego obaarzyli Cię godnością C z ł o n k a  h o n o ­
r o w e g o .

„Niechaj Tw e Imię umieszczone na zaszczy- 
tnem miejscu będzie nam drogowskazem  w przyszłej 
naszej pracy obyw atelskiej.

„Nieszczęśliwem u tułaczowi i w ygnańcow i z w ła ­
snej Ojczyzny, D rogiem u pułKownikowi— cześć i uwiel- 
oienie11.

W odpowiedzi za to  odznaczenie i słow a pietyzm u 
nadesłał właśnie czcigodny pułkownik do m łodzieży list-, 
który w całości przytaczam y:

„K ochani Koledzy młodz> I Mam was za kolegów 
nietylko w sensie akadem ickim , ale o raz w odniesieniu do 
służby Ojczyźnie, poczynającej się dla W as, kończącej 
dla mnie.

, O trzym ałem  pozdrowienie W asze. Dziękuję Wam 
za nie 1 Pam ięć W asza jest mi d rogą diatego, że mnie! 
pociesza, —  a pociesza, ponieważ tyczy się mojej w ży­
ciu długiem działalności nie marnej, albowiem  podejm u­
jecie ją w ciągu dalszym. S tąd wynika, że czego nie 
zdołało dokonać pokolenie, k tórego  jestem  jednym z roz- 
Ditkow, to  dokonać możecie Wy, przejmując przekaz 
nasz celowy, polegający na wyzwoleniu Polski całej, 
wolnej i niepodległej i odbudowaniu Jej tak, ażeby  się 
w Niej czynem stały wyrzeczone przez przodków  na­
szych na sejmie lubelskim słowa pam iętne. W kierunKu 
tym  czeka Was praca, rozjaśniona dla W as przez poko­
lenia, co doświadczen.a w niej krwią oblewały.

„D la  pracy tej przyjmijcie, Bracia młodzi, b łogo­
sław ieństwo od starca, który Wam raz jeszcze serde­
cznie za pam ięć dziękuje.

Z. M i ł k c  w s k  i.

D w a  w iece polskie
Gdyby się godziło w poważnych spraw ach wnio­

skow ać przysłowiami, to  do stosunków  obecnych w okrę­
gach wyborczych Trępow la-Czortków  i Buczacz-Pod 
haice dałoby się trafnie przystosow ać przysłow ie: niema 
tego złego i t. d. P c  przegianej wyborczej umysły łuaz- 
kie się ożywiły, obudziło się duże zainteresow anie spra­
wami publicznemi, nastało takie zrozumienie i otrzeźwie­
nie w stosunkach polsko-ruskich, iż tu i ów azie odzy­
wające się echa sm utnego warcholenia w czasie wybo­
rów giną wśród coraz silniejszego gwaru obudzonej po­
trzeby solidarnego działania. Odczuwanej zwłaszcza przez 
ludność włościańską ochocie zadem onstrow ania, że jest 
polską i zupełnie sobie zdaje sp iaw ę z płynących stąd 
obow iązków , licznie wyrażanym prośbom , aby ich zetknię­
to  z polskimi posłami włościańskimi stało  się zadość, 
bo o to  w zeszłym tygodniu odbyły się dwa duże wiece 
włościańskie z udziałem inteligencyi polskiei w Buczaczu 
i w Trębowli a jak nas wieści dochodzą, w krótkim 
czasie odbędą się jeszcze w Czortkowie i M onasterzy ■■ 
skach a zapewne w Podhajcach i Wiśniowczyku.

Nasi korespondenci tak je opisują:
B u c z ą c  z, 14 października. Powiatow y kom itet 

stronnictwa dem -nar ,, po porozumieniu się z komitetem 
głównym, urządził w dniu 12 października wiec dla pol­
skiej ludności włościańskiej, aby jej dać możność po­
znać się z obecnetn położeniem politycznem i zetknąć 
się bezDOŚrednio z posłami polskimi. W łościanie odczu­
wają bowiem ogrom nie brak własnego posia i w wielu 
swych spraw ach, bolach : żalach nie mają się do kogo 
udać o pom oc i radę. Toż z niekłam aną radością przy­
jęli wieść o zam ierzonym  wiecu. Dzień wiecu wypadł 
trochę nieiortunnie, bo na sobotę, w czas roboczy 
a jednak zebrało się ludu wiejskiego w sali „S okoła" 
ze cztery setki. Byli ludzie nawet z oddalonych znacznie 
miejscowości.

P o  zagajeniu wiecu, którem u przewodniczył za­
wsze chętnie biorący udział w życiu publicznem dyrektor 
gimnazyum p. Zych i p. Dancewicz, sekretarzow ał ks. 
W ładyka i włościanin Motyka, zabrał głos poseł M a­
ślanka i w godzinnem  przemówieniu, wygloszonem bar­
dzo jasno a płynnie, p-zedstawił stosunki parlam entarne, 
wykazał na życiu klubowem , który poseł może silniej 
i korzystniej bronić interesów  swych wyborców, przed­
stawił dotychczasow e zdobycze i usiłowania Kola poi

skiego, pracującego szczerze dla całego kraju, co Koło 
zrobiło dla interesów włościańskich i wezwał gorąco 
włościan do zgodnego i solidarnego postępow ania w sp ra­
wach narodowych.

Po rzęsistych oklaskach wezwał przewodniczący 
do stawiania posłowi pytań i przedstawiania życzeń 
Zabrał głos dr. Krzyżanowski i żalił się, iż Koło wielu 
spraw  mających nawet początek w powiecie buczackim 
nie dopilnowało, jak n. p. rozszerzenie praw do zwol- 
n.eń od służby wojskowej na drugiego syna i zwiększe­
nie ulg egzekucyjnych, a wniosek powiatu zbarazkiego 
o przym usową asekuracyę pokutuje tam jeszcze oa lat 
sześćdziesiątych. Odpowiedział p. M aślanka, że w dwóch 
pierwszych spraw ach Koło już teraz zajęło swe stano ­
wisko, a za ugrzęźmęcie spraw y asekuracyi nie można 
winić obecnego Koła, lecz dotychczasow ą rządzącą wię­
kszość, która mając własną „F loryankę", zabagniła przy­
musową asekuracyę w Sejmie.

Zabrał głos poseł Zam orski I ponieważ kwestyo- 
now ano pryw atnie kom petencyę posłów do przem aw ia­
nia w obcym  okręgu, wyjaśnił, że każdy poseł przed- 
stav ia cały kraj, może zatem wszędzie stykać się z opy- 
watelami. Przedstawiwszy następnie działalność posłow 
galicyjskich, stojących poza Kołem, zwrócił się do w ło­
ścian z serdecznem  zapewnieniem, że chociaż nie mają 
posła po swej myśli, ani posła do którego mogliby się 
z zaufaniem zwrócić, nie są osam otnieni, bo pam ięta 
o  nich i Kolo polskie posłowie stronnictw a dem okra- 
tyczno-nar. do ktćrycn we wszystkich sprawach zwracać 
się winni.

G orące to  przem ówienie przyjęii włościanie z ży- 
wem zadowoleniem.

N astąpił wyczerpujący referat prof. G rabskiego 
o reform ie wyborczej sejmowej, której zasady znacznej 
części włościan znane już były z poprzedniego zebrania 
organizacyjnego. Idea katastru narodow ego ma między 
nimi gorących zwolenników i rozumieją ją oni dobrze. 
P ostaw ioną rezolucyę przyjęto hucznym oklaskiem. • .

Z  kolei p. Biega mówił o potrzebie silnej organi- 
zacyi i wezwał stronników do szerzenia wśród wtościan 
zasad stronnictw a. '

G ospodarz Sow a z Barysza podziękował reicren- 
tom  i kom itetowi za uiząJzenie zebrania, które odśpie­
waniem polskiej pieśni zakończono. Mimo zakończenia 
znaczna część włościan została i długo jeszcze z posła­
mi rozm aw iała o potrzebach swych, skarżąc się głównie 
na ciężki rok  dla rolników.

T r ę t o w l a ,  16 października. Ubiegłej nie­
dzieli przeżyliśmy piękny, pożyteczny i oby doniosły 
w skutkach dzień N iesum ienna i prow okatorska działal­
ność ruskich agitatorów , którzy nie pominą żadnej spo ­
sobności, aby i  jednej strony szyderstw em , kłamstwem 
a nawet i oszczerstwem  nie podburzać polskich włościan 
przeciw  warstwom  inteligentnym jako wrogim chłopskiej 
spraw ie, a z drug.ej terrorem  nie przekonywać ich, że 
są  właściwie Rusinami i skargi tych włościan przed 
przyjaciółmi na krzywdę jaka ich tak często ze strony 
tycn podżegaczy spotyka, skłoniła grono ooyw aten do­
brze myślących z Bogusławem Cieńskim na czele do 
urządzenia wielkiego, publicznego wiecu polskiego, aby 
dać poznać włościanom , jaka w nich sita i że nie stoją 
sam?. Toż usiłowania te  osiągnęły rezultat nadspodzie­
wany, który dał poznać urządzającym doniosłość dobrej 
organizacyi. Przyznać trzeba, że organizacya wiecu była 
doskonałą w kazdyrn szczególe.

Na wiec zaproszono posłów  i referentów  dla po 
szczególnych spraw . Przy pięknym słonecznym dniu 
oczekiwał pełny kom itet z liczną Danderyą włościańską 
w czapkach rogatych i z chorągwiam i na dworcu kole­
jowym południowego pociągu od strony Buczacza, k tó ­
rym przybyć mieli goście. Przyjechali posłowie M aślan­
ka i Zam orski i p. p. Grabski i Biega, którzy dnia po­
przedniego byli na wiecu w Buczaczu. W iceprezes Kola 
polskiego poset Głąbiński zajęty v.e Lwowie, przesiał 
telegraficznie życzenia, tak sam o p. Koziebrodzki jeden 
z ruchliwych organizatorów  wiecu, którego interesy za­
trzymały również we Lwowie.

P o  odpoczynku chwilowym udano się przez m ia­
s to  w otoczeniu bandery! na miejsce wiecu, olbrzymi 
podw órzec klasztorny O O . Karmelitów. Oczom  wierzyć 
się nie chciało, że te tysiączne tłumy, kąpiące się w jar- 
kiem słońcu południowem, rozłożone tuż u stóp ruin 
historycznego zameczku, z ciekawością spoglądające ku 
wspaniale urządzonym i pięknie przystrojonym  trybunom , 
to  lud polski z najodleglejszych miejscowości powiatu 
trębow elskiego spieszy na wiec. Więc iest w nim już 
ujawi iona siła, która go ciągnie grom adnie metylko do 
miejsc odpustowych, obudziła się w nim potrzeba z a j­
m owania się spraw am i publicznemi dlatego, że one m a­
ją charachter p o lsk i! Tylko nie zasypiać, tylko nie usta­
w ać! W net Pędzie to  pełny obyw atel! \

Na trybunę wchodzi p. B. Cieński, pozdrawia iud, 
objaśnia znaczenie wiecu, daje porządek dzienny i regu 
lamin wiecowy. P Ocnocki proponuje kierownictwo 
w iecir złożone z całego szeregu osób z m iasta i wsi 
a pow ierzające m arszałkow stw o p . Cieńskiemu. Wnet 
oddaje on głos posłowi M aślance Lud patrzy i słucha 
z zaciekawieniem posła-chłopa, m ówiącego płynnie a  bar­
dzo jasno o sprawach parlam entarnych, o pracach Kola, 
jego zam iarach i usiłowaniach, które w tym krótkim 
czasie nie mogły przynieść jeszcze wielu rezultatów. 
Nie chce on oczom i uszom wierzyć, że może mówić 
tak  rozsądnie chłop, on znał doh.d posłów jaśnie wiel­
możnych, których nigdy nie widział. W niejednym urny 
śle zrodziło się pytanie: czy i iabym tak  potrafił?
A w duszy coś odpow iadało: trzeba chcieć, trzeba się 
uczyć!

Długie przemów ienie zakończone wezwaniem do
zgouniej procy przyjęto gromkimi oklaskam i.
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D o głosu zapisał się p. Pohorecki. Mówił dużo 
i bolamulnie, tak, że trudno się byto zorj entować, cze­
go chce. u a y  go przewodniczący wezwał do sform uto- 
wania swych żądań, wyjął plik papierów  i zaczął od­
czytywać różne, żądania ludowcowa. T o wyjaśniło zna­
cznie rzecz. Doszedł do 23 żądania, a posiadał ich je­
szcze kilka arkuszy drobnego pisma.

Więc go przewodniczący wezwał, aby się z re­
sztą wstrzym ał do odpowiednich referatów , tem baraziej, 
że o większej części tych żądań mówił już p M aślan­
ka. W ywołało tc  p rotest rozrzucony na całych tyłach 
wiecującej ciżby i dało poznać odrazu, że to zorgani­
zowana akcya, w czem utwierdziły jeszcze kręcące się 
figury ruskich ag.tatorów , między którymi rej wodził 
okapujący tłuszczem Karp.ński. Udało się jednak prze- 
honać p. Pohoreckiego, że byłby to  czyn niepatryoty- 
czny, a jemu ubliżający, gdyby służył za narzędzie Ru­
sinom przeciw Polakom , co mu za dobry czyn poczy­
tać naieży.

P o  odpowiedzi p. Maślanki na stawiane żądania 
zabrał głos p. Zam orski i w przemówieniu z ogniem 
wypowiedzianem wskazał Koło polskie, jako klub po­
selski, który się zajmie zaw sze szczerze losem ludu pol­
skiego. Zły sąsiad narzucił mu na opiekuna „niemowlę", 
spotkała gc krzywda —  jakiś Rusin, zaaje się p. T „ 
protestował, aby to  była krzywda —  ale nie został się 
sam , ma szczerych i pewnych przy,aciół i obrońców .

W odpowiedzi na to  p. Paraniuk z Janow a po­
stawił rezolucyę radosnym i okrzykami przyjętą, aby lud 
polski z T rębow elskiego i Czortkowskiego uważa1 
w parlam encie za sw ego przedstawiciela posła Za­
morskiego.

N astąpił referat profesora G rabskiego o reform ie 
wyDorczej, wypowiedziany jasno, potoczyście, a z zapa­
łem, zakończony rezolucyą, wzywającą do reform y opar­
tej o powszecnność głosow ania z zabezpieczeniem inte- 
lesów  polskich na wschodzie za pom ocą katastru naro- 
uowego. Rezołucyę przyjęto jednomyślnie.

Wszedł nć trybuną p. Biega i wskazując na św ie­
ży przykład., jak Rusini wciskają się siłą między lud 
polsKi, szerząc między nim nienawiść, pom ocną tyłko 
en celom, wezwał lud polski do oDrony i organizacyi. 

Zakończył rezolucyą, aby cały kom itet wiecowy uznał 
wiec za stałą polską organizacyę. W niosek ten przy­
jęto oklaskam i. P o  odśpiewaniu pieśni polskich, ro ­
zeszły się rzesze wolno, rozpraw iając między sobą i 
z referentami wiecowymi długą jeszcze chwilę,

Wiec ten podniósł siły m oralne ludu znacznie. D o­
wodem późniejsze zebranie kom itetu, złożonego w zna­
cznej części z włościan i tenor obrad.

O degraniem  „Kościuszki pod Racławicami" i skro- 
mnem przyjęciem dla gości, w czasie k tórego bardzo 
szczerze i dużo mOwiono, zakończono ten piękny dzień.

Żydzi zaprosili posłów i referentów  w iecowych na 
zebranie między sobą. Ze wszystkich przemówień ży­
dowskich przebijał się żal, iż pomogii do 'wyboru „ta­
kiego d z iw n eg o "" posia, jak Mahler. Z e b r a n ie 'tc  za­
kończono zapewnieniem, że żydzi pójdą zawsze z P o ­
lakami we własnym, dobrze zrozumianym interesie.

fsia ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

P ro ie k i Adaina N apieralsk iego , dotyczący utw o­
rzenia organizacyi, która nadaw ałaby kieiunek we wszy­
stkich sprawach, dotyczących obrony interesów narodo­
wych ludu polskiego w zaborze pruskim, nie w. :1 
oczekiwanego przez autora rucnu.

Zajmują się nim jedynie te pisma górnośląskie, 
które pozostają w mniej lub więcej blizk'ch stosunkacn 
z p. Napieralskim; z innych tylko „G los Śiąski" p. Sie­
m ianowskiego z Gliwic.

Pism a poznańskie i, o iie mogliśmy stwierdzić, ta ­
kże zachodnio-pruskie, przyjęły go głuchem milczeniem. 
Z jednym tylko wyjątkiem „P ostępu" poznańskiego. —  
Ale „P ostęp", uznając bez zastrzeżeń, nie ulegające zre­
sztą żadnej wątpliwości, dobre chęci posła Napieraiskie- 
go. zapatruje się bardzo sceptycznie na ego propozy- 
cyę. Zwraca uwagę, że do reprezentow ania całego spo ­
łeczeństw a w sposób propor owany przez Napieralskie- 
g , jest przedewszystkiem pow ołaną „S traż", i że poza 
„S trażą" zaaanie takiej reprezentacyi mogłyby spełniać 
kom itety wyborcze, z współudziałem posłów  i przedsta­
wicieli prasy. Za przykładem stronnictw  niemieckich spo­
łeczeństw o polskie pójść nie może, ponieważ nie jest — 
stronnictw em , lecz obejmuje na,różniejsze stronnictwa, 
k tóre różnią się zasadniczo w zapatrywaniach na rozm a­
ite spraw y. Wreszcie, keszt utrzym ywania taidej orgum- 
zacyi byłby znaczny, a społeczeństw o polskie w zabo­
rze pruskim nie posiada dostatecznej ńczby ludzi, aby 
m ogło pozwolić sobie na zbytek two-zenie jeszcze je 
d ”ej organizacyi, wymagającej czynnego współudziału 
wielkiej liczby obywateli.

„P ostęp" ma niewątpliwie słuszność. Zam iast t  o- 
rzyć nowe organizacyę, lepiei będzie postarać się o udo- 
skonaierie już istniejących, zam iast d ą ivć  do nadania 
zupełnego jednolitego kierunku opinii publicznej - a prze 
cież o  tę jednolitość opinn głównie podaj p. N apierał- 
skiemu idzie —  pogłęDić i rozszerzyć prace i samych 
podstaw, wśród ludu. Z resztą taki „sejm polski , o ja­
kiego utworzeniu marzy poseł śląski, miałby wszelkie 
wady organizacyi centralistycznych, bez ich zalet, bp 
bez siły wykonawczej i m ógłby w ostatecznych rezulta­
tach przyczynić się raczej do rozbicia niż do wzmocnie­
nia społeczeństwa. Nieuniknionem następstwem  utworze- 
ma tak ej instancyi centralnej, w której przecież ściera­
łyby się zdania i zapadałyby większością głosów  uchwa­

ły, dotyczące spraw  wewnętrznych społeczeństwa, by­
łoby skonsolidowani*; się stronnictw  i zaostrzenie się 
przeciwieństw między niemi, a walka przeniosłaby się 
oczywiście na całe społeczeństwo, z niemałem dla jego 
interesów niebezpieczeństwem. Weźmijmy, dla przy­
kładu, tylko aktualną dziś spraw ę stosunku ludu i du­
chowieństwa do władzy kościelnej. Na tern tle usiłowa­
nia do wytworzenia zupełnej jednolitości w zachowaniu 
się prasy i ludu, to  znaczy w praktyce oo przytłum ie­
nia objawów, niepożądanych dla większości, wywołaiyby 
rozgoryczenie i starcia, w prost nieobliezone w skutkach 
S ohaarność musi istnieć i istnieje w zaborze pruskim 
w ogólnych celach polityki narodowej i występowaniu 
na zew nątrz —  w ciałach prawodawczych wobec rządu 
i N iem ców ; ale w sprawach życia wewnętrznego musi 
istnieć pewna sw oboda i sam odzielność grup pciedyń- 
czych, bo tylko taka sw oboda, brak przymusu zewnę­
trznego, może zapobiegać zi< -s - zaniu się przeciwieństw 
i walce wewnętrznej, na której mogłaby skorzystać tylko 
germ anizacva. Więc takiego przymusu stw arzać nie trze ­
ba, i dla tego też propozycya posła N apieralskiego me 
spotkała się z przychylnem przyjęciem w niezależnej od 
niego prasie

W olnom yślni rozstrzygają „Dziennik Berliń­
ski" wykazuje, że uchwalenie przepisów wyjątko­
wych, skierowanych przeciw zgrom adzeniom  polskim, 
jest zależne od zachowania się stronnictw  wolnomyśl- 
nych. Za tymi p rzep isam i. oędą niewątpliwie głosow ać 
w parlam encie: konserwatyści, w liczbie 60, wolnoKon- 
serwatyści 21, antysem ici 26, narodow cy liberalni 56, 
ogółem  więc 163 posłów . D o przeciwników projektu 
będą należeć: centrum , rozporządzające 108 głosam i, 
socyaliści, mający obecnie 42 posłów, i Koło polskie, 
posiadające 20 m andatów , ogóiem  zatem 170 posłów . 
Rozstrzygają więc 3 stronnictw a wolnomyślne, iczące 
48 głosów. !

Jakie stanow isko te trzy stronnictwa zajmą w par- 
iamencie, dotąd nie wiadom o. W zasadzie pogodziły 
się one już z zam iarem  rządu, aby ograniczyć prawa 
ludności polskiej, w zamian za rozszerzenie ogólnego 
prawa o zebraniacn i stowarzyszeniach i inne ustępstw a, 
ale z wszelKą pew nością rząa na ich głosy liczyć jeszcze 
nie może.

„Berliner T ageblatt"  daje w ostatnim  numerze do 
zrozumienia, że :ego stronnictw o zgodziłoby się na usta­
wę wyjątkową przeciw Polakom  pod warunkiem w pro­
wadzenia glosowania powszechnego do wyborów sejm o­
wych. O graniczenie praw a zgrom adzeń polskich bowiem 
musi, według „TageD lattu" Dyć uchwalone przez sejm 
pruski, a nie może być zależne od widzimisię m iejsco­
wej władzy policyjnej. Ale wolnomyślni poparliby taki 
projekt w seimie tylko wtedy, gdyby mieli rękojm ię, że 
sejm nie wyda „ludów obcych" na lup samowoli adm i­
nistracyjnej. „Tak więc praw o ’ ludu łączy się ściśle 
z prawem rów nego glosowania w Prusiech ; O bie te 
kwestye należy rozw iązać w związku ze soDą".

W szystko więc zależy od tego, jakie stanow isko 
rząd nruski zajmie wobec sprawy głosowania pow sze­
chnego i czy wogóie zgodzi się na znaczniejsze ustęp­
stw a dla wolnomyślnych. Z adarm o wolnomyślni nie 
chcą sprzeniewierzyć się swoim „zasadom “ , ale za od­
powiednią cenę sprzedadzą ie chętnie.

MAŁY F E JL E T O N .

C s y  s o n ?
...posępnie, pół ciemno,
pod stopą czuję chwiejny wał kamieni
mokrych, oślizłych zbutwiałymi mchami,
po których rudej, zamulonej pleśni
sączy się strum yk, pluszcząc mętnym szumem.
W górze, ponadem ną, 
pomiędzy ściany dzikiego parowu 
wiatr wtłoczył chmury i m iota jej łzami 
zimnemi by lód.
c hociaż na ziemi jestem, lecz podziemną 
wydaje mi się ta piekielna droga 1 
Serce urży zgrozą, a z mej krtani krzyk 
pragnie się wyarzeć :

Szarpcie wy, wichry, rozpłakany tu m a n !
S z a rp c ie ! O dsłońcie uśmiechy pogody, 
niechaj mi niebo zaświeci 
1 doda s i ł !
A jeśli słońce jest już bezlitosne 
i za obłokiem  górze li dla Boga, —
T o niech się og.eń błyskawic roznieci, 
mech piorunam i wąwóz się rozpali, 
niechaj grom  spadnie wielki jak zbawienie 
z tych czarnych chmur 
. skruszy sk a ły !

T ak  chciał zawołać mój kizyk oszalały 
trw ogą, że chyba iść mi do m ogił y —  
bez ciepła, szczęścia, bez jasnych p ro m ien i!
Chciał, ale zdawna już był zastygł w ciszę 
i tkwił milczący, dławiąc tępo pierś, —  
nie zbudził gromu, —  piorun nie zahuczał 
nad u rw iskam i!
N aw et te  echa na krawędzi gór, 
pod karłow atą krzewiną jałowca 
skulone, niby młode skow rom ęta 
w gnieździe, na przemokniętych mgłami wrzosach spały.

stłumiłem lęki, rozpostarłem  ręce,
chwytam konary, pnie spróchniałe, krzewy, —
w szystko się kruszy!
Tylko w mych palcach za trzym ał się mały 
zerwany w locie, świeży pączek róży.

Gdzie jestem nie wiem, nie wiem czy omdlały, 
rzucony nagle na przełęczy leżę, 
czy zgoła martwy, a duchem li pieszczę, 
różane listki, wdychając ich woń..,
Lecz nie, nie zmarłem 1 
Żyw oddycham jeszcze 
i słyszę zdradne, pełzające syki.
W znoszę powieki,.. Co to ?  Gnób, czy ciemne 
wnętrze pieczary, pełne rozpadlin mrocznych i czeluści <* 
W ytężam wzrok —
toczy się ku mnie zwó| brzydkiego węża...
Widzę, jak ślizkie gad ciało wypręża, 
jak chce sw ą śliną splugawić mi czoło!
Mocy ty dawna, przybądź do mnie! Spiesz!

O t, tam, przez złomy, przez zgniłość korzeni 
widać jutrzenkę! Widać jak rumieni 
wschodu świtanie na pizeczystem  niebie.
D o ciebie, ranku, idę już do ciebie, 
jasny, słoneczny!
Lecz syki złowieszcze
wstrzymują kroki... ,
W lokłem więc dalej posępną wędrówkę, 
na każdym kioku wytężając siły 
i m yśląc: wszakże —  wątłej trawy źdźbło, 
poina lilna, śpiewający ptak
i robak  lichy — mają upatrzenie swoich duszyczek. 
Mozę i na mnie łaska jasna spłynie 
w św.ętej godzinie...
W ięc jeszcze cichszy stałem się na duszy 
Stłum iłem  buntów nagłych rw ące dreszcze 
i przytulony do stoku parowu 
pukałem w ścianę, żali nie usłyszę 
bratnich oddźwięków! Zali nie wytryśnie 
zdrój szczerej, czystej wody —  zm iłowania 
ze skamycn szczelin, gdzie św ierków korzenie 
rozparły kruchy, wywietrzały granit.

Lecz głaz był w wnętrzu głuchy, oniemiały, 
jako mogiła o wieczornej porze 
uśpiona zmarłej duszy spoczywaniem 
a nie ocknięta żałoDnymi szepty 
długicn gałazek płaczącej brzeziny 
białej, wtulonej w zielenie topoli.

Już uwierzyłem, żem jest dla zagłady 
zagnany burzą w to głuche pustkowie.
Że choĆDym zszarpał piersi o wykroty 
i choćbym wołał całym serca krzykiem 
głaz nie odpowie 1
Już uwierzyłem, że tak bez wytchnienia 
iść mi i zczeznąćl...
Że niema zbawienia 
ala mojej dou l...
Aliści przyszło!

W wichrze się porwał większy zam ęt jeszcze —  
bezbłyskawiczny i b°zp:orunowy —  
buki na dole a świerki i limby 
w górze w Drzestrachu pochyliły gtowy, 
ale nie dla nicn były te porywy, 
m ezdruzgotane ich pnie pozostały 
Burzliwe moce mnie jeno spętały, 
uniosły w szale
ponad przepaście, nad jary, nad zręby 
wyszczerzające kły, by wilcze zęby 
głodem m orzone...
Chciałem się Dromć w tej strasznej podróży,

Wąż otw oru s trz e ż e !...

N agle w jaskini zabłysło św iatełko...
Kojące dłonie czuję na mein czole!
G łos jakiś blizki, jakiś ukochany 
sz e p c z e :

Przez miłość —  duszy wybawienie, 
pizez dobroć —  stworzenie spokoju, 
przez dzielność — odzyskanie woli, 
a przez w ytrwałość —  celu osiągnięcie.
W ierzysz w te p raw dy?
—  Rzekłem mocno : wierzę !
—  A w szczęście ?
—  W ierzę i w szczęśc ie!

Powiew łagodny wpłynął do podziemia, 
róża spłonęła.,-
Świt rozśpiewany palił się i gorzał 
blaskiem, by wielkie złotych kłosów lany, 
echa zbudzone pośród gór zagrzm iały

Zbawion skazaniec ! — 5
A ja ujrzałem u nóg mych lezące 
w proenu,
łzą, co mi szczęsna z pod serca trysnęła —  
stargane, w szczęty rozbite k a id an y !

KSAWERY MARYAN.

MIGAWKI.

Z TYGODNIA.
Cały św iat narzeka teraz na brak gotów ki. Przez 

cały św iat nie rozumiem tylko tych wszystkich, którzy za­
msze narzekają' na brak p.eniędzy. Ale teraz zabrakło go­
tówki naw et w bankach i kasach, które zawsze uw aża­
my za niewyczerpaną kopalnię banknotów . Rząd zadłu­
żony, kraj dopiero co wykazał wielki niedobór, a banki 
mają tak puste kasy, że w ostatnich czasach nawet nie 
słychać o jakiemś poważnieiszem włamaniu lub defrau- 
dacyi bankowej, bo żaden szanujący się złodziej lub de­
fraudant n.e zechce w tych czasach epidemicznei brvn-
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dzy finansowej trudzić się bezinteresownie i m anipulo­
wać darm o wytrychem.

Jest jednak wielka różnica między bankiem te z  
pieniędzy, a jednostką bez pitniędzy. bank  zam yka się 
przed nowymi dłużnikami, a my zam ykam y się przed 
starym i wierzycielami. Ale jego nikt z m ieszkania nie 
wyrzuci, szewc nie urządzi mu awantury na ulicy, wierzy­
ciel nie puści mu gratów  na bęben, a stróż me każe 
mu czekać do rana pod bramą i dzwonić dzwonkiem 
i sztucznymi zębami, wstawionymi na kredyt.

Różri uczeni ekonom iśc i' wskazują, gdzie leży 
przyczyna podrożenia gotówki, ale żaden uczony nie 
wskaże, gdzie możnaby na weksel „cnapnąć“ kilkaset 
koron.

Ten wielki brak gutówki obok energicznej a k c y  
miejskiej komisy i drożyźnianej powoduje coraz większą 
drożyznę, a m agistrat lwowski już sam nie wie, co ma 
robić, aby nie było gorzej. Nie robi nic na drożyznę 
to  źle, a robi coś, to jeszcze gorzej. Teraz neprzykład 
narzekają, że podczas, gdy krakowski prezydent m iasta 
spow odow ał zniżkę cen mięsa, lwowski prezydent nie 
stara się nawet o podobny sukces. T o  praw da. Ale p. 
Ciuchciński pam ięta bardzo dobrze, co było z tanim 
opałem miejskim, tanim zakładem  pogrzebowym  i inne- 
mi rzeczami miejskiemi, które tanie są. Pan prezydent 
wie, że im więcej m agistrat zwalcza drożyznę, tern wię­
cej ona rośnie, dlatego należy w interesie mieszkańców’ 
nie zwalczać drożyzny i nieprowoKować rzeźników, P ró ­
bow ano przecież tyle razy zaradzić złemu i nie znale­
ziono żadnego środka dobrego, bo drożyzna to  tak, jak 
nieszczęśliwa miłość albo ból zębów : iest na to  dużo 
d c b rych środków , ale żaden z nich nie pom aga. W re ­
zultacie kom isya drożyźm ana znużona wysiłkami, po kró­
tkich a ciężkich cierpieniach usnęła.

Jedynym środkiem  przeć w drożyźn.e —  zdaniem 
znawców —  byroby chyba jakieś nagłe wyludnienie św ia­
ta. N adarza się właśnie dobra  sposobność ku tem u, bo 
według telegram ów  zbliża się do nas cholera. Ta ep ide­
mia czutaby się u nas, jak w oomu i m ogłaby zdziałać 
wiele dobrego. Lecz niestety nam iestnictwo angażuje już 
cały sztab lekarzy antycholerycznych, a strzelnica spow odo­
wała magistra* do zakupienia now ego desynfektora by­
leby tylko stłumić z zarodku ten jedyny, a może naw et 
ostatni środek przeciw  drożyźnie.

W obec tego  ludzie posmutnieli, chodzą z spuszczo­
ną głową i nic ich to  już nie obchodzi, że w tym ty­
godniu o tw arto  parlam ent, że zaw arto nareszcie ugouę, 
której nikt nie rozumie, że zniesiono przym us mundu­
rowy, k tórego jeszcze me zaprow adzono i że w ykopano 
przedpotopow ego m am uta w Staruni, k tó rego  od roku 
szukają po rozkopanych ulicach Lwowa nadarem nie. 
___________________________ uLŁWE.

TJA ..D J3SŁ 4 T Ę
Za rubrykę tę R ed a k c y a  uia odpow iada.

Nowość! Nowość!

S o m a t o s e
wyoitny, poD adzający apetyt, wzmacniający nerwy 

ś r o ć c K  o d ż y w ia ją c y  
dla słabości w sze lk ieg o  rodzaju, 5794 

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

, U T W I H K AN ow o o tw arty

P e n s y o n a
L v  J * t ,  K o c h a n o w s k i  ego 1 4  a.

Eleganckie pokoje z calem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia domowa wykwintna. — Ceny przystępne. 
Obiady na miasto i dla dochodzących. 11918

k i p r i l p r y n n  f l7 1 p V i s ':iadam Wielmożnemu Panu Dr. 
o O L U c L Z /llc  . tb lr ts .1  Gradyrowi, właścicielowi zakładu
wodoleczniczego w Jarentczu i Wielm. Panu Di Krasow­
skiemu, dyrektorowi szpitala w Stanisławowie, że rozum ną 
radą i nadzwyczajną troskliwością, uratowali mi, beznadziej­
nie chorej, życie. Bóg zapłać Waju zacni Panowie, za Wa­
szą szlachetność i bezinteresowność, : jaką spieszyliście mi 
z pomocą w każdej chwili, mim > ciężkiej pracy zawodowej, 
którą przeciążeni jesteście Obaj, tak w Stanisławowie, jak 
i w Jaremczu. Stan. Bobrowska, pocztmistriyni w Jarenmzu. 
_______________________  1198?

0r* ALFHEO BURZYŃS KI
s p e e y a l t s ł i i  c iso ró ty  o e z n .r c h  » o p e r a t o r

ordynuje od 10 12 i od 3 -5. Ilo03
I j - w ó - '* ’-, —  T o a t r a m - a  V  (naprzeciw Katedry).

w ca .jro b ach  sk ó rn y ch  i w e.i
z  B a d - H a l l

f. Lii. SW. iildwuijj i 20.
11731

ź l a p o w i e d z i .
Nimejszem podajemy do wbidemoSn. iż:
!) ‘-Dyrektor muzyki Mieczysław Walenty F i b a k, 

iTeszkaiąct w Poznamu przy ul. śielonej 3, Syn w Puziia- 
mi. mieszka ącego nauczyciela, muzyki Józefa fibaka i jego 
Małżonki Stanisławy z loinu Zyniawiw.

11) z niezamężną Klementyną, Aleks.merą Chrzanow- 
m mieszkającą w Poznam u przedtem w Lipsku i w Prze- 

w rsku w Austryi córką właściciela uodi rycerskich mie- 
„/.! .jącego w Krzekatowi* powiat Mogilnicki i jego w G ó­
rach w Rosyi zmarłej małżonki Aleksandry z domu Księ- 
żopolskitj wstępują w stan małżeński. 11792

Specyalista chorób wenerycznych t skórnych

Jlr. M s p l i a n  SchiDdlkfls g a g s g
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych

—:  Lwów, ul Brajnrowhka 6. _  __

11689

Lekarz choróo 
kobiecych i operator

o b ecn ie  m ieszka  ul. św . M iko łaja  3

Dr” Józef" Z A K  R Z F W S K I
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka pod Lwowem 
donosi, że od października do maja zamyka zakład w Ma- 
ryówce, a ordynow aĆ będzie od 25 października do końca 
kwietnia w Zakładzie ziniuwyni Dra H. EBERSA na Lido 

pod Wenecyą jako kierownik oddziału kobiecego.
11808

Ora Eug PIASECKIEGO
Z ak ład  gim nastyK i leczn iczej, o rto p ed y  i i m asażu
ul. T rzec ieg o  M a ja  2. Ord. Od 2 —4 pop. 11002

Prymaryusi dr. Arzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych od 2 —4 
Akadem icka 7 (nad fój. MflSjdr?) w chód  Krzywa 12

8724

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych (9804

I > r .  A n t o u i  I S l n i i i ę f j i f e l d
b. asysten t kliniki derm ato log , w Ur.iwers wrocławskim 

powrócił i ordynuje
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  3 8 ,  .?dp5“̂ d3-. 

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Dra Marcina R E I C H  ENSTE  i NA
o tw arty  od 9— 1 i od  3 - - 6  p rzy  ul A kadem ickiej 18. 
II p. _____________________________________ 9 ,58

O C/lTT
£ SrC-P&SMK&j i s\ Cn£ n

uznana za 
najiepsza i naturaln .-==

Lecznica Dra Tarnawskiego
w  K osow ie za  K olom vją (st. kol. Zabłobów)

o tw a r ta  o d  1 m a ja  do k o ń c a  p a ź d z ie r n ik a  
Prospekty w Księgarni Polskiej we Lwowie ul. Akademicka

4923

Dr. Ja n  Nowina Zarzycki
obrońca w sprawach Karnych 

o tw o rzy ł k a n c e la ry ę  w e L w ow ie przy  ul. Ja g ie llo ń ­
sk ie j 15, te le fo n  Nr. 821 . 11609

Na ogólne żądanie moich P. T . Gości, wpro­

wadziłem w mym lokalu w Rynku I, 27, słynne

Piwo olodiiiiiiockie z b r u w a m  mie^zczańskisya
i

Znakomita jakość tego piwa, wyborna kuchnia i tanie 
ceny, umożliwiają mi zadość uczynić wszelkim wymaganiom 

Publiczności. Lokai otwarty do 1-szej w nocy.
11923 O liczne odwiedziny uprasza

A n to n i  Witek,  R ynek 1. 2 7 .
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G a l i c y j s k a  K a s a  Z a l i c z k o w a
u l .  M a j a  5  (dcm własny)

przy jm uje w kładk i o sz cz ęd ro śc i na 4 1/-* p ro cen t. 

L okacye ponad  1008 K, leżące  dłużej, n iż  pó ł roku , 
o p ro ce n to w u je  się  po 5 od sta.

P o d a te k  ren to w y  od w k ład e k  opłaca T o w arzy stw o  
z  w łasnych  funduszów . i uą jrj

« •• .* » < * « «  Marka’ światowa w tutkach cygareto- 
- d  -Ttana1 wyęlt wsz>.nzie do nabicia. — Główny

z kroko-ih K ni
■nu n  r rfiizw

skład „Fabrjka tutek NJL“ we Lwowie 
O chionek 9. 10995

’ ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI 
A i l G o n t y !  R ,- , w BUDAPESZCIE s i  do na-
I m & i t J l K i  M M i t / l i i  bycia 11 l i c z n e g o  zęfctępcy v  U U ^ i u i U  LEONA PRO PSTA
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cz; 2, obok ho.elu Georgea. 9923
Wielki wybór wiaokowek. Zamów, z prow. oawr. pocztą

Z w racam y uw agę, że  m ięazy  in se ra ta m i ro z rz u ­
co n e  są  kąc ik i hum o ry sty czn e .

Wiadomości bieżące.
- i-  Z  k ra jo w e j Rady szk o ln e j. Rada szkolna kiaju- 

wo zatw ierdziła w ybór dr. Feliksa Czajkowskiego na 
deiegata Rady gminnej do Rady szkolnej okręgowej 
w Krośnie; zamianowała- Józefa W esołowicza i Antonie­
go Więcka zastępcam i nauczycieli w m. semin. naucz, 
w Krakowie; M aryę Radwańską, zastępczynią naucz, 
w żeńs. semin. naucz- w Krakowie, zam ianowała w 
szkołach ludov.’ych: Jana Rąba, naucz, -k ie r . 5-kl. szk. 
męskiej w Chrzanowie: ks. Antoniego Augustyna, naucz, 
rei. rzym. Kat. 5-kl szk męskiej w Kmhinime-Górce; 
Aleksandra Wilczyńskiego, naucz. 5-kl. szk m. w Kol­
buszowej; Jana Cwaklińskiego, naucz. 4-kl. szk. w Bir­
czy; Helenę Klimkównę, naucz. 4-kl. szk. w Bilczu zło­
tem; auczydelkam i szkół 2-kl.: Romanę irkew ską w
Mieczysławiu, Józefę Patrosiów nę w Mazurach; Pelagię 
DuDikównę, w Zagwc-ździu; nauczycielami i nauczyciel­
kami szkót 1-kl.; Józefę N ow em berską w Chomiakowie; 
M. Ustyanowiczównę w Hołowiecku; J. Kozdronia w Cie- 
niawie; J Bąka w Rajtarowicach; E. P reischa w Grąziowej; 
o iaz  przeniosła: Filipa Barr.ę, naucz. 2-kl. szk. w Ty- 
szkowcach, na posadę naucz, do 1-kl. szk. w Ś w iątko­
wej; Władysława Augustyna, naucz. 2-kl. szk. w Z agó­
rzanach, na rów norzędną posadę do 2-kl. szk. w S ęko­
w e j; P iotra W olańczyka, naucz. 1-kl. szk. w Zarubiń- 
cach, na rów norzędną posadę do szk. w N arolu Ws 
K atarzynę Miciniowską, naucz. 1-kl. szk. w Krzęcinie, 
na równ. posadę do szk. w G roblach , heien^ ' D oro- 
szównę, naucz. 1-kl. szk. w Rosochach, na lów n. posa­
dę do szkoły w Zarubińcach Mikołaja D ąbrow skiego, 
naucz. 1-kl. szk. w Bernardówce,~ na równ. posadę do 
szk. w Rosocnach.

R a d a . szkolna wyłączyła: gminę Chartanowoe,
w okr. zale»zczyckim, z zakresu szkolnego w Uhryńko 
wcacn i zorganizow ała osoDną 1-kl. szkołę w Charta- 
now cach; zorganizow ała 1-kl. szkoły: w Sieoliskacn, 
w okr. stanisław ow skim ; w Dom atkowie, w okr, kol- 
buszowskim ; przekształciła 2 kl szkołę w Koszlakach, 
w okr. zba-askim , na 4-kL; 1 kl. szk. lud. na 2-k l.: 
w Bratyszowie, w okr. tłum ack im ; w W inogradzie, 
w okr. tłum ackim ; w Oknianach, w okr. tłum ackim ; 
postanow iła budowę 1-kl. szk. w Jarocinie, w okr. ni­
sk im , 1-kl. szk. w HreDennem, w okr. raw skim ; 2-kl, 
szk. w Laszkach, w okr. jarosławskim , wszystkie przy 
pomocy zasiłku z funduszu szkolnego krajow ego; o iaz  
przyznała bezprocentow e pożyczki na budowę s z k ó ł: 
gmmie L ąk ta  dolna w oicręgu bocheńskim , w kwocie 
4000  k o r . ; gminie Leszczyny w okręgu bocheńskim, 
w kwocie 2500  koron.

-f- W ieczór Kościuszkowski w „Gwiaździe”. W n.edzie- 
lę 20 bm. ypządza Stovr. „Gwiazda” uroczysty Wieczór 
Kościuszkowski z następującym programem: O Kościuszce 
mówić Dedzie Ir. Bronisław Pawłowski. Członkowie Kółka 
am atorskiego Stow. „Gwiazda” odegrają dwa utwory sce­
niczne treści patryotycznej: „Powiór pow stańca” i „Za 
sztandarem ”. Na zakończenie odsłonięty będzie obraz z ży­
wych osób pt.: „Z bitwy racławickiej". Szereg pieśni naró- 
dowj-ch odegra „Kapela czwartaków”.

-T- Na d.i raduszne. 1 i 2 listopada Dr., 'zarządza ma­
gistrat lwowski, aby w im eres:e porządku, aogodnej komu- 
nikacyi i bezpieczeństwa publicznego, ze względu r a  spe 
dziewany nadzwyczajny -uch publiczności zwiedzającej 
groby na cmentarzu Łyczakowskim, w dniach powyższych 
odbywał się pochód uiicą PienarsKą na cmer.tarz Łycza­
kowski tylko lednym chodnikiem po stronic lewej, zaś 
powrót i cm entarza chodnikiem po cT igiej, t. j lewej 
stronie ulicy

-ż- P orady  w spraw ach ogrodniczych. Krajowy mstruk- 
ior ogrodnictwa, dr. Stanisław Goliński, Kraków, Półwsie 
Zwierzynieckie 1. 97 udziela czyto pisemnie czy osobiście
wskazówek wchodzących w zakres spraw ogrodniczych. 
Godziny urzędowe od 9 -1 1  rano, z wyjątidem świąt 
i niedziel.

-r- Lwowski te a tr  popularny  Towarzysiwa draniatyczne- 
go W niedzielę 20 bm, odbęuzie się w sal Tow. Peu. przy 
ul. Zimorowicza o g. 7 wieczór inauguracyjne przedstawie­
nie nowo zawiązującego się Towarzystwa, którego celem 
będzie zastąpić scenę ludową, której brak we Lwowie daje 
się odczuwa :. Daną będzie doskonała sztuka Ka2 nnierza 
Zaleskiego „Kraj”, grana przed laty z ogrornnem powodze­
niem na scenie skarbkowsMej. Znany artysta i leżysen p. 
azczęsny Stradiot wystąpi w swej nopisowej roli Wład. 
Błońskiego, co niemało orzyczynić się powinno do powo­
dzenia sztuki. Pieknv cel Towarzystwa, dobór sztuki 
i współudział sympatycznego artysty spodziewać się każą, 
iż tym razem saia Tow. Pedagogicznego nie będzie świeciła 
pustkami.

— Z życia m łodzieży. Posiedzenie „Kółka Historyczne­
go” odbędzie się d:,ia 20 Daźdź. w sali I O godz.ńie iO 
pized poi.: i) Odezwanie protokołu z osta tn iego 'posie­
dzenia. 2) Program Kótka. 3) regulamin kółka. 4) W nio.ki 
i interpelapye. _ • -

— P ogadank i dla służących Komitet pracy oświatowej 
itn. M. Wysłoucnowej zaw.auamia swych członków, że oo- 
gadank. niedzielne dla ich służących zaczynają się a nie­
dzielę 20 bm. bierwszem zebraniem, o godz. 3’50 po p o i 
w L.kalu rfedakcyi „Zorzy O jczystej”, Chorążczyzna i2  . p

-e- T e a try : T e a tr  m iejski =
W sobotę )■> bm. o godz. 3'30 popoł. dla m ło.zieży 

szko lnej: „Skąpiec”, komeuya w 5 aktach z p Fiszerem 
w roli lyturowej.

\ t  sobotę o godzihie 7'30 wieczorem: „Aida”, opma 
w 4 aktach Verdi'c-go. Gościnny westęp Heleny Zboinskiej- 
Ruszkow-skiej i występ \\’t. Floryańskiego.

W iiiedzieię 20 p. ni. o gouzinie 3 popolud. „Gzigan 
duch” czyli ,."i rójka hultajska1, czarodziejska krotochwiła 
ze śpiewami 5 ałftjcii j .  Nestroya.

W nieazielę o godzinie 7 30 wieczór po raz czw arty.
. Andrzej Chen sr“, opera historyczna w 4 aktach, słowa L. 
illica, muzyka Umberta Giordano, gościnny występ p. lro y 
Bohuss i Igo. Dygnsa.

W poniedziałek 21 bm. po raz czwarty: „Łódź kwia­
tow a”, sztuka w 5 aktach H. Sudermana.

We wtorek 22 b. in. po raz pierwszy w bićżącym se- 
sonie: „Wah.irya”, opera w 3 aktach R Wagnera. Gościn­
ny występ Hel. Zooińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa.
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We środę 23 bm. po raz pierwszy: „Cyrar.o de Ber- 
gerac", komedya romantyczna w 5 aktach Edmunda Ro- 
standa, przekład J. Kasprowicza, z udziałem pp. Bednarzew- 
skiej, Gostyńskiej, Otrębowej, Połęckiej, Dobrzańskiej, 
Karszo, CnmieFńskiego (rola tytułowa), łiierowskiego, Feld­
mana, Nowackiego, Wustruwskiego, Antoniewskiego, Jaw or­
skiego, Wysockiego, Kwiatldewkza, Dobrzańskiego, Walew­
skiego, Kliszewskiego i innych.

We czwartek 24 bm. po raz 50: „W esoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z p. Miłowską.

W piątek 2o urn. po raz drugi: „Cyrano dc Bergerac", 
KO.nedya romantyczna w 5 aktach Edm. Rostanda, przekład 
J. Kasprowicza.

W sobotę 26 hm. wyjątkowo o godzinie 3 popołud. 
dla młodzieży szkolnej: „Otello", tragedia w pięciu aktach 
Szeksp a, z p. Żelazowskim w roli tytułowej

W sflootę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po raz 
arugi: „Wal kiry a  Ryszarda Wagnera w 3 akrach. Gościnny 
występ H. Zboinskiej-Ruszkowsitiej i Igr.. Dygasa.

W r edzielę 27 bm. o godzinie 3l/a popołudniu: „Jaś 
i Małgosia", baśń operowa fantastyczna w 3 aktach Hum- 
pe-aFncka z pp. Hendnchówną i Mokrzycką w partyach 
tytułowych.

W niedzielę o godzinie 7Va w ieczorem : „Opowieści 
Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach J. Offenbacha. 
Gościnny występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa.

X< atr miejski w Krakowie.
W niedzielę o g 3 : „Cenzor moralności", komedya 

w 3 aktach J. Nikorowicza (etny zniżon;, do połowy).
W niedzielą o g 7: „W przystani", dram. w 3 aktach 

Jerzego Engla.
W poniedziałek: ..Szkoła", sztuna w 4 aktach Z. Ka­

weckiego.
We wtorek: „W przystani" dram. w 3 aktach Jerze­

go Engla (nowość).
We śroaę : „Piękna Mirandolina", kumecya w 3 akt. 

K Goldoniego. — „Lita et Compagnie", kbmedya w 1 akcie 
A1 hr. F re d rs

-i-  D la L w uw a Muzeum im. ks Lubomirskich o trz y ­
mało tymi dniami bardzo piękny dar. W. P. W łodzimierz 
Zygadłowicz, radca tutejszego sądu, ofiarow ał do galeryi 
obrazów  znakom itą kopię jednego z najwcześniejszych 
arcydzieł Jana Matejki p t.: „Kazanie S kargi" (oryginał 
odznaczony złotym medalem na wystawie paryskiego 
Salonu w r. 1865). Kopię tę  wykonał ojciec of.aro- 
dawcy, ś. p. Alłred Zygadlowicz, radca p iokuratoryi 
skaibu pod kierunkiem Matejki (w rozm iarach 2 0 0 X 1 1 3  
cm.). O iiarodaw cy należy się za ten dar tak  cenny 
prawdziwa wdzięczność. Oby nareszcie Lwów p rzy p o ­
mniał sobie, iż winien przedewszystkiem pom nażać zbiory 
swojej największej i najstarszej instytucyi narodow ej, 
Która pozpaw .ona wszelkich subwencyj rządowych, po­
w stała i w zrasta wyłącznie ofiarnością prawdziwie po 
obywatelsku czujących jednostek.

- 7- Z e Zw iązku naukowo-Jiterackiego. W ubiegły 
czwartek odbył się w Związku odczyt dr. Stanisław a 
Zakrzewskiego, prof. urn w woDec niezwykle licznie ze­
branej publiczności. Zwabiły i tem at i nazwisKO prele­
genta Tytuł odczytu b iz m ią ł: „Geneza narodow ości
polskiej*.

Nadzwyczaj ciekawego a gruntownego wykładu 
naukow ego zgrom adzeni słuchali z niesłabnącą uwagą. 
Wątek tnyśli prelegenta w paiu  słowach da się streścić 
jak nas tępu je .

Śledzenie początków  świadom ości narodow ej poi- 
sk ej stanowi przedm iot bardzo doniosły, m ało co ustę­
pujący sw ą jwagą pytaniom o genezie państwa naszego 
i społeczeństwa. Jest to  nadto tem at dotąd w litera­
turze naszej nie opracow any. U podstawy naszej św ia­
domości naiodowej spoczywa nie j ę z y k ,  jak się ma 
rzecz u Niem ców. Poczucie odrębności interesów dy 
nastyi m onarszych wytwarza pierwsze znaczniejsze ró ­
żnice wśród słowiańskich ludów. Poięcie „ziem i" jest 
główną treścią organizującej się polskiej społeczności, 
„ziem.a polska" jest substratem  pojęcia polskiej narodo­
wości. Bardzo wcześnie pojawia się poczucie odrębno­
ści, tkwiących w polskim zwyczaju.

D opiero stulecia XIII i XIV stanow ią właściwą 
dobę rozwoju polskiej idei narodowej. W ytwarza się 
wówczas św iadom ość odręuności polskiego języka.

W alka z Niemcami wytwarza ruch narodowy pol­
ski, na którego czele kroczy stan książęcy, potem ko­
ściół, wreszcie rycerstwo, a nawet lud. Pojęcie Polski 
traci charakter m ateryalny i staje się czysto auchowem. 
Przekracza ono granice władania Piastów, łącząc w zbio­
rowym pojęciu polskości nawet różne dynastye. Na po- 
cząisu  XIV w. rozwój św iadom ości narodowej można 
uważać za skończony.

Jak się dowiadujemy tem at ten stanowi przedm iot 
badań prelegenta, k tóre w niedługim zapewnie czasie 
ujrzą św iatło dzienne w osobnem  studyum.

Slucnacze. dziękowali prelegentowi gorącym po­
klaskiem.

-r- Obrady ludow ców . „K uryer Lwowski" donosi 
z Wiednia, iż d, 17 D. m. odbyło się pierwsze powaKa- 
cyjne posiedzenie „P olskiego Stronnictw a Ludow ego" 
Podług spraw ozdania p. S tapm skiego odbyto w czasie 
feryf ogółem  100 zgiom adzeń ludowych, na których 
stw ierdzono zupełną zgodność i solidarność wyborców 
z postępowaniem  klubu Polskiego Stronnictw a L udow e­
go O m aw iano także spraw ę u g o d y  w ę g i e r s k i e j .  
Szczegółowe omówienie i stanow isko klubu w tej spra­
wie oKreślone zostanie w najbliższych dniach. Ogółem  
stw ierdzono opinie bardzo p e s  s y m  i s ty  c z n e .  Wyło­
niły się głosy, że w ogóle w interesie Galicyi, tak ze 
stanow iska politycznego jakoteź ekonom icznego, byłoby 
lepiej, gdyby nastąpił zupełny rozdział między A ustryą 
a W ęgrami. Stanowisko Polskiego Stronnictw a Ludowe­
go w tej sprawie określone zostanie w dyskusyi jene- 
rainej, k tóra rozpocznie się w przyszłym tygodniu.

„N ow a Reform a" podaie dalsze informacye co do 
tych o b ra d : mianowicie, i e  potem wywiązała się obszer­
na ćyskusya nad p r o j e k t e m  s e j m o w e j  r e -  
f a m y  w y b o r c z e j .  Wszyscy mówcy potwierdzili, 
i  zainteresow anie się ludu dla tej spraw y jest wielkie. 
Gdyby miało nastąpić jeszcze dalsze pokrzywdzenie kół

wiejskich co do liczby posłów , cnłopi zdecydowani są 
Dronić się do ostateczności. Wyraz temu dał w swem 
przemówieniu p. S r e d n i a w s k i, który postawni wnio­
sek, aby zw ołano konferencyę posłów  włościańskich pol­
skich bez różnicy stronnictw , celem ODmyślenia obro ­
ny. —  Dalej mają ludowcy poczynić przedstawienia 
u Koła polskiego i rządu, a gdyby to  nie miało sku­
tku, m ają wezwać lud do sam oobrony. Wniosek ten zo­
stał przyjęty.

Konferencya posłów  w łościańskich podług tej 
wiadom ości odDyła się we czwartek wieczór.

-f- N ow y ze g a r  sygnałow y (elektryczny) wynalazł 
Z. Korosteński, redaktor „D źwigni" we Lwowie i na 
mocy uchwały Urzędu patentow ego w Wiedniu z dnia 
2 października 1907 otrzym ał na ten wynalazek patent 
N i. 30 .980 .

~ r  Z am ach  m o rd erczy , W niedzielę 13 b. m. około 
godz. 11 w nocy przez ul. Czackiego przechodził Jan 
Chruściel niewiadom ego pochodzenia ani zatrudnienia, 
który najniewinniej przez szajkę nożowców opadnięty, 
pobity, a w końcu jakiem ś ostrem  narzędziem w pierś 
został ugodzony.

Chruściel o własnych siłach zaledwie dowlókł się 
do ulicy Lwiej i wskutek silnego upływu krwi bezprzy- 
tomny tam upadł.

Zaw ezw ano pogotow ie stacyi ratunkowej, które 
udzieliło mu pierwszej pomocy i do szpitala od­
stawiło.

W szpitalu lekarz dyżurny w ydobył od Chruśc.eia 
zaledwie imię i nazwisko jego, który po tych słowach 
skonał.

P rzeprow adzone przez policyę dochodzenia za 
sprawcami tego mordu pozostały bez wyniku.

D opiero w nocy na 17 b m. po usilnych poszu­
kiwaniach, udało się agentom  policyjnym Spangowi i 
D istlerowi wyśledzić spraw ców  tego m orderczego na- ■ 
padu w osobach : 1) Józefa Michalika, 2) Juliana Ster- 
nalskiego, 3) Teofila Schwetlicha i 4) Jana Bartha, 
którzy po aresztow aniu ich po części do czynu się 
przyznali.

O tdukcya  sadow o-lekarska wykazała, że ofiara 
m orderstw a, 20-letni Chruściel, wskutek przebicia aorty  
zakończył życie.

- t-  Na gośc innych  „w y stęp ach " . Policya wiedeńska 
doniosła policyi lwowskiej, źe w nocy na 13 b. m. do ­
konano w bozn'cy Schm alzhotgasse 3 śmiałej Kradzieży. 
O to złodzieje, dostaw szy się za pom ocą wytrycha do 
bożnicy, przebili świdrem  kasę, skąd skradli kilka ty­
sięcy kor. w banknotach, 200 kor. w złocie i złoty 
medal wartości 2000  kor. N a pam iątkę swej wizyty 
pozostawili złodzieje św ider i dwa numery brukowego 
lwowsk.ego pisma Policya wiedeńska przypuszcza, że 
kradzieży tej dokonali znani policyi lwowskiej N apiór­
kowski i Bolesław Fritze, którzy znajdują się już poa 
kluczem.

O lbrzym ia k rad z ież  Dyrekcya policyi w Wiedniu 
zawiadom iła lwowską policyę o  olbrzymiej kradzieży 
dokonanej ram meoawno w mieszkaniu architekty Mo- 
ritza Scheidera, U ngarngasse 71. Złodzieje, korzystając 
z tego, że p. Scheider wyjechał do kąpiel, dobrali się 
do jego kasy, skąd skradli 200 .000  kor. jego własnej 
gotówki, 140.000 kor. depozytu Banku austryacko-w eg. 
i 3 książeczki Kasy oszcz. na kilkanaście tysięcy kor. 
Złodzieje rozbijali kasę zapom ocą świdra elektrycznego, 
a znalezione ślady wskazywały, że „pracow ali" w ręka­
wiczkach. Za złodziejami zaginął ślad.

-  D w ie kum y. Karolina Jerm ańska, żona dozorcy 
domu i M arya Schmidowa spotkały się wczoraj wieczo­
rem  na placu Krakowskim i dla swobodniejszej poga­
danki weszły do szyneczku. Poszły kolejki jedna za 
drugą, w miarę kolejek dyskusya przybierała coraz go­
rętszy charakter, wreszcie po wyczerpaniu całego słowni­
ka, przyszły argum enty norm alne, aż wreszcie Schm ido­
wa rhwyciła za halbę i poczęstow ała nia swoją przyja­
ciółkę w głowę, aż ją krew oblała. Pom im o tego 
kumy kontynuowały dalej „pogadankę" na ulicy, dopóki 
nie zjawił się policyaftt. Na jego widok Schmidowa 
ulotniła się, druga zaś kuma będąc zupełnie „niepewna 
w nogr.ch" zdała się na łaskę i niełaskę. Stróż b ezp ie­
czeństwa publicznego zaprow adził pokaleczoną Jerm ań- 
ską na stacyę ratunkow ą, gdzie ją o p arz o n o . Kiedy 
kończono opatrunek, zakonkludowała rezolutnie b a b in a : 
„ n o ! już dość; teraz idę do „ula" i tam sobie trochę 
„odpocznę", i w największej zgodzie pom aszerow ała 
z polieyantem do aresztu.

— K radzieże. Do mieszkania p. Józefa Przystajki adj. 
kol. zamieszkałego 1. 17 ul Krakowska dostali się-ub. no­
cy złodzieje i skradli mu futro wartości 300 kor. kilka 
płaszczy uniformowych wartości 800 kor., złoty pierścień 
z brylantem w'art. 160 kor. i różne drob.azgi wartości kil­
kaset koron.

P. Józefie Stand znów zamieszkaiej t. 3 ul. Kościuszki 
skradziono broszkę z brylantami wart. 400 kor.

— K ronika policyjna. V ul. Gródeckiej wczoraj popo­
łudniu, Spostrzegł agent policyi Pełeszczuk wybieg ąc/ch 
z bramy dom>- ped 1. 147 trzech chłopaków, za którymi 
biegła jakaś starsza izraelitka wołając „oddajcie bieliznę". 
Pełeszczuk przyłączył się do pogoni, a wtedy chłopcy po­
rzucili koszulę i zbiegli. Obiecujący chłopcy byli to bracia 
Dmytrc i Michał Romaniukowie i „kolega" ich, Bronisław 
Tychalec. Zakradli się oni do domu Rózi Diestenfeldowej. 
spłoszeni jednak przez właścicielkę, porwali tylko jednę ko­
szulę. — Mniej szczęśliwym od Diestenfeldowej był F ran­
ciszek Hartung, zir.ieszKały przy ul. Św. Zofii 1. 1° do któ­
rego dostał się jakiś złod_ ej p>-zez okno po wybiciu szy­
by, rc  bił kufer i skradł 'branie i bieliznę, wartości 38 kor. 
— Mówią, że „znaczony" człowiek jest niepewny. Nie wie­
rzyła temu Dora Katz, zatn. przy ulicy Szpitalnej I. 9 i źle 
na tern wyszia Oto przyszła do niej wczoraj w południe 
jakaś około 30-letnia kobieta, nizka, szatynka, „naznaczo­
na" czerwoną plamą na białku lewego oka. Kobieta ta 
uśi nadczyła, że przysłał ją ktoś do Katzowej. VV rozmowie 
o k a riło  się, że jeslto bardzo milutka i wymowna kobieci­
na. Katzowej bardzo podobała się nieznajoma, sympatya ta

jednak trw ała bardzo krótko, bo gdy nieznajoma poszła 
wobec tego, że nie było nic do prania, spostrzegła Katzo- 
wa, że sympatyczna kobiecina zabraia z sobą niespostrzeże- 
nie stojące na koszu buciki.

C  P rzem yśl. (Kor. wł.) Z t a j e m n i c  k a w  j a r  
u i a n y c h. W jednej z tutejszych kawiarni w z m. 
zajętą była przy kapeli damskiej pewna muzykantka 
z W ęgiei, k tórą własna m atka —  podobno za cenę 200 
kor. —  sprzedam  „dla wyćwiczenia się w muzyce".

„Szkoła muzyki" polegała na tern, że ow a panna 
była wzywana do karotow ania gości.

W prawazie grała taKże na skrzypcach, ale tylko 
dla oka, bo skrzypce nie wydawały żadnych tonów.

Gdy niedawno kapeia odjechała dalej, dziewczyna 
uciekła i ołąkała się w Przem yślu. Przypadł e u natra­
fił na muzykantkę żandarm , którem u udało się zasięgnąć 
bliższych szczegółów o tych „lekcyach muzyki" w k a­
peli damskiej. Kapelmistrz wymagał bawienia i k a ro to ­
wania gości, pozostawiając jednak sw obodę zupełną pod 
względem moralności. Po przesłuchaniu, odszupasow ano 
„m uzykantkę" do miejsca przynależności.

Z e b r a n i e  m i ł o ś n i k ó w  s c e n y  polskiego 
„S oko ław, odbyło się w czwartek, 17 b. m przy udziale 
32 członków.

N a rok 1908 w ybrano nowy zarząd, złożony z 8 
członków i 4 zastępców . Dc zarządu weszli: pp. K ost­
ka, Lorenz, Mossoczy, Swoboda, Ungelieuer, Witkowski, 
W olfram i Złotnicki. Jako zastępcy wybrani zostań : pp. 
Bezucha, Eckert, Decowski i Wolski.

Zgrom adzenie to  ważne było i z tego względu, 
że na niem właśnie nastąol.o  złączenie się z dawnem 
„Kółkiem dram aiycznem " i niejaKO przeoDrażenie całego 
„oddziału". W obec połączenia tych dwóch kółek pod 
egidą „S oko ła", scena „Sokola" zyskała nowe wyszko­
lone siły, tak, 2e rozwój jej jest zapewnionym .

P o ś w i ę c e n i e  d o m u  p r a c y  dla opuszczo­
nych dziewcząt, odbyło się przed kilkom a dniami przez 
ks. biskupa Fiszera, w lokalu O chronki na Zasaniu.

W uroczystości wzięło udział wiele wybitnych oso ­
bistości świeckich i duchownych z miasta.

•< I I .  G a b r y e l s l t a  ( K r a k ó w )  najmuje, kupuje i sprze- 
aaje — harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), 
pianina (od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i pr/.egrane — za gotówkę i na spłaty na­
wet 20-mies. bez zaliczki, lustr. używ. od cen najniższych. 5587 

<£ FORTEPIANY, pianina i fisharmonia doskonałej ja ­
kości wybrane osobiście w fabiykach jjizez piof. Neui.au- 
sera nadesały na skład firmy Prof. N euhauseia  i Spółka 
we Lwowie, ulica B atorego  1. 11. 1 11809

<  .jThalia' podróż do Wroch południowych, Egiptu i 
Grecyi, w dnit 17 listopada do 16 grudnia podejmie jacht 
luksusowy „Talia" austryackiego Llo>au poaróż towarzyską 
na Południe, dokąd w czasie panującycn u nas zimnych 
wiatrów każdy chętnie się udaje. Cel podróży stanowią Wło 
rhy południowe, Egipt i G -ecya z przystankami ,ia Korfu, 
Syrakuzach, Mcsynie (dla Taorminy), Palermo, Tunisie (2 
dni), TripoPsie, Aleksandryi (na Kairo itd. 6 ani;, Pireusu 
(Aten itd. 2 dni) i ^atras Cena jazdy wynosi łącznie z u- 
1 rzymaniem zwyż 700 K. Wycieczki ląciowe urządza wedle 
specyal.idgo programu ciura podróży Thos. Cook & Son. 
Programy (bezpłatnie) i wyjaśnię ,.a w agenturze generalnej 
Lloyau austryackiego Wiedeń I, Karnthnerring 6 i w wszel ■ 
kich biurach podróży. 11115

G en era ln y  zas tęp ca  firm y  L ouis S chleif w  Rfi- 
deshe im  nad  R enem  T. CłEŚLIŃ SK f, P rzem yśl. Wina 
reńskie w beczkach i w flaszkach, w prost i z P rze­
m yśla. 8959

Centralny Bank Czeskich Kas Oszczędności
(USTREDNI BANKA CESKYCH SPORITELENj.

F ilia  w e  L w o w ie .
ul. S y k s tu sk a  1. 15. —  T ele fo n  N-. 1008.

11448 O p r o o e n . t o - w v . j o  - w a s la  ćLlsi 
na książeczki oszczędności po 4 1/2°/q— 4 8/4 % , na ra ­

chunku bieżącym po 48/4°,j.
W adyów i k aucy i udziela za minimalną opłatą.

Choroba cesarza
Nie można przywiązywać zbytniej wagi zarówno 

do wczorajszyćn nieco alarmujących wiadomości o zuro- 
wiu cesarza, jak do dzisiejszych optymistycznych. Są to 
zwyczajne wahnienia w takich razach, i raczej przyiąc 
należy, iż stan zdrowia jest bez zmiany.

Jeżeli polepszenie postępuje powoli, zbyt może 
powoli jak na rodzaj choroby i jak na troskliw ość nad­
zwyczajną, otaczającą pacyenta, pochodzi to praw dopo­
dobnie z dwóch przyczyn, które zbiegają się w jednym 
objawie: brawurowaniu chorego z własnem zdrowiem. 
P ierw szą z tych przyczyn jest fakt, że cesarz —  pom i­
nąwszy chwilowe dawniejsze niedyspozycye —  jest po 
raz pierwszy poważnie chory w życiu, drugą jest chęć 
zadem onstrow ania pized innymi a przedewszystkiem 
przed sobą, przez nieleżeme w łóżku i ciągłą pracę, że 
nie jest tak chorym  jak lekarze powiadają.

Już to  lekarze cesarza m ają niełatwe zadanie, 
a  pizedłuży się ono i może utrudni z pielęgnowaniem 
go po ustąpieniu choroby.

O w oż co do przyszłego okresu rekonwalescencyi, 
to  wbrew poprzednim  doniesieniom z Bozenu o wy- 
jeździe jakoby cesarza do G ries po przeoyciu choroby, 
generalny adjutant cesarza hr. P aar zapewnił, że cesarz 
nigdzie me wyjedzie, że przepędzi cały czas rekonw a­
lescencyi i wogóle całą zimę w Schonubrunnie, bo 
nigdzie nie może mieć takich warunków i takiej omeki, 
jakie tam posiada. ‘

(Telegramy „Słowa Polskiego".)
W iedeń  (Tei. wł.). W dniu wczorajszym star. 

zdrow ia cesarza pył lepszym aniżeli m oina się było
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spodziewać po źle spędzonej nocy z czwartku na pią­
tek. Podczas wczorajszej wizyty wieczornej lekarze stw ier­
dzili ku własne) radości, źe gorączka z jpełn ie ustąpiła, 
a także i objawy katarałne znacznie się zmniejszyły.

Dzień wczorajszy był dniem 10 w przebiegu bron- 
cmtis i właśnie znaczny postęp na lepsze w objawach 
kataralnych dowodzi, że bronchitis została już przezwy­
ciężoną.

Zasób sił cesarza był wczoraj znacznie większy 
aniżeli poprzedn.m i dniami, apetyt jest dostateczny, na­
strój także dobry.

Cesarz przez cały niemal dzień wczorajszy p rac o ­
wał, a tylko po południu na chu ile się położył na sofę 
i nieco spał, poczem wstawszy ziadł obiad. W ciągu 
dnia przyjął m onarcha nietylko jeneralnego adyutanta i 
dyrektora kancelaryi, ale także wezwał do siebie hof- 
rata  kancelaryi gabinetowej, W ęgra, nazwiskiem D aru- 
vary’ego, ażeby mu złożył raport, jak zostały przyjęte 
rokowania ugodow e na W ęgrzech. Raport hofrata Da- 
ruvary’ego trw ał niemal 3 kwadranse.

Po wieczornej wizycie, dr. N eusser i Kerzl, we­
zwali na pom oc także prof. dr. Chiarego, specyalistę 
chorób piersiowych. Jego zadaniem będzie praca nad 
usunięciem uporczywego, sucnego kaszlu, który męczy 
organizm cesarza.

Lekarze stwierdzili, że po za tym kaszlem orga­
nizm jest już niemal zupełnie zdrów , gdyż gorączki 
oie ma, a katar znika.

Wczoraj popołudniu o godz. 4, dowiadywała się 
o zdrowie cesarza hr. Lyonay.

W iedeń  (T bK .). O  stam e zdrowia cesarza dow ia­
duje się Biuro korespondencyjne, że noc dzisiejsza była 
dobra, kaszel mały, gorączka rano nie pojawiła się, 
stan sil względnie zadowalający.

W iedeń. (Tel. wł.) N oc dzisiejszą cesarz spędził 
dobrze, katar się zmniejszył, gorączka zupełnie się nie 
pojawiła. Z asób sił jest względnie zadowalający.

-W ie d eń . (Tel, wł.) Z .ód ła  prywatne zupetnie au­
tentyczne tw ierdzą, że cesarz spał przeszłej nocy bar­
dzo dobrze. Kaszel praw ie zupełnie go opuścił. Rano 
cesarz nie miał gorączki.

Objawy kataraine zupełnie znikają Cesarz jest 
w dobrym hum orze. ,

Śniadanie zjadł dziś m onarcha z niezwykłym ape­
tytem i zaraz potem  przystąpił do pracy.

W iedeń. (TBK.) Cesarz spędził noc dzisiejszą 
lepiej wszystkie poprzednie od tygodnia. Rano
cz 1 się waanocniony, przedpoludn.em pracował, Stan 
«ub; tvwny i nspos ibienie bardzo dobre.

W iadom ości K rakow skie
K rak ó w . (Tel. pryw.) W dalszym ciągu rozpra­

wy przeciw spółce spekulantów przemawiali obrońcy do 
Pisiewicz i dr. W łodzimierz Lewicki. O brona wychodzi 
z założenia, że państw o niemieckie nie poniosło szkody 
m ateryalnej, szkoda zaś bankierów nie jest dowiedziona, 
a przysięgłym nie dustarczcno  dowodu na podrabianie 
p-zez obwinionych pieczęci i stępli losowj ch. Wywody 
obrony i repliki zakończą się wieczorem .

P o ż a r N ow ego D w oru .
N ow ydw ór. (Tel. pryw.) M iasto spaliło się w 

trzech czwartych częściach. P astw ą płomieni sta ło  się 
około 120 posesyj, mających ze 400  budynków. 1 Ko­
ściół, świątynia ewangielicka i gm achy rząaow e ocalały, 
Przeszło 1500 ludzi pozostało  bez dachu i chieba.

S tro n n ic tw a  czesk ie .
P rag a . (Tel. wł.). Dziennik „Union" aonosi, że 

wśród posiów czeskich panuje zupełne zam ieszanie. S ta ­
nowisko ministra handiu dr. Forzta jest stanow czo za- 
cnwiane, ponieważ ani agraryusze, ani radykaliści cze­
scy nie chcą się zgudzić na popieranie dr, Forzta.

Ugoda.
W iedeń . (Tel, wł.) Przedwczoraj „Lidove N oviny“ 

organ i w łasność d, dra S transkieg* doniosły, że br. 
Beck i dr W ekerie zgodzili się na zm ianę tytułu m o­
narchii, który odtąd miał brzmieć zam iast „Austro-W ę- 
gry" „A ustrya i W ęgry". Cesarz odrzucił tę umowę 
pom iędzy obu naczelnikami rządów  a br. Beck od tej 
pory iest w niełasce cesarza.

Dzisiejszy „Frem denblatt" zaprzecza inform acyi 
podanej przez „Lidowe Noviny“ i nazyw a ją dow olną 
piotką.

B udapesz t. (Teł. wł.) Część stronnictw a nieza­
wisłości, k tóra jest niezadowoloną z przedłożeń ugodo­
wych wystąpi ze stronnictw a i założy własny klub pod 
nazwa L udw ka Koszuta. Będzie to  stronnictw o w ybit­
nie opozycyjne. 17 członków stronnictw a niezawisłości 
oświadczyło, że przystąpi do now ego klubu, k tórego 
liczba członków będzie wynosić praw dooodobnie 25.

B udapesz t. (Tei. w ł)  Br. B a n f f y  oświadczył, 
że będzie przedłożenia ugodowe jak najenergiczniej 
zwalczał w parlam encie.

K ofc rcncya  w  H adze.
H aga (TBK) Konferencya pokojowa wystosow ała 

do cara telegram  z wyrazami hołdu i podziękowania.
Dziś nastąpi podpisanie koiiY.encyi.
Holenderski m inister spraw  zagranicznych przedło­

żył k o n te re n c j' życzenie królowej i rządu, ażeby H aga 
była sta lą  siedzibą konferencyi pokojowej.

A w ęc ty lko  p rzec iw  P o lakom .
B e rlin . (TeL wł.) lnform acye z najlepszych źródeł 

gtosza, iż postanow ienia nowej ustawy o stow arzysze­
niach, według k tó iej zgrom adzenia w nieniemieckich ję­
zykach będą mogły się odbyw ać jedynie za uprzedniem

pozwoleniem rządu krajow ego, n ie  będz ie  się  s to so w ało  
do p ro w in cy j p ó łnocnych . D u ń sk ie  zg ro m ad zen ia  b ę ­
d ą  nadal io ja im e d o p u szczan e  za  u p rzed n iem  zg ło ­
szen iem .

N ow e p o sta n o w ien ia  m ają  n a  ce iu  u k ró ce n ie  
„ag itacy i w sze ch p o lsk ie j"  i m o ty w o w an e  są  tern , iż 
rząd  n ie  posiada poza K się stw em  u rzę d n ik ó w , k tó ­
rzy m ogliby tę  agitacyę, p ro w a d zo n ą  n a  z e b ra n ia c h , 
śledzić.

Losy m ałej księżn iczk i.
D rezn o , ( l e i  wł.) K rążą tu pogłoski że pom ię­

dzy p. Toselli, dawną następczynią tronu sakiego, a dwo 
rem saskim przyszło do umowy w sprawie wydania ks. 
Pli Moniki. Ks. Pia Monika ma być oddaną na wycho­
wanie ks. H ohen lohe /m łodsze j siostrze p. Toselli.

W kazaym  razie faktem jest charakterystycznym , 
że król saski od wtorku do czwatku bieżącego tygo­
dnia bawił u ks. Hohenlohe w odwiedzinach, k tóra to 
wizyta m iała praw dopodobnie na celu ułożenie o sta te ­
cznych warunków odebrania ks Pii Moniki i oddanie 
jej ks. Hohenlohe.

L ipsk. (Tel. wł.)„ Leipz. Neuste N achr." tw ierdzą, 
ze p. Toselli zgodziła się na oddanie ks. Pii Moniki 
w zamian za pozwolenie widywania raz na rok w szyst­
kich swoich dzieci, tudzież w zamian za to . aby do­
tychczasowa jej pensya wypłacaną jej była nadal w ca­
łości. Ta w iadom ość wywotala w śród ■ ludności po­
wszechne zadowolenie, źe me doszło do skandalicznego 
zatargu pcm iądzy królem a dawną jego małżonką. P . 
Toselli zażądata także rękojm ii, że córka jej me bęazie 
oddaną do klasztoru. "

P o lite ch n ik a  dońska .
N o w o czerk ask . (TBK) Wczoraj, w dniu imienin 

.w . ks.ęcia następcy tronu, atam ana wszystkich pułków 
kozackich, otw arto politechnikę dońską.

S zk o ły  n iem ieck ie  w  Rosyi.
B erlin . (Tel. wł.) D onoszą tu z Petersburga, iż 

wskutek pow stałego w wyższych sferach nieprzyjaznego 
Niemcom bałtyckim prądu, n ie  b ęd ą  nadal w y aaw an e  
k o n ce sy c  n a  sz k o ły  n iem ieck ie  w  p row ineyach  b a ł­
tyckich .

Wyższe sfery biurokratyczne, niezadowolone są 
z kuratora ruskiego okręgu za jego przychylność wzglę­
dem Niemców; aby umożliwić przeniesienie go na inny 
posterunek, ma być przeprow adzona rewizya całego 
okręgu szkolnego.

Z  Łodzi.
Łódz. (Tel. pry w.) Nocy wczotajszei aresztow ano 

tu ogółem  17 osób.
O negdaj trzej bandyci wtargnęli cio sklepu m ono­

polow ego przy ul. O grodow ej i zabrali 2u0  rubli, ubez- 
władniwszy sprzedaw cę.

Łódź. (Tel. pryw.) N a ulicy znaleziono zwłoki 
kupca Sam uela Landaua, którem u bandyci zabrali 155 
rubli. ' t

Z n ik n ięc ie  h r . Z am oysk ie j.
W arszaw a . (Tel. pryw.) Zagadkow a spraw a do­

m niem anego zabójstw a Maryi Adamowej hr. Zam oyskiej, 
dotychczas nie jest w yjaśniona. Dla śledztw a wyjechali 
na linię kolei petersburskiej agenci wydziału śledczego, 
wczoraj zaś wyjechał do Szepietowa prokurator Izby 
sądowej warszaw skiej. R ozesz ła  s ię  po m ieśc ie  pog ło ­
ska , że w  pobliżu  M ałk in i zn a lez io n o  zw łok i h rab in y  
Z am o y sk ie j. Pogłoska ta  nie została stw ierdzona.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Telegrafują tu z W arsza­
wy, że hr. Zam oyski, mąż zaginionej bez śladu hr. 
Zam oyskiej, wyznaczył 50 .000  rubli nagrody za odna­
lezienie żony bądź żywej, bądź umarłej.

Hr. Zam oyska miała przy sobie znaczniejszą su­
mę pieniężna.

Jeden z urzędników kolejowych twierdzi, że z po ­
ciągu na jednej ze stacyj wysiadła kobieta, wyglądająca 
bardzo  podejrzanie i odjechała natychm iast pociągiem , 
który z owej stacyi wyruszył w przeciwnym kierun­
ku. O w a kobieta w ygada ła , jak gdyby była p rzeb ra­
nym mężczyzną.

P-zed paru miesiącami na dobra hr. Zam oyskiego 
napadli rewclucyoniści i wówczas hrabina strzelała do 
rew olucyonistów  i zachodzi pudejrzenie, że rewolucyo- 
niści prócz rabunku chcieli także zem ścić się na hrabi­
nie za ow ą obronę.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Tygodnik „Przegląd S po ­
łeczny" zawieszono na mocy rozporządzenia gen.-guber­
natora

Depesze handlowe z 19 brn.
W ie d e ń , dnia 18 paździer. Dziś o godz. 10 min 30 

przed pułi.jniśtn  m .tow ano: Marki niemieckie 117'42 Renta 
majowa 95'95, Węgierska renta koronowa 92-80, Akcye kre­
dytowe 63325, Kredytowe węgierskie 742'—, Bank acglo- 
austryacki 294-50, Un oubank 531'—, Bankverein 527 ,
Laenderbank 422 50, Kolej państw. 653-50, Lombardy 149’25, 
Elbethal — Fabryka broni —;—, Akcye "yton. - - ,  
Alpiny 599-50, Rima mtiranvi 542-—, Pruskie Towarzystwo 
żelazne 2645, (ex. kup., Losy turec. 183'7a, kuble 253-75,
4-proc. listy zast. Banku hipot. 95'—, 4 i pół. pioc. ijsty
zast. Banku hipot. 99-40, 4-proc gal- poż. kraj. z r 1893 
95'—, 4-prOe. listy zast. Banitu kraj. 95-—, 56 1. zast. Tow.
k. z. 94 70, 5 proc. Renta ros. z r. 19t)6 —, Akcye Ban­
ku klipo. —'

Usposobienie spokojne.
B e r l i i  , d. 19 paździer. O godz 12 m 30 notowań 

Kredyty 198"90, Disconto Coinandite 171 50.
Usposobienie słabsze.
lU e J u p c s z t ,  dnia 19 paździer. Pszenica na paździer­

nik 1 l'8b do l i ’81. pszenica na kwiecień , od lź 4 o d o  
12'46. Zyto na paździ .mik 10-78 do 1079, Żyto na kwie­

cień 11-42 do 11-43. Owies na pażdz.ernik 7'78 do 7-79, 
Owies na kwiecień 3’43 do 8-49, Kukurudza n<* wrzesień 
—•— do — , Kukurudza na maj 1908 74)8 do 7 04, Rze­
pak na sierpień 0-— do 0"—.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 10C kilcgr.),
Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba 
Usposobienie spokojne.
Pogoda: piękna.|

LITERATURA I SZTUKA.
T e a tr .

O p e r a  w a r s z a w s k a .  Pierw szy uaśista 
opery warszawskiej, p. Adam O strow ski, wystąpił z jej 
skłaau. - ■

L ite ra tu ra .
O d  a r t y s t y  m a l a g a  G w o z a e c k i e g o  

otrzym ujemy list następujący ' >
„Bezustanne i oburzające lekceważenie sztuki zmu­

sza mnie do wyrażenia protestu przeciwko takiem u po­
stępowaniu w prost na szkodę kultury.

„Kiedy Wenus z Milo została przez tygodnik ty­
tułujący się literacko-artystycznyrr zaliczoną do francu­
skiej rzezby, m ogła to  być pom yłka... zecera, lecz gdy 
reprodukeya rzeźby Laszczki, przedstaw iająca rozm odlo­
ną kobietę, figuruje jako... D ante — A ntoniego Popiela, 
czem to wytłumaczyć? <

„W ostatnim  numerze tego pism a jest reproduk­
eya pięknej pracy Olgi Boznanskiej, pracy zaicupionej 
przez rząd francuski do Muzeum Luksem burkiego która 
była rep rodukow arą w „Sztuce" paryskiej —  ta  sam a 
reproaukeya podp.sana jest: „M. Slewinski —  p o rtre t" .

„P odobne postępow anie zdradza m etyiko pom iata­
nie kulturą, ale również i brak wiary w inteligencyi 
czytającej publiczności, ula której może być wszystko 
jedno.

„P ro szę  i inne pisma o pow tórzenie tego p ro te­
stu, z którym  mam nadzieję, solidaryzuje się każda 
inteligentna jednostka, m ająca choć trochę kultury arty ■ 
stycznej. Racz przyjąć itd. G ustaw  Gwozdecki. Lwów.

* „ M u z e u m " ,  Coosopismo To warz. nauczycieli szkół 
wyższych wyszedł nr. 3 za miesiąc październik 1907 i za­
wiera w dziale: artykuły i rozprawy. Potworne stosunki.— 
Schorr dr. M Ważniejsze kwestye z historyi semickiego 
Wschodu (c. d.) — Karoowiak dr A Ru;yfika«.ya i bojkot 
szkół w Królestwie Polskiem -  Bykowski dr. L. Wrażenia 
z liceów francuskich (dok.) — Bemiaficzuk dr. J. N. Naj­
nowsze prujekty reformy nauki języków klasycznych — 
Omikron. Z Królestwa. — Oceny sprawozdania. — Kro­
nikę szkolną i pedagogiczną. — Wiadomości libliograficz- 
ne. — Bibliogiafia Kom. ed. nar. — Sprawy Tow. nauczy­
cieli szkół wyższycn

Koleją na .Jungfrau.

Gdy dwa lata temu goście zgrom adzeni w skal­
nych krużgankach stacyi „E ism eer" święcił otwarcie 
linii kolei górskiej na jungfrau, rozdano w śród nich ja ­
ko „curiosum " kopie odręcznego rysuuku inżyniera 
Guyer-Zellera, zakreślającego pierwszy, surow y jeszcze 
projekt tej bajecznej trasy . Był to, jakby hola oddany 
tw órcy dzieła i uznanie zarazem , że ten pierwszy p o ­
mysł zrodzony na skałach Murren podczas cudnej, księ­
życowej nocy, gdy z białych śniegów Jungfrau spływ a­
ły jakieś czarodziejskie blaski, jest dzie,em nie techni­
cznego w yrachowania, lecz w prost natchnienia. I trzeoa 
wyznać, że ta  fantastyczna jazda, um ożliwiająca czło­
wiekowi wydostanie się na w ysokość czterech tysięcy 
m etrów  ponad poziom m orza, w krainę w iecznego lo ­
du, w rozrzedzone już znacznie warstwy atm osfery, jest 
owocem jakiejś nadzwyczajnej inspiracyi, która m ogła 
się zrodzić tylko w skomplikowanej duszy technika i a r­
tysty zarazem , unneiącego łączyć w sobie po lo t lanta- 
zyi i odczucie p.ękna z trzeźw ą rozw agą rachrm stiza.

N iestety, nie było danem twórcy oglądać swe 
wykończone dzieło. Zm arł w dwa lata po rozpoczęciu 
tytanicznej pracy, gdy pierwsze uderzenia oskardów  odbiły 
się głucho o ściany „E igera".

Budowa rozpoczęła sis na wysoko# ~i przeszło 
2000 metrów, tam, gdzie dosięgała najwyższego punktu 
zębnicowa kolej „W engeralpoahn". Dzięki łączącym  się 
bezpośrednio trzem system om  kolei górskiej, wycieczka 
z lnterlaken na Jungfrau jest przejażdżką, zabierającą 
około ośm do dziesięciu godzin czasu wraz z przystan­
kami na na;ważnieiszych punktach drogi.

A przejażdżka to  prawdziwie czarodziejska. Drze- 
w yzszająca znacznie wszystko, co d etąa  w Szwajcaryi 
dla udostępnien-a gór uczyniono. Słynne dotąd koleje 
na Rigi i Pilalus nad jeziorem ozteęecfc kantonów wy­
dają się przy tej miniaturą.

O w  oryginalny wjazd w przerażającą pustynię 
górską dosonyw a się na kolei Jungfiau stosunkowo 
szybko, bo w ciągu niespełna dwu godzin z obfitej ro 
ślinności i pełnej „ycia doliny Lam erbrunnen wydostaje 
się podróżnik na w ysokość, gdzie absolutnie zam iera 
wszelki ślad organicznego życia.

Pobudka do tego dzieła, nie m ającego zresztą ża­
dnego praktycznego znaczenia, była czysto estetyczna.

KażdegG turystę, który ma sposobność bawić 
w pogodny dereń w Interiaksu lub jego okolicy musi 
przykuw ać dziwne, białe zjawisko, rozwieszone wśród 
bladego biękitu nieba w obramieniu dwóch ciemnozielo­
nych, potężnych regli, je s t w lnterlaken przed pankiem 
obszerna łączka, na której można o każdej porze po ­
godnego dnia wddzieć liczne grupy orzechodni, spoglą­
dające ku cudnemu widziadłu śnieżnej dziewicy. Stąd 
właśnie ona przedstaw ia się i bardzo wyraźnie i zara­
zem dziwnie tajemniczo, zw łaszcza wtedy, gdy do jej 
zboczach zaczynają się słać podłużne obłoki, nie przy-
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słan,a]ąc sam ego szczytu. W ów czas widz doznaje jakie­
goś czarow nego złudzenia, że góra w oczach unosi się 
coraz wyżej i jakby rozpływ a w pizeczystym  oceanie 
eteru. Tuż przed zachodem  słońca białe śniegi przybie­
rają ton różu i jasnego, nader subtelnego fioletu, zaś 
z nastaniem  zm .erzchu cała zjawa cofa się gdzieś w głąb 
i maleje. W ówczas równocześnie zapalają się gwiazdy 
na nieuie i wśród nich prawie rozw ieszone na szczy­
tach gór elektryczne św iatła hoteli.

Planem naszej wycieczki jest dojechać do najwyż­
szego punktu dotąd wybudowanej trasy  kolejowej na 
Jungfrau, do stacyi, zwanej fantastycznie „M orze ioau“ . 
Jak wspomnieliśmy, wyprawę tę uskutecznia się, korzy­
stając z trzech linij kolejowych, wąskotorow ej: Interla- 
ken-t-auterbrunnen, zębnicowej: Lauterbrunnen-Scheidegg- 
□nndelw ald, wreszcie z właściwej „Jungfraubahn", t. j. 
elektrycznei zębnicowej kolei, wiodącej w przeważnej czę­
ści w sam em  wnętrzu olbrzym iego satelity  Jungfrau, 
E i g e r  a.

T o r kolejowy wije się anem doliny podobnej do 
naszej kościelskiej lub chochołowskiej, przerzucając się 
w rozlicznych skrętach przez huczący po gałęziach po ­
tok Liitschinen. u d z ieś  nad głowam i w zaw rotnej wy­
sokości piętizą się szczyty regli, ukoronow ane p rosto ­
padłymi kominami białych skał. O d gęstwin zarośli,
0  k tóre niemal ociera się pociąg w biegu, tchnie świeża, 
balsamiczna w 'lgoć, mieszając się z zapachem gćrsKich 
kwiatów w jakąś niezmiernie podniecającą atmosferę.

Krótk* przystanek w Lauterbrunnen. G łęboka ko­
tlina górska, z trzech stron zam knięta, z przepyszną 
panoram ą piram idy Jungfrau. Tu koncentruje się ruch 
turystów , sp ie szn y ch  w oko lice , tu zbiega się kilka 
górsKicn linij kolejowych , a gdzieś opodai dw orca hu­
czą olorzym ie turbiny, przesyła,ące kolei Jungfrau prąd 
elektryczny (2650  Hp.) Gdzieś po skalach - wspina się 
w niepraw dopodobnych zakrętach i spadach linia kolei, 
k io rą  mamy aaiej podążyć

W siadamy do wagoników zębatej kolejki i w krótce 
ruszam y w górę. Nachylenie toru jest odraza tak rap  
towne, że siedzący przed narr ' w przedziale podróżni, 
oawroceni piecami w kierunku jazdy, wiszą niemal nad 
nami. Dolina wciąż pogłębia się u s tó p ; dosięgam y już 
wysokości górnego punktu w oaospadu Staubbach, w krót­
ce jesteśm y już na poziom ie stacyi „G riitscl.alp“ , u Któ­
rej kończy się linowa kolej do M iirren. W prost nie do 
uwierzenia szybko osiągany tak znaczną wysokość. Wy­
daje się, że tej ciężko oddychającej lokom otyw ce za­
braknie wreszcie tchu i z a to c z y m y  się lada chwila ku 
dołowi; a w ów czas, na myśl tę doznajem y mim owolne­
go dreszczu trw ogi...

Na serpentynie toru  niżej widać wspinające się 
naszym śladem  dalsze pociągi, złożone z małej lokomo- 
tywki i dwu wagonów, p n ą c e -s ię  w górę z żyw ioło­
wym jakimś uporem  i zaciętą wytrwałością,

W ydostaliśmy się już na obszerny ta ras  plasko- 
wzgórza i posuwamy się teraz już mniej spadzisto ku 
stacyi „W engen" ( 1 2 /6  m etrów nad p. m.) Stą-1 wycią­
gniętym lukiem zboczam i „G altbachhornu" zdążam y ku 
południowi, m ając już coraz bliżej przed sobą olśniewa 
iąeo białą krainę clbrzymów alpejskich. W przydrożnej 
studni zaopatrzono lokom otywę w wodę i pc kilkumi­
nutowym przestanku, mijając górną granicę lasów prze­
dostajemy się na poludniowo-wschoonie zbocze „Lauber 
hornu“ , w dziką już, traw iastą  kotlinę „Triim leten" 
w bezpośrednie niemal sąsiedztw o trzech zimnych lodow ­
ców: „G ;essen“ , „O uggi“ I „E igergietscher".

Na stacyi Scneiuegg opuszczam y wagony kolei 
W engeralp, gdyż tu zaczyna się już właściwa szczytowa 
kolej elektryczna.

W kw adrans po opuszczeniu S ctie idegg , mając 
przed sobą przepyszny widok ku odsłaniającemu się ca­
łemu szeregowi szczytów Alp berneńskich, zbliżamy się 
tuż do sam ych stóp  dzikiego lodowca Eigera.

Biedny lodowiec! Zaledwie letnie słońce wychyli 
się z za dalekich turni, gdy z oolin wypełzają rzesze 
ludzkie, pchane jakąś prawdziwą gorączką dotkm ęcia się 
zbv ttka zimnej, zlodowaciałej powłoki. Pospólstw o to 
iaK Łtaao natrętnych gnomów rozłazi się po rozstaw io­
nych ram ionach lodowca, po wypukłym, zgarbionym  
jego grzbiecie, wyrębuje na mm rozm aite ścieżki, za­
gląda bezkarnie w jego groźne rozłupy i szczeliny. N a 
nim row icyusze alpinizmu wprawiają się w sport w dra­
pywania się po lodzie i śniegu przy pom ocy „eispickla", 
panny i dzieci przejeżdżają na sankach wśród śmiechu
1 gwaru po iego potężnym karku, on zaś znosi to wszy­
stko  w milczeniu, z cierpliw ością poczciwego olbrzym a, 
który daje robić z sobą w szystko... do czasu. Często 
bowiem dzika, górska wichura spada gwałtownie z wy­
sokich turni i rozpędza rozbawione tłumy do zacisznych 
kątów . W ówczas olbrzym zdaje się rozprostow yw ać 
zdrętw iałe członki i pom rukiwać groźnie. Odpoczywa.

Na? nie spędziła burza, lecz sygnał do dalszej 
drogi. Czem pręazej zajęliśmy miejsca w wagonikach, 
które przygotow yw ano do długiej jazdy w Gemnym tu­
nelu. Zam knięto szczelnie wszystkie okna i oświecono 
cały D odąg elekmycznemi lam pkam ,. Za chwilę ruszy­
liśmy ku górze.

Z chwilą zbliżania się do kuimmacyjnego punktu 
podróży, w zrosła ciekawość i  em ocya, naprężyły się 
nerwy. Jakiś mimowolny niepokój nie pozwala usiedzieć 
na miejscu, lecz zmusza człowieka do ohzierania się na 
wszystkie strony, do szybkiego i bezładnego podchw y­
tywania wszystkich szczegółów otoczenia.

Rozlega się głos trąbki i w tej chw.li pociąg po ­
grąża się w czeluść tunelu.

T or wznosi się pod dość strom ym  kątem . Różni­
ca wysokości między stacyą przy lodowcu, a „Eiger- 
w and“ wynosi przeszło 500 m etrów, a zatem jest do 
przebycia w tunelu spory kawał ku górze.

G łjdho  odbija się od ścian hrobo t zęonic, zacze- 
p ia:ących o tryby, czasem rozlegnie się dziwnie przej­
mujący, przyciszony głos trąbki konduktora. Widać 
w słabym mroku przesuwające się na zewnątrz ściany 
tunelu, ciosane w złożonej z gnajsu i łupku masie góry 
i zwoje potężnych drutów , przew odzących prąd elek 
tryczny.

Nagle w czarnej przesirzeni tuneiu zabielały słabe 
refleksy św ia tła : to  wybite na zew nątrz góry szczeMny 
dla dopuszczenia pow ietrza. D arem nie wzrok sta ra się 
schwycić jakiś szczegół przezierającego przez te okna 
widoku. Jak błyskawica szybko przem knęła przed oczy­
ma wizya jasnego św iata i z n ó w '  pogrążyliśm y Się 
w czarną otchłań nocy.

Wreszcie rozlega się głos trąbki, zdała w głębi 
błyska cały szereg świaieł elektrycznych, ułożonych 
w napis „E igerw and11. Z olaskiem tej podziemne, ium i- 
nacyi miesza się obfita jasność dziennego św ia tła ; to  
pierwsza tunelowa stacya we wnętrzu góry, z wybitemi 
w jej ścianie lożami. 1 1

Podróżni opuszczają szybko wagony spieszą ku 
owym oknom , jakby ćmy nocne, lecące na o ślep  ku 
ognisku św iatła.

Przestrzeń powietrzna, ogarnia i oszołam ia czło­
wieka swą kolosalną falą i zdaje się poryw ać go, jak 
lekkie piórko do loiu. W ówczas ręce mim owolnie ści­
skają kurczowo żelazną, wątłą balustradę, która oddziela 
r.as od przepaści.

Wzrok ślizga się po gładko zaokrąglonych w ysko­
kach i gzemsach ściany, obm arzniętych śl.zgim, gładziut- 
kim lodem, Ściana ta  spada w głąb aż ku sam ym  pod­
staw om  góry, wspartym  na zielonych, wzgórzystych wy- 
dm acn doliny Grindelwald. Kraj stąd rozlega się sze­
roko na północ, i kończy się gazieś na horyzoncie błę- 
kitnem pasmem oddalonych gór.

G los trąbki odw ołał nas od okna. Zaledwie w p rze­
locie był czas spojrzeć na najbliższe otoczenie, to  jest 
na sam ą stacyę, a raczej jaskinię m ieszczącą bufety, 
bazary i Diura urzędu stacyjnego, ośw ietloną “ z jednej 
strony elektrycznością, z drugiej potokiem  dziennego 
światła, w padającego przez szerokie zewnętrzne loże.

Pozostaje 10 minut jazdy ku 300 jeszcze m etrów 
wyżej leżącej stacyi „E ism eer". Tunel czyni teraz we 
wnętrzu góry ogrom ny zakręt i zw raca się z dotychcza­
sow ego wschodniego kierunku ku południowem u zacho­
dowi, kończąc się znowu wykutą w skale obszerną s ta ­
cyą, której okna wychodzą iuż w przeciwną, południow ą 
stronę pasm a Jungirau.

Zostałem  w prost oślepiony refleksem białych, o l­
brzymich pół śnieżnych, od których prostopadle niemal 
odbijały się promienie południowego stońca. Zaledwie 
w kilka minut później oczy oswoiły się nieco z tern m o­
rzem blasków, zda się na wskroś przenikających m ózg.

Niezmiernie dzika, zamknięta kotlina, iak gdyby 
przeniesiona z polarnych krajów  lub z dawno w ygasłe­
go księżyca. Zam knięta potężnym poszarpanym  wałem 
gram Schreckhornu, m artw a, zlodowaciała, tchnie mro- 
zem wiecznym i śm iertelną ciszą. -

Jakiż dziwny kon tiast z tym widokiem stanowi 
bujne, gwarne życie, tętniące w obszernych halach s ta ­
cyi E ism eer 1 Kute w gnajsie galerye przepełnia ruchli­
wy i krzykliwy tłum turystów , cisnących się do olbrzy­
mich okien, rozsiadających się przv stolikach restauracyi 
i przecnaazających się po zaułkach podziem ia w celu 
obejrzenia wszystkich urządzeń tej dziwnej, jedynej w św ię­
cie stacyi kolejowej.

Kultura luazka wysila się, aby zaopa+rzyć tę je­
dną z najwyższych w święcie, sztucznie utw orzoną we 
wnętrzu góry miejscowość w najświeższe, wytworne u- 
rządzenia. Elektryczna kuchnia dostarcza wybornych po­
traw . które podróżny spożywa, siedząc, jakby przy oknie 
wielkomiejskiej kawiarni. Kio chce bliżej zapoznać się 
ze szczegółami pejzażu górskiego, lub dojrzeć sylwetki 
turystów , odbywających właśnie sw o ie : „k le tte r“ lub
„gletscherpartie", temu ułatwiają zadanie potężne tele­
skopy Z e i s s a ,  poustaw iane we fram ugach galeryi 
sterczące na zewnątrz jak rury dział, groźnie wycelowa­
nych z poza strzelnic fortecy.

Stacya Eismeer, niezmiernie skracająca wycieczki 
piesze na szczyty grupy Jungfrau posiada tern samem 
wybitne znaczenie dla turystyki górskiej w jej ściś ejszem 
pojęciu. Gdy zaś dotychczasow a linia zostanie w ciągu 
kilku lat doprow adzona do przełęczy między Mnichem 
a Jungfrau (3398  m.), otw orzy się między lnterlaken a 
a Z erm att nowy, jednodniowy tylko, a zaiste najwspa­
nialszy doiąd z istniejących szlaków, wiodących przez je­
dną z najwyższych grup alpejskich. Połączy on z sobą 
dwie blizkie w linii powietrznej, tak stosunkowo odle­
gle co do połączeń komunikacyjnych części Szwajcaryi 
i umożliwi turyście przenieść się w jednym dn u z wy­
żyn berneńskich do doliny „Z erm att“ i „V altournauche“, 
z pod szczytu rozłożystej Jungfrau do stóp smukłego, 
gotyckiego olbrzym a Alp wallijskich „M atterhornu".

lnterlaken we wrześniu.
DR. ADAM LEWICKI.

Fil. Pragskiego Banka kredyt, we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej różnego rodzaju  
to w a ry , w szczególności ro p ę  i n a ftę  i udziela zaliczki 

7 na takow e. 11018

Dział ekonomiczny.
oo Z  argów  zb o ro w y ch . W ogłoszonem  spraw o­

zdaniu ta rgow er i janku  rolniczego z dnia 16-go b. m. 
zaszły tak  w tekście ;ak i w notowaniu pomyłki, które

Woda i proszek do zębów
Dra .Napoleona Gyoulskiego. p ro fe s o ra  

■ W szechn icy J a g ie llo ń s K i^ j.

r p T  W M D T i  dodany w ilości 20—JO kro- 
X  J - i o J i  a J - J  pej na szklankę wodv Oudaje 

znakomite usługi przy codziennem prnkar iu jamy 
ustnej i g a iJz i2li. posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jainie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bólom zębów. 253?

m m m m m  m m  mmMl
j E Z E 3 S E g & a B 5

>g> Słynne na cały świat wody m ineralne i  źródeł

Cl VI 0.0 o c«! -O

i państwowa własność Francyi.
Nie na.eźy nigdy zaniedbywać z«, ytania panów lekarzy ordy­
nujących, z którego z trzech Źródeł: Cćiestlns, Grande-Grllie, 

H o p n a l  wody używać należy. S81R
Do naDycla  w e wszyst. h a n d la c h  wód m ln e r a ln .  I aptekach.

Za gwarancyę 
służy znak:

pierścień
strzelisty.

Jeden  ty lko  znak: „Pierścień 
strzelisty^ daje rękojm ię praw­

dziwości naszego

Lapoiiiwegi) krema toaletowego
Należy zatem żądać tylko . 

L anolinow ego krem u z „Pier 
ścierne ;n strze l:s ty ir“, a 

imitacye oui,-ucać. W puszkach 
pc 15, 2 i 80 ct., w tubach po 
30, 50 i 100 ct. ]}25
F abryka Lanoliny M artiniken- 

feide (obok Berlina) ►

wyjeanywa we wszystkich państwach 8010
inżynier S .  D Z B A Ń S & l

przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rźecznik patentowy. 
W iedeń VU. Lindengasse 2 (telefon 5Ó6Z).

Ogłoszenie.
Masa rozblo-owa upadłej spółki handlowej pod firmą 

„Perkun, Spółka komandytowa r  ;rd. Pietzscha, fabryka ma 
szyn we Lw ow ie1, sprzeda nieściągnięte wierzytelności swo­
je, wynoszące ogółem 40.343 kor. 98 hal. w drodze oferto­
wego przetargu.

Oferty zaopatrzone w wadyum 500 kor., wnosić nale­
ży do 31 p3źuziernika 1907 goaz. 12 w południe, na^ ręce 
zarządcy m asy; co do przyjęcia najkorzystniejszej oferty 
zastrzega sobie wydział wierzycieli nieograniczoną swoLodt; 
wyboru bez względu na wysokość oferowanej ceny kupna, 
a złożenie teiże ma nastąpić do ośmiu dni po zawiadomie­
niu nabywcy o przyjęciu jego oferty.

Szczegółowy wykaz przeznaczonych na sprzedaż wie­
rzytelność: i bliższe warunki sprzedaży, przejrzeć można 
w godzinach urzędowych od 9 rano dó 1 w aołudme i od 

do 6 popoł. w kanceiaryi zarządcy tej masy, we Lwowie, 
Rynek 1. 3. Lwów, 16 października 1907.

Adwokat dr. Zygmunt Skowroński,
11939 zawiadowca masy rozbiOrovvej „Perkuna".

L. 7.002. 11950

Z a w i a ć o n r e n i e .
Snosobem kupieckim zakupi się :
Dla potrzeb magazynu (filii) prowiantowego w 
Przemyślu: 22.oóu q. żyta i 37.000 q. owsa,
Gródku Jagieł.. 1.500 q. żyta i 4.400 q. owsa
Jarosławiu : 1 1 . 8 0 0  q. żyta i 11.100 q. owsa,
Łańcucie: G.,00 q. owsa,
Rzeszowie: i.850 q żyta i 19.200 q owsa,
Dębicy: 6.50U q. owsa,
S trfltl : 3.300 q. żyta i 2.100 q. owsa.
Ofertv ostępiowane ma się wnieść dnia 14 listopad. 

1 0 /  najdalej do 9 .godziny przedpołudniem (czas koieiot v 
do c. i k. Intendantury 10 Korpusu.

Bliższe warunki są do przejrzenia przy tej Intendan- 
rze i w wymienionych magazynatn prowiantowych

- Zeszyty warunków / U»ancenhefte) w magazynach pro­
wiantowych bezpłatnie nabyć można.

Przem yśl, dnia 13 października 1907.

  j C- i k. Intendaiitura 10 Korpusu.

Winogrona kuracyjne, śliwki węgierskie, guuszk 
kajzerki tyrolskie, :o dzień śwież 
jabłka, różne czekolady i inne deli 

katesy, Herbata losyjska.
P ierw szorzęd . ow ocarnia katolicka j .'N  MARKOWSK  

ulica RUSKA 1. 2 ). 7965

- wysoką aryslokracyę dobrze d<
lecona nauczycielka (przyby,

B I  a L C Mm z W iednia) ucząca gr
na fortepianie według Tietod 

Leszetyckiegc, poszukuje kilku lekcyj na fo 
tepian i język niemiecki. Zgłoszenia pod „Si 

m ienność", poste rest. Lwów . 1192-
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prostujemy. A i..ianow icie: zam iast „ceny zbiorów '1 po­
winno być: ceny zbóż, a zam iast żyto gotow e 10* 10 
Jo i0 -30, powinno być 11*10 do 11 *30.

fcr Z ry n k ó w  sp iry tu sow ych . Silna tendencya, jaka 
oa kilku miesięcy utrzym uje się na rynkach spirytuso­
wych, trw a nieprzerwanie. Mimo, iż gorzelnie w wię­
kszej części są już w ruchu, daje się jeszcze ciągle od- 
i w ać brak spirytusu na targach. Zapotrzebow anie 
ucim alne, w porównaniu jednak z zapotrzebowaniem  
w tym samym czasie roku poprzedniego, większe.

Zbiór ziemniaków, w diobnej części jeszcze nie 
ukończony, wypadł niekorzystnie u nas i w całej Przed- 
litaw ii; wpływa to  także na utrzym anie wysokich cen 
spirytusu. O statnie, dzisiejsze, notow a ia z targu spiry­
tusow ego wykazuje spirytus gotowy, paritas Husia- 
tyn, kontyngent, a  5 5 -5 0 — 56-— kor., nadkontyngent. 
35*50— 3 6 - — kor., na terminy późniejsze paritas Hu- 
siatyn, kontyngent. 5 3 ‘00  —5 3 '5 0  kor., nadkontyng. 
3 4 -0 0 -3 4 - 5 0  kor.

N a W ęgrzech zbiór ziemniaKÓw i kukurydzy za­
powiada się również niepomyślnie ; podobnie słabo wy- 
oadł zbiói owoców. Z tego powodu spodziew ać się na­
leży zmniejszenia produkcyi spirytusu w Karr-panii 1907 ,8  
na Węgrzech, a ponieważ zapotrzebow anie wykazuje 
większe cyfry, niż przeszłego roku, więc Austrya ze 
sircny W ęgier nie będzie potrzebow ała obaw iać się kon- 
hurencyi w przemyśle spirytusow ym .

W Niemczech sytuacya podobna do położenia na 
targach austryackich. Zbiór ziemniaków nie dopisał, za­
potrzebow anie spirytusu do konsumcyi ciągle się w zm a­
ga przy małej podaży, a zapasy i tak niewielkie m a­
leją. T o też ring niemiecki uchwalił dnia 15 bm. pod­
nieść ceny spirytusu o 5 mk. na hektolitrze.

W racając do sytuacyi w Austryi, to  o ile się zda­
je, po przyjściu do skutku ugody z W ęgrami obecna 
ustaw a spirytusow a dozna pewnych zmian na niekorzyść 
gorzelń rolniczych, stanowiących podstaw ę przemysłu 
spirytusow ego. Jak słychać, ma być bonifikacya gorzel­
niana zredukowana o 25° o na hektolitrze.

D la gorzelnictw a Krajowego, wobec i tak trudnych 
jrarunKów, w śiód jakich gorzelnie rolnicze pracują, 
zmniejszenie bonifikacyi, znaczyłoby znaczne uszczuple- 
cochodów  z gorzelni.

c c  M iędzynarodowe prawo finansow e. Na ostatnim  
kongresie statystycznym  w Kopenhadze p. A. N eum arck, 
znakom ity znawca statystyki m iędzynarodowej papierów' 
wartościowych udow adniał konieczność wprow adzenia 
m iędzynarodow ego praw a finansowego.

W edług obliczeń statystycznych, w końcu r. 1906 
obiegało w całym świecie papierów  wartościowych za 
730°m i!iardów  fr. Z tego przypadało 4 7 0 — 509 miliar­
dów  na następujące kraje:
Stany Zjedn. 110— 115 Rosyę 2 0 — 25
W ielką Bryt. 125— 130 Austro-W ęgry 2 0 -  22
F rancyę 9 5 — ICO Wiochy 10— 12
Niemcy ‘ 60 -  75 Inne kraje 3 0 — 35

Jak w,dać z pow yższego wykazu, głów na cyfra 
t\c h  bogactw  ruchomych ześrodkow ała się w czterech 
państw ach: Stanach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francyi i w Niemczech. O lbrzym ia ta cyfra każe się 
zastanow ić nad następującem i k w estyam i: jaką powinna 
być rola państwa lub państw  w stosunku Jo  obiega­
jących w różnych krajach równocześnie walorów; czy 
państw a mają te walory obciążać podatkam i, czy nie 
należy wreszcie ustanowić m iędzynarodow ego prawa 
finansowego.

Takiego praw a dotychczas uiema, a jednak w wie­
lu wypadkach potrzeba jego dotkliwie daje się odczu­
wa n. p. w takiej kwestyi, jak ochraniać właścicieli 
walorów m iędzynarodowych od zgubienia lub kradzieży; 
dalej dobrzeby było ujednostajnić praw o krajow e co do 
przedawnienia kuponów i walorów wylosowanych; dalej 
przy pożyczkach zagranicznych pożądaneby było shar- 
monizowanie praw odaw stw a fiskalnego krajów, wcho­
dzących w stosunek Kredytowy.

O to  ważniejsze zagadnienia, które zdaniem p. 
N eum arcka powinny być rozpatrzone przez szczególną 
konfcrencyę m iędzynarodową, a przez kongres s ta tysty ­
czny zostały przychylnie przyjęte.

Bank rolniczy w e Lwowie,
Lwów', dnia 19 października b. r

Dzis notujemy za 50 kilogramów loco Lwów
W al u t a k o r o n o w a .

Pszenica gotowa oa 11‘70 uo 11-90, Fszenica. na 
ermina —*— do —*—. Zvto gotowe 11 10 ao 1130. Zyto 
la  t< irmina — - do — . Owies ouroczny gotowy 710 
io ’30. Ow ies obrocznj na terrnina — do - Ję- 
^m icf pastewny 7 — do 7'50. Jęczmień browarniany 8 '— 
,u 8-50. Kzepak -* — do —'■—. Lnianka — do — .
jroch astewny T -  ao 7-50. Groch do gotow .ma 9'50 
lu 10 . Koniczyna czerwona 70'— io  15' —. Koniczyna
riała 4 5 -  ao 55—. Koniczyna szwedzka 70'— do 80'—. 
, " r u tk a  — ao — . Bobik 6-60 uo 6‘80.

SDirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy Ou54'50 
_j 54-75, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — • -  od 
—•— spirytus paritas TarncDol eksKontyngentowany 34"50
io 34-75 , . _

Usposobienie: Tenciencya zwyzkowa przewaza. Ceny 
:bóż a rakże i artysułów  pastewnych znowu podniosły 

ę. Popyt bowiem się wzmaga a zaofiarowanie bardzo 
„abe.

O u p o w  e d z i a i n y  r e d a k t o r ;  

Józef Ziem biński.

T E A T R  M I E J S K I  W E  L W O W I E

pod dyrekcyą Ludwika H ellera 

W sob otę  dnia 19 paźd z ie rn ik a  1907 r.

opera w 4 aktach a 7 odsłonach J. Verdiego. 

Początek o godzinie 7*— wieczorem

/tw I fis/tutpi i s s  herm anów . Od 16 rlo 31 paź-
I I  dU dziernika. Sensacyjne nowości 1 

M ówiące i śpiewająwe żywe fotografie. — Jacopi Fumiiy, 
igrzyska ikaryjskie. — „L istonosz" farsa. — T ru p a  Laares 
akrobaci. — 10 nowości. — W niedziele i święta 2 pr od­
stawienia o godz. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, Karola Ludwika 5. 11704

Hotel Pension Qmtia
70 pokoi z łożami i balkonami. Wszelki 
komfort, położenie rolne od kurzu na 

południowem wybrzeżu. Kąpiel morska. Pensya od 7 koron 
począwszy. ’ 7549

Abbazia
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I

„DEPENDANCE BRIS'1 OL“ Największy prr g ra r . w sezonie. 
FRANZ AMON ulubiony humorysta. BRONIA EARAŃSk a  
polska subretka i t. p. Początek o g. 8 wiecz. 11032

K & w i a r & i a

pizy  ulicy T iaecieeo  Maja 1. l i i  
Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek

o godzinie 9 Wieczór. 85

IE S I s i t -c I  S c i i l e i S e r
W iedeń, 1, S tephansp la tz  2 b, B| B 

7402 wchód także pod bramą. |
Specyalny dom  Specyalny dom  
, . Z u n i

.Yoinośei w p a ry .sk ich syecya luośc iach  gum ow ych  
za tuzin kor. 2 ,4 ,5 , ó, 8, 10. itoiekcya wzorów sortowana. 
25 sztuk kor. lO. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

Dobrze zapłacę K rakow sk T ow . ubezp  
w  zachodniej Galicyi tub jazdę pocztową. D yskrecya  
zapew niona. Z głosz. do Adm. S łow a  pod „Dyskrecya".

11785

Nowo o t w a r t y

Pensyonat
L W Ó W

L I T W I N K A
Eleganckie pokoje 
czne. Kuchnia domowa wykwintna, 
dy na miasto i dla dochodzących.

Kochanoicsfc iroo  1 4  a
z całem utrzymaniem. Światło eleKtry-

Ceny przystępne Ob.a- 
10715

B E E jN A U D  PO Ł O W IE C K I
lassBwp Lwów, ul. K lem entyny Tań- 

skiej 1 — poleca 
Fortepiany i pianina z pierw ­
szorzędnych fabryk jak: Ehrba- 
ra, Heitzrrana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dorra i wieli 

innych. 25
Zastępstw o: Steinwaya z Ame­
ryki. Bliithneraz Lipska, Schied- 
— mayera ze Stułgartu i

P I  P I T O L I  .
'.Vypoż. r.owych instrumentów 

r  Katalogi wysyia się na żądanie bezpłatnie. —

lat 29, przystojny, szatyn, na 
stauow sku  urzędnika bankowe­
go, z płacą roczną 300C koron, 
z prawem dalszego awansu i do 
emerytury, pragnie poznać par.- 
nę lun nuudą wdowę do lat 35 

w celach matrymonialnych. Posag, jako kaacya małżeńska, 
potrzebny. Sp-awę traktuje się pow tnie. Zgłoś; r*nia nausy- 
łać : Kraków! poste restante dla „Przemysława R.“ P ośre­

dnictwo nie jest wykluczone , 11913

Kawaler,
OGŁOSZENIE.

i ?
W lasach P iskorow ickich , ordynacyi Zam oyskiej, 

powiatu jarosław skiego w ystawiono na sp rze d aż : i
1. Sosen użytkowych 2608 sztuk, zawierających 

masy drzewnej około 4929 m3.
2. Cięcia na 1907/8  rok, o powierzchni 13,5 m or­

gów, 2159 sztuk drzewa, przeważnie sosna, zaw ierają­
cych masy drzewnej około 1560 m3.

Reflektanci zechcą, po obejrzeniu, nadsyłać pism.en-f 
ną ofertę do zarządu leśnictwa P iskorowice, p. Sieniawa.

O stateczny termin do nadsyłania ofert 1 grudzień 
1907 r. 12010

O dległość lasu od rzeki sptawnej Sanu od 7 do 8 
kilom etrów .

Młody aferzysta.
Ulicznik, wpadając do sklepu korzennego: i
— Przychodzę się przedstawić jako chłopiec do po­

syłek.
— Żałuję odpowiada właściciel sklepu — ale inam 

już jeanego.
— Przepraszam, nie ma gc pan już, bo W iaśiiie prze 

jechał go fiakier. ______

t o  sezon teraźniejszy
polecamy wielki wybór naj­
nowszych gustownych fiancu- 
skich materyj jedwabnych i dy­
wanowych, na obicia meblo­
we, portyery, stoiy, firanki, 
15°/o taniej jak gdzieindziej 
NOWOŚĆ! K arnuzem osiężne 

od kor. 4 90 i wyżej

J a n  T k a ć *  i  S y n
M agazyn m ebli stylow ych  
Lw ów , ul. Kopernika 18.

11322

znakomity hygieniczny i kosmetyczny środek

j a k  ż a d n e  in ne  M l  D L  O
wydelikaca i czyni odporrą skórę, wy­
twarza piękną płeć, działa na muskuły 
i desinfektyjnie. — Konieczno dla każdego 
s szczeg. dla dzieci. Cenaszt.70 h., 3szt. wcleg, 
kart 3 kor. Wszedzie oo nahycia albo wprost u

m m ,  Wieósn II1/2, Lowengatise 2a.
3773

K. 330.000
9 łącznej wygranej w Q 

ciągnieniach rocznie «
nastręczają następujące

3 lo sy  orygiH m B e *
1 w łoski los Czerwone­

go Krzyża,
11 serbski los państwo­

wy (tytun)
j i los Josziv (dobre sercej.
Najbliższe dwa ciągnienia 

już w dniach
12 i 15 listopada 1907.
Trzy wymienione te losy 

i iryginalne razem :a ce- 
i ue Kasową K 74 75 albo 
, iv 29 spłatach miesięcz­

nych po K. 3-—.
Zapłacenie pierwszej ra- 

j ty miesięcznej zabezpiecza 
I wyłączne prawo gry na 
1 urzędownie kontroiowane 

losy oryginalne

| Każdy los musi być wy- 
j ciągnięty.
! Lista ciągnień „Neuer W. 

Mercur" bezpłatnie. 
DOM ZAMIa NY

OTTO SPITZ
Wiedeń, I Scuottenriiig  
jedynie Jtfr. SB narożnik 

Gonzagagasse.
11153

i S p e c j a l n j  J l a g a z j  n  d l a  u r z ą d z e ń  m i e s z k a ń

D y w a n i w ,  F i r a n e k ,  P c r ł y d r
od najtańszych do najwykwintniejszych

■ W -  3 L W O T 7
M o t e l  Ż o r ż a  ( r ó g f  u l i c y  T a ń s k i e j )

zaopatrzonv w najśw ieższe nowości na sezon obecny, poleca w w ielk im  w yborz' : 
fira n k i i story aplikow an e; bonnes fen n n e s; kap y l  b aldachim y kulow e i pomtl.es 
na łóżka: portyery ; serw ety na sto ły: narzuty na otom any: m aterye na m ebn, o i a z  
gobeliny, m akaty * d e k o ra cje  in d yjskie  i tureckie : story japońskie i paraw any i t. p. g

i io  w  o ś c  i d o k o r a e  y j n  e .

N a  k a ż d e j  , sztuce uwidoczniona cena. 10023 ij
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ijjrcctejBśd
0o sp rzedan ia  3 kamień.ce 

przy ul. Kotlarskiej poro- 
żorie. Wyjaśnień udziela się 
pr/.y ul. Kopernika 38. 1'459

Parcela, objętości 4000 sążni, 
Wulka 7, u o sprzedania.— 

W iadomość: Śniadeckich 9,
1 piętro._______________ F1879

Kossowie (koło Kołomyi) 
 jest do sprzedania z wol­
nej ręki realność, składająca 
się z m  morga ugrodu (prze­
ważnie sadu), willi, której bu­
dowla w stylu zakop, jesi na 
ukończeniu, jakoieć zabudo­
wań gospodarczych. Bliższej 
wiaaomości udzieli A- Lewan­
dowski insp. szkolny w Koło­
myi.___________________ 11916

Eealność we Lwowie (1 dziel­
nica) oojętości 456 sążni 

kwadr, zaraz do sprzeaama. 
Wiadomość pod O- S. Aum. 
Słowa. ____________ F*9ol

D WÓR o 12 pokojach z o- 
grodem angielskim, wa­

rzywnym i owocowym, pięcio- 
m^rgowym, z budynkami go­
spodarczym: w bardzo dobrym 
s anie, — oraz 12 morgów 
roli drenowanej, V) minut oa 
Stanisławowa położony — jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość adwokat 
dr Anzelm Haipern, Stanisra- 
wdw.___________________11966

E E A L N O Ś Ć
38 morgów, z domem mie­
szkalnym i budynkami gospo­
darskimi, w miejscowości 
wchodniej Galicyi, — gdzie 
wkrótce ma się otworzyć sąd 
powiatowy, tanio do sprzeda­
nia — Adres w Admiinstracyi 
Słowa pod „L. K. K. 12.“ 
_______________________ 1183]

Gru n t poa budowę Łaźni i 
woaociąg do sprzedania. 

Łaźnia do wydzierżawienia, 
Żółkiew s .l  40. a wów. 11437

Z powodów familijnych — 
sprzedam lub zamienię za 

małą realność we Lwowie, 
dwa nowe domy w Wybra- 
nówce. niosące stałego czyn­
szu rocznego 6o0 zł. w cenie 
5000 zł. Wiadomość Kozłow­
ska, Wybranówka. 11853

D o sp rzedan ia  z wolnej r ę ­
ki willa. — 5 pokoi, uwie 

kucnnie, przedpokój i budyn- 
Ki gospodarcze jak stajnia, 
komory, wozownia, piwnice, 
z dużym sadem, ogrodem wa­
rzywnym i na k iaty, jako te i 
po.eni ornem. O bszar willi 
wynosi około 2 i pół morga, 
|esi 3 km. od stacyi kolejo­
wej, godzina jazdy koieją do 
Lwowa oddalony.— Dalei do 
nabycia kamieniołom 2 km. 
od stacyi, z obszarem około  
3 morgów. Zgł pod „H. Vv.“ 
do Adm Słowa.________ 11934

FOLWARK powiat H iroden- 
ka, o obszarze 400 mor­

gów' pszennej gleby, z tego 
30'' morgów dominikalnej, a 
100 rustyfikainej za wkładką
140.000 kor. do naijycia 

Wiadomości udziela „Do-
roreum“ przy ul. Szajnochy 
róg Sykstuskiej)________ 11977

Folw ark obok Lwowa z in­
wentarzem, zbiorem i ła ­

dnym, budynkami a w'kładką 
62.U00 koron do nabycia. — 
W.adomość w „łJoro.eum** 
przy ul Szajnochy (róg Syk*- 
tusi.iejj.________________ 1; 989

D om  parterowy w Stryju 
przy ul. Szechera z powo­

du niosnasków familijnych za
17.000 koron tanio do naby­
cia. — Wiadomość w „Doro- 
teum“ prz\ ul. Szajnochy (róg 
Svf tu só e j 11990

Sprzedam  majątek rębnym 
lasem bukowym 816 mor­

gów. Morowitz poste restante 
L" ów.________________ 11986

D O  M
postępowo muroweny, z dwu 
moigowym umiejętnie zało- 
żn yin sadem, w m ia s te c z k u  
środkowej Galicyi, z powodu 
przesiedlania się sprzedam: 
zaraz, i odstąpię przyjemne, 
rentowne zajęcie, k tó r e  wraz 
z dochodami z ogrodu i do­
mu Drócz swego e. -ganckiego 
m aa/kania p r z y n o s i  rocznie I 
3OU0 koron. Dla emerytów 
wspaniała i zdrowa rezvden- 
cya. Zgłoszenia „Willa", rest.
I rzemyśi 12019 |

a 12 proc. poszuluję kap ! 
tJu.Mnw dla nyeli liipo- | 

te ::>ich i pierię/i ych mtere- j 
sto Zgłoszenia „Nowy Bank" ,
fach pocztowy 18 l.wów.

1.417

Bisszkaia i sklepy
4 5, aluc 9 Ipokoi, przeu 

> pokój, kuchnia zaraz do 
wynajęcia- Plac Akademicki 
1. 3. U 706

D la Panów  A kadem ików  z
domów' obywatelskich — 

pokoje z całem wykwinrpem 
utrzymaniem w willi Palatyn 
z ogrodem, łazienkami, te le­
fonem, elektrycznością. Blizko 
Uniwersytetu i Politechniki. 
Gołębia .2.____________ 11807

zeptycnicn 28 oa 1 nstopa- 
j  da 3 pokoje łazienka, spi­
żarka. kuchnia dwa pokoje, 
przedpokój, cuchnia. 11734
fcnlilla „Manru“ w B.zuchowi- 
Mf ;ach (Wiadomość tamże) 
3 minut od stacyi, murowana, 
piętrowa, ostatniej zimy za­
mieszkana do wynajęcia zaraz 
w całości lub części ewentual­
nie z umeblowaniem, stajnia, 
oficyna._______________  11094

Jeden lub dwa pokoje z wy- 
kwintnem utrzymanie n. — 

Elektryka, łazienki. Zyolikie- 
wicza 29, 1 p. u  880

Mieszkania od listopada 4, 
5 lab 6 pokoi słoneczne, 

suche. Komfort, — centralne 
ogizewante, elektrycz. oświe­
tlenie. Kadecka 8, (trzeci dom 
za remizą tramwajową). Wia­
domość na miejscu. 11881

D la PT. Obywatelstwa i a-
rystokracyi, pokoje z kom­

fortem i wy iwintnem utrzy­
maniem w wilii Palatyn z o- 
grodern, łazienkami — telefo­
nem, eleKtrycznością. Gołę- 
bia 12. ] 1 1 806
n odlew skiego 6 nowo ada- 
I  ptowana, kom fort nowo­
czesny, różne pomieszkania, 
5 p o ro  kuchria, przedpokój, 
balkon, łazienki, też dla adwo­
kat w, lekarzy, biur. 11948

P iękne słoneczne pokoje przy 
P la n ta ń  w. Krakowie, ,a- 

sztov/a 26 11 p. co wynajęcia 
z całem utrzymaniem. 11944

Lokale sklepowe z wystaw­
kami i ewetualnem po­

mieszkaniem, nauające się na 
golarnię, masarnię, cukiernię, 
owocarn.ę, aptekę i t. p. — 
Pełczyńska 8. 17735

Pom ieszkanie składające się 
z -t pokoi, przedpokoju i 

kuchni zaraz do wynajęcia — 
przy ul. Kościuszki 1. 4.

11862

2 pokoje i kuchnia (jasne, 
piękne, duże) ul. Leśna 17 

  3c

MlESZKft.1(A
w nowych kamienicach ul. św. 
Zofii 22, 24. 26, wszędzie ny­
że, kuchnie, przedpokoje, ła­
zienki, pokoje służbowe) do 
wynajęcia od 1 względnie 15 
listopada :

3 pokoje 40 i 4.7 zr.
4 ookoje 56 i o2 A. 

Wiadomość na miejscu lub Mu­
rarska 3 dozorca od 3—5.

11754

2 pokoje frontowe z ku­
chnią. Pokój duży, fronto­

wy z kuchnią. ZimorowKza 
20 11884
M ieszkania  3, 4, 5, 6, 7, 8 
I r  pokojowe i apartamenty 
kawalerskie z komfortem do 
wynajęcia, ul. Turecka 3.

_______ 11805

4  pokoje parterowe, łazien­
ka, kuchnia etc. zaraz do 

wynajęcia, Wagilewicza 2 . ^ ^

2 pokoje frontowe ul. Ko­
pernika 3u go wynajęcia 

Zgłoszenia Wałowa 29, 1 p. 
na lewo. 11919

2 ła d n e  cz} sU, jasne po­
koje, przedpokój, kuchnia, 

wysoki frontowy parter wśród 
ogrodów, ul. Żółkiewska 50c 
vis a vis Podzamcza zaraz.

12011

2 pokoje z kuchnią (światło 
elektryczne Sapiehy 12 do 

wynajęcia. W iadomość tamże.
12008

Orowa 14, Pomieszkanie ka­
walerskie z dwóch pokoi 

składające się. 12007

P iękny, umeblowany pokój 
zaraz do najęcia, b ra jrra  

Boczna 4 12005

Oonieeienia różni
» ■ -  - ■ —.............. g

Choroby weneryczne
i zasta rzałe, ci.G.oby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy 50

D r .  F  I Ł  I  S  C  H
PASa Ż HAUSMANA 8.

Pożyczam m ałe kwoty pa­
nom kawalerom na krótki 

czas. A. S poste restante 
Lwów. 11925

Salon mód Jadwigi 5EMKO- 
WEJ, zaopatrzony w naj­

modniejsze kapelusze, prze­
niesiony został na ul. Koper- 
nika 19, I p. 11786

Urzęaownie zatwierdzone 
DRESY wszystkich za­

wodów i krajów z gw arancją 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów: Józef Rosen- 
zweig i Syn. Wiedeń 1., Ba- 
ckerstrasse 3, Tel. 16881. Bu­
dapeszt, V., Nador-utcza 20. 
Prospekty franko. 116

Dc wynajęcia przy ul la- 
gieliońskiej 1. 5 i 7, mie­

szkanie z 5 pokoi się skła­
dające. 11458

- pokoi, względnie 5 pokoi, 
O  łazienka, balkon do wy­
najęcia. Sykstuska 44, I p.

 11964

6

M ieszk an ia  po 5 i ,  pokoje 
1*1 z łazienkami, elektrycznem 
oświetleniem, do wynajęcia 
przy ul Zyblikiewicza 35, od 
16 listopada ewentualnie 1 
grudnia.________________ ii  987

Szukam  pok jju umeblowa­
nego z usługą osobnym 

wchouem od is to p a a . Zgło­
szenia p.-r. „Lokator" 12o 15

Ja g ie llo ń sk a  Ila Skiep włą- 
J  czi.iie i pos jem do v. yna- 
jęci Rubin Buch nab, ul. Kra­
kowska 25. 12001

Obawa mężczyzn przed
m a ł ż e ń s t w e m
zupełnie odpada no przeczy­
taniu mej pouczającej broszury

„Odzyskanie najlepszej s i ły 1.
Do nabycia za 5c hal. w zna­
czkach poczt, przez „Sanitas** 
chem. tech. laborator. w Presz 

burgu (Pozsony). 11205

eble do przechowania — 
przyjmuje Fóbus Rosen- 

man, Lwów, Hotel Belle Vue.
8283

ifiortepiany, pianina, najtaniej 
& sprzedaje, pożycza ..liema, 
kupuje Kalinowski, Żuiińskie- 
go o-  11999

M. BIOS!H993
we Lwowie 

ulica Karola Ludwika 29 
(Pasaż Oranża) 

i ulica Rejtana 1. 8. 
Pracownia rymarsko siodlar- 
ska przyjmuje wszelkie repe- 
racye w zakres ten wchodzą­
ce. Wieiki wybór używanych 

uprzęży i siodeł.______

Zg in ę ła  w czwar ek, 17 bm.
suka legawa, brązowa, w 

popielate nakrapiane płaty z 
uciętym ogonem. Znalazca o- 
trzyma nagrodę przy ul. Mic­
kiewicza 5, mezanin. 12006

Nagrody 10 koron. Kto po­
da dokładny adres Augu­

sta Jarockiego we Lwowie 
Lyskrecya pewna. Kossorek, 
Dynów.___________ 11996

oślubi osóbkę wpływową, 
lub po sażn ą— młoazieniec 

szlacheckiej rodziny, ofieyant 
z egzaminami urzędniczymi. 
„Sądowiec", poste restante 
Lwów._________ 12018

T y l k o  2  k o r o n y  
kosztuje 5 kg. jabłek lub 
gruszek  sto ło w y ch , albo
kasztanów wybranych lub też 

jabłek obranych.
5 kg. orzechów przednich kor. 
2’40, 5 kg. sortowanych suł- 
tanek, największych śliwek k. 
4, 5 kg. najlepszych powideł 
przedruk k 3'20. -  3 litry naj­
lepszej 50° mocnej, starej śli­
wowicy wraz z butelką kor. 
1 u dobrej śliwowicy kor. 8. 
Moszcz jabłkowy, ind.anki i 
wszelkie owoce kra,owe, tak­
że wagonami. Cennik także 
p ilsk i bezpłatni' Skład wy­
syłkowy. u e o rg  Watigević, d. 

uzla, Bośnia. 12017

G O G O D Z Y
(oruśnice)

(Borówki czerwone) surowe, 
co dzień świeżo zrywane la  
5 kg. kor 4 20 wysyła franco 

pocztą za zaliczką

-i— -i— .4——L. iw

dom  w ysyłkow y K o ss tm , i
(G . i 3irti i i

\ i  i dobrą  
porcelanę,

szkło, 
chińskie  

|p  srebra
„C hrisiofle“

poleca

Kózimierz Lewicki
Lwów, pl. Maryacki 10

T akże na spłaty m iesięczne.
SERWIS porcelanowy stolo" 

wy biały na 6 osób tylko 
złr. 5‘20, dekorowany w 
kwiaty złr. 6’50. 11889

SERWIS szklany na 6 osób, 
gładki, tylko złr. 1.90, 
z paskiem złr. 2 25.

SERWIS do nem aiy 2‘6G złr.
W zory na żądanie w ysyiam .

( wiedeński koncesyonowa- 
• ny skład używanych wc 

zów i chom onfów, landaue- 
rów, DÓłkrytych jedno- i di ru- 
konnych powozów, wszelkie­
go roazaju wozów systemu 
Brownes, Buggys itd., najele­
gantszych, o i osób wysoKie 
stanowisko zajmując towarzy­
skie. Stale wielki wybór na 
składzie. Zakapuje całkowite 
urządzenia stajenne za gotów- 
Kę, lub bierze w komisy. Ka 
roi Fischer, Wiedef ii, P ra- 
terstrasse 72, Hotel Korb'’ahn, 
T 'efon 20107. - 7511

Zachw ycająco
piękua w swej budowie^ ja­
dalnia z drzewa indyjskiego 

Jakaranda i nkrustowana 
w stylu Biedermayer

z powodu wyjazdu właściciela 
w magazynie naszym za poło­

wę ceny do nabycia.

Jan TKA€Z i Syn
magazyn mebli stylowych

L w ó w .  K o p e r n i k a  18.
Równocześnie polecamy kom ­
pletne sypialnie, jadalnie, sa ­
lony, pokoje męskie itp. po 
cenach nader przystępnych.

11860

Pracownia rusznikarska i 
sprzedaż bronl Boles'awa 
Jankowskiego, Lwów, Czar­
nieckiego 1. 2. Wykonuje 
Wszelkie reperacye pod 

gwarancyą.

Z aw iadom ienie.
D la o só b  u m ie sz c z a ją c y c h  

o g ło s z e n ia  w  n a s z e m  p iśm ie , 
k tó r e  n ie  ż y c z ą  s o b ie  p o d ać  
sw e g o  a d r e s u ,  p rz y jm u je m y  
z  g rz e c z n o ś c i z g ło s z e n ia  (o fe r : 
ty )  ze z n a k a m i a d re so w e m i 
(dw a w y razy  lub  szy fra ).

N a a d re s a c h  lis tó w , o d n o ­
s z ą c y c h  s ię  do ta k ic h  o g ło s z e ń , 
p ro s im y  w y p isy w a ć  w y raźn ie  
o b o k  n a s z e g o  a d re s u  z n a k  
a d re s o w y  p o d a n y  w o g ło sze n iu . 
T a k  o z n a c z o n e  lis ty  w y d a je m y  
za zw y c za j n ie z n a n y m  n a m  o k a ­
z ic ie lo m  n asz y c h  k w itó w  o g ło ­
szen io w y ch .

P rz e s trz e g a m y  p rzed  d o łą ­
cz an iem  do z g ło sz eń  św iad ec tw  
lub  in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­
sy  b o w iem  z u p e łn ie  w y s ta rc z ą  
a  w o d z y sk a n iu  za g in io n y c h  
o ry g in a łó w  n a w e t p o m o c n i być 
r.ie m o ż em y .

L istó w  p o le c o n y c h  ( re k o : 
m e n d o w a n y c h )  z e  zg ło sz e n ia m i 
b e z w a ru n k o w o  n ie  p rzy jm u - 
jem y . . ^

S p raw  o so b is ty c h  d o ty c z ą ­
c y c h  o s ó b  o g ła sz a ją c e m u  z n a ­
n y ch  (k o re sp . p ry w arn . itp .) n ie  
d ru k u je m y .

Atkpiu. Słowa Polskiego.

Artyst. M M  rytowniczy
A .  m a n n a

w e L w ow ie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najnrrharkowań- 
s-vcff Irenach Cenniki na żą- 
danie gratis i franko. 87 '

Znakom ity system  japońsK* •

r / y y  S \  T ~ y j >  f ~ \  zdrow ia  z i ł y  i  z r ę c z n o o o i  
f j l W J  l J'\ ia&j" ( D ż i u -  d ż ic a )  'IłAw
z 36 rysunkami w tekście podług dzieła H. lrvinga Hancocka 

opracował Z. KŁOŚN1K.
Cena kor. 3 '2 0  — z przesyłką kor. 3‘70 . 

Dżiu-dżicu owe słynne wychowanie fizyczne w Japonii, jest 
jedynym i najlepszym systemem świata. 

Dżiu-dżicu hartuje ciało, v'zrr acnia nerwy, daje siłę i zdrowie. 
Dżiu-dżicu jest jedynym środkiem  sam oobrony  osobistej’ 

. skuteczniejszym i pew niejszym / niż najniebez­
pieczniejsza broń.

Dżiu-dżicu rozchodzi się w setkacn tysie.cy egzemplarzy we 
wszystkich językach europejskich 

— Do nabycia w księgarni —

RŁiiiiiwec/tk i  Meisulissirta
w e L w ow ie, plac H aiicki 3 

oraz we wszystkich księgarni .eh. 10510

Kawa p
z własnego parowego parnia

za pomocą gorącego, powietrza
Znakomita w smaicu i aromacie, najwięcej wydatna

codzień svieio palostu'

m

oół kilo  kaw y palonej pn 1 60, FSO, 2'2G, 2'40 i 2'80 kor.
Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 

w wadze 1, Vs, ł/« i Vą kilo- 21’
Poleca handel neroaty i Kaw.-

E d m u n d a E ie d la
i

we Lwuwie, Teairaina 3 naprzeciw katedry.

Fundacja. Wiktora Hr. Eaworowskiegc
w ydzierżaw ia p o łożon e w  p ow iecie T arno tto isk irn  do­
bra Łuka w ielka, obejm u:ące o k o ło  10 / 0  m orgów  od 

1 kw ietnia 1908 r.
Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w My- 
szkowcach, gdzie złożony jest do przejrzenia i-rojekt kon­
traktu dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze po­

siadłości ----------■' ■ —  ■
Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowcach udziela 

zgłaszającym się oferentom bliższych informacyj. 
Term in wniesienia ofe.t do 1 grudnia 190r r. Oferenci skła­
dać mają radyumu I0.00u Koron w Kasie Wydziału krajowe­

go, a podpis kwitu Kasowego dołączyć do oferty. 
Projekty konnaktu  można także przejrzeć a syr.dyka fur.Ua 
cyi aaw. dra. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ul. Ka- 

’ " rola Ludwika 1. 1 . "  11749i t
(Przedruk nie będzie płacony!

Otrzymał Fan już gratisowy
G r a m o f o n  2

P roszę  zażądać prospektu u firm y

E S S I t f ,  W iedeń, 1 7 /1.
11155 - F i e i s c h m a . i n g a s s e  4.

Dziennik podróży i zdarzeń na 
i .

W Y D A W N IC T W A  „32.0 v7A PO LSK IEG O
Beniowski 1 r. M.

Sybe-yi“
Coulevain Fiotr de ,,Na gałęzi“ . . . .  
Daudet Altons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża* 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem'* powieść 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan**, powieść histor 

3 tomy kor. 6-—. w oprawie b. ładnej .
Gąsiorowski Wacław. „Roi 1809“, pow.eść hist.

2 tomy kor. 4’—, w ozdobnej oprawie 
Gruszecki. „Większością**, powieść współczesna 
Hofmanowa Klementyna. Wybór dzieł*' 6 tomów 

K 3 —, w oprawie ozaobi.ej . . . .
Dr. Głąbiiiski St. „Zamach na uniwersytet polski 

we Lwowie" . . . . . . .
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) 

historyczna . . . .
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski)

cyjne . . . . . . . . .
„Opowieści japońskie* . . . j . . .
iiOjan K. „Jutrzenka** powieść kor 3 ‘—  w ozdobnej

o p r a w i e ..............................................
Rojan K. „M uszka" powieść . . . .
Sclavus Wiesław. „Ugodowcy1 

w ozdobnei oprawie 
Rossowski Stanisław. „Psyche 
Kovetta G . „Luiu“, powieść z włoari«ego 
.ołtan Abgar. „Panna Siekierczanka**

Wczi w Jan. „Królowa K&załarska", powieść 
Wells H. G. „Człowiek niewidzialny**
Zora. „Drogami życia", powieść

F —
F8Q

—•60
—•60

K. 7-80

,0  bvt“, powieść 

„Sy'wety emigra-

powieść Kor. 3‘—, 

poezye .

K.
K.

K.

K.

K.

K,
K

K.
K.

K
K.
K.
K
K.
K.
K.

4-60 
2 —

4-80

F -

3 ' -

6’—
-•60

3-60
3 -

360 
3 -  
F20 
2, -  
F50 

—•60 
ICO

Grupa specyana
Ta grupa ma rocznie 17 ciągnień z tych najbliższe iuż 

1 lmtopaaa.
1 los turecki 40C fr

Rocznie 
17 ciągnień

Lena 
360 kor - 

30 rat po 12
1 los v.łoski Czerw. Krz.
1 kup. 3 proc. kred. I em.
1 los serbski 10 fr.
Pierwsza rata zpn. 15 kor. dalsze po 12 kor. Prawo gry 
już po złożeniu Dierwszej raty zpn. Tych losów aseku­

rować nie potrzeba. Czeki bezpłatnie.

Boni U3HKnwt c CHUTZ i CHAJF.S Iflów. »i. Maryacki ?.*
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D F

ZAKŁAD
PODEJM UJĄCY SIĘ

URZĄDZANIA

MIESZKAŃ
M IE D E Ń  II I ,  
I n ^ a i  g-ass e 

50 -61,

le w a
wystawa

jB s ie im
I. piętro:

Urządzenia<

luksusowe.

W y s t a w a
art”Su-przbniysłowa.

II. piętro:

Artvstvtzftie
wykwintne

mieszkania.

III. p ię tro :

Wygodne 
mieszkania 

familijne.
iV. piętro:

I „Sxeckenpfera“

Mydło i liliowego -deka
firmy Bergmann & Cô ,. w Dreźnie w Tetschen n. E.
jest i pozostanie wedle codziennie nadchodzących listów 
uz: lania iiajskuteczniejszem mydłem medycyr.alnem prze­
ciwko piegom, jakoteż do uzyskania i utrzymania deli­
katnej skóry i różowej cery. ’ Do nabycia sztuka po 80 
halerzy w aptekach, drogueryach i składach perfumeryi 

i mydła. 3707

Sprytnie.
— Mój arogi, zmień mi 20 koron.
— Służą ci.
— O, to  mi pożycz 10 koron Chciałem sią tylko do­

wiedzieć, czy masz pieniądze.
** *

Słuszna uwaga.
— Żono, tc  nie do zniesienia I Kiedy tylko wracam 

niespodzianie do domu, znajdują cią w objęciach mego 
przyjaciela

— Sam jesteś temu winien, po co przychodzisz nie­
spodzianie 1

pitewiSpsK kuracyjne winogrona
rozpoczynam wysyłkami z dniem 1. września, polecam 
ównocześnie prawdziwe jabłka tyrolskie deserowe 

letnie, kosz 5 Kg. 1 zł. 50 ct., gruszki tyrolskie kai- 
. -erki, kosz 5 Kg 1 zł. 90 ct. — wraz z opakowaniem. 
111858 Poiecając sią łaskawym wzglądom

F r y d e r y k  S c h l e i c h e r
Handel delikatesów — Lwów, Sykstuska 2.

Fit"*’ tr.;

n a j l e p s z y  t ł u s z c z  r o ś l i n n y  7678
DO GOTOWANIA I PIECZENIA, 75% WVDA- 
TMIEJSZY JAK KAŻDY lNfNY TŁUSZCZ —

Je d y n ie  p raw dziw y  z tym
Łf POW ODU ŁATWEGO oo h ro ń ay m .
TRAWIENIA PRZEZ LE- ---------
PARZY POLECANY. -  -------------

DO NABYCIA W KAŻ­
DYM ŁADZIE TOWA­
RÓW KORZENNYCH.

A .

Karty próbek bezpłatnie.

Zakiady robóiek maszynowych i han­
dlujący włóczką do robótek kupcy j 

i stowarzyszenia konsumowe
zakupują włóczkę (nici bawełniane 
lub czysto wełniane) najlepiej i naj­
dogodniej w pierwszej fabryce wł 

czki do robótek 7428

Celem położenia tamy naunżyciom niektóry co restaura­
torów, mamy zaszczyt podać do wiadomości, że najlepsze

£ lS ~  PIWO OKOCIM SKIB.
Sprzedają na szKlannl t y l k o  następująca firmy: 

N a f tu la  'Loepfer Trybunalska 
I* a  «1 d M a u e r  Pasaż Haus-

P rzed  nabyciem  ap a ra tu  fo to ­
graficznego prosim y zażądać we 
w łasnym  in teresie  naszego bez­
p ła tn eg o  C am era-K ata logu  823  C. 
D ostarczam y najnow szych m odeli 
w szelk ich  now oczesnych typów  
(n . p . apa ra tów  składanych, pano­
ram ow ych , zw ierc iad lanych) po 
najn iższych cenach  na dogodne

P od  rów nież ko rzy stn em i w a­
ru n k am i polecam y do sp o rtu , 
te a tru , polow ania, podróży, d la  
m a ry n a rk i, d la  w ojskow ych u rzę- 

dow nie 
zalecone 

pryzm ow e 
lo rn e tk i 

H enso ld ta , 
b inok le  ł 
m onokle, 
tudz ież 

pary sk ie  
szk ła o 

najw ięk ­
szej o p ty ­

cznej sp raw ności. C enn ik  823 C 
zadarm o  op łacony .

mana obok Grand hotelu. 
M. A d le r .  pi Dąbrowskiego 
W ilk e la i  B r e i t m a i e r ,  ul.

Kościuszki 1. s
B la ,  ifealc S , ul Teatraiua 
C z a c z l .e s  D . Karola Ludw. 
I ł i e t t e r ,  ul. Gródecka.
E._ D r u c k e r  Gródecka. 
E i ta h o r n  G ródecka.
F ific i) , ul. Gródecka. 
RGLeischer, Gródecka 91. 
F l e i s c h m a n  Gródecka. * 
F c id m u n  Kopernika. 
F ra iu łc e l  J  ul. L. Sapiehy 
M . E ro s tiy r ,  ul. Krzyżowa 
G a r f i m k e )  Os., Sykstuskc 2 
G r i i i e l ,  ul. Żółkiewska 
Yk G ir i i r f e ld  ul Janowsko. 
M. G r i in f e ld  Janowsko 
H c n s t e i n  J., Lenartowicza 
A. H e r o ld ,  ul Wałowa 1. 
l l k ó ł i  i ł l le h u l  Konernika. 
I r a y c j i i ,  Piekarska 18.

Chorąż ;zyzua.
Ł . L o t / ,  ul Dominikańska

E n r . p ,  Jagiellońska. 
K « r . tk i e w ic z  A.,W aiowal3. 
K i - e łn d l c r  J. Ch.,pl Łernard. 
M K i  Al, ul. Gródecka 
L u d w ig  Jan , Krokowska 7. 
L a u d e s b e r s e r  S ul. Gró- 

decka.
Ł e m ie l S , Gródecka 54. 
L o w c m te c k .  J ., Trybunalska 
Ł o p c G o s ik l  W , Itynek 
M eitr, kantyna 30 pp 
S iasM cuib la tt a f  Gródecka. 
P e n z i t i s  Grodeoka 
l* io r o w : ik .  j. ul. R ussa 18. 
J .  P r a j b y l s k i ,  Teatralna 
P u f i i ,  ul. Szep tyck ich .  
R u d z i ń s k i  Antoni, rest. kol. 
R o t e u b e r g ,  Sykstuska. 
S c ń a p l r a  S.,  Rynoc 
S c h w a r z e r  Osias, Gródecka 
le n m -n iia u m . Jugiollońska 
V. e l s s o c r g ,  ul. Gródecka.
W a ld b a u p i ,  Krakowska 25. 
H .  W o l is c h .  Sobieskiego 
Z n c k e r n t a n  J.,Z im orovicza 
T o m - a  z u . u i s k i  Pasaż 

Mikolascha.
B O K  O K O G I f f i & K I .

( P o r t e r  k r a j« w y  )  11379
T ó p l c r N a l t . i l a  Tryuunalskai d a i . u r l t c l  0 ., Sykstuska 
B u c liS to lą  Szeptyckich p u r n a a  Gródecka. 
Laezewskl Z , pl. HalicitL I*. .  . a D ,
R e s t a u r a c j a  Hutel Warsz. | ® p *r a  S., Rynek. 
F ic id c to e r ,  Gródecka 91, I M T S a ck e l, pl. św. Teodora

Tar.ie czesnie 
pierze na po­
duszki! 5 kiio: 
nowe darie k. 
12, białe darte 
KOr 18 24,

śnieżnej białości, miękicie 
jas puch, darte, kor. 30 i 36' 
Wysyłka jp ła i.iie  za pobra­
niem. Zam iana i zwrot za po- 
Kryciem kosztów  porta io ■ 

zwolone. 10678 
Benedykt Sachsel, Looes 55 

poczta Pilzno, Czechy

Poszukuję pożyczkę, h ip o ­
teka - a pierwszem miejscu 

aa wielkiej realności na pro- 
wincyi. „Prowincya11 Admin. 
Słowa. - -  11875

c. i k. ausir. i Kr rum. dost. nadw.

w e Lw ow ie

Bogusławskiej!! E--1I
Telefon nr. 6

Generalne zastępstwo i głów ny *ikład
c. , up zywilej. Krajowego browaru "arowego Jana Gotza 
w OKorirme i I. pilzneńskiego browaiu akcyj.iego w Pilznie.

»
Skład piwa flaszkowego u p. S. W  l e s e r a ,  ul. Syktuska 14: 

Telefon nr. 149 -

Troskliwy doktor.
D oktor przed wyjazdem do młodego zastępcy 
— Bankie- X. i radca NF to dwaj ir.oi najlepsi pa- 

cyenci, nie daj im kolego umrzeć.

Broschs & Gie, R«ich«cberg w Czechach

Tow. Akc. c. k. uprzyw. Fabryk lamp i wyr metal

" I rHit U I I d l '3C!a
L W Ó W

?
filia

Brunngr

W span iiila  im zya!
W zó- zarejestrow any Praw nie chroniony.

ŃaJwspanialsza ozdoba Choinki
którą posiadać winna każda rodzina chrześcijańska i stanowi ją 

ulepszona
bry lantow a ozdoóa choinki 

7 a n l o t u a u i i  ■ d z w o a k a m k  I r ,  &
w ykonana ca łkow icie  z m e ta lu  z 6 pozłacanym i an io łkam i, u cm . w ysok im i. 
G w a ran cy a  z a  n ie n a g a n n e  funkcyonow & nic. Do p rzy tw ie rd zen ia  p rzy  m ij- 
m n ie jszem  ł na jw iększem  d rzew k u  lekko  i p o je d y n czo , s łu ży ć  m oże także 
Jako d zw o n ek  s to ło w y . P rzy tw ie rdzona  p rzy  p iecu  o g rzanym  funkeyonu jo  ta  

ozdoba ta k że  be* św ieczek .
K ółko  p ęd z ące  p o r u s z a  ciepłe 
p o w ie trze  w y tw o rz o n e  św ia tłem  
3 św ie c z e k , p rz y m o c o w a n e  do  
tegoż k ó łk a  u lep sz  m e sa iab ik i 
s ta lo w e  ude za ją  w  3 dzw onki 1 
ro z b rz m ie w a ją ' 's k u tk ie m  tego 
p rzy jem n e , dźw ięczne tony , u- 
c ie sza ją ce  i p odn ieca jące  tak  
m łodych ja k  i s ta ry c h . — C ena 
w raz  z k a r to n em  i p rzep isem  

u ż y c ia  za s z tu k ę  K  1 5 0 .
3 szt K 4'*J5 | 9 szt. k, 12-—

hotelowy.
J o je d y i ic z e

modele
/ •

o r ś j b r

O bjaśnienia tak 
jak i urządzania

w lokalu  
m ieszkań  

przez architektów  w łasnych.
5710

@ 1119  l i i i
Nakładem Spółki

Największy wyMr 
wszelkiego rodzaju

f P i f

grobowych
blaszanych, cynkowych  
kulych po najumiarko- 

w anszych cenachm

. M i
również

k i l e  k o lo r o w a

t e c e

w stanioli do ośw ietlan ia  
grobów .

Otworzyłem na 1. piętrze ogromny zapas i wyDÓr

Ś T * r i e c z r Ł i ł £ Ó T * 7
najnowszych wzorów, eleKtrycznych i gazowych, jakoteż 
siatek , batyst i żarów ek wszystkich wielkości i jakości.

5-60 16-— 
29*—

I W
6 „ „ 8 - -  | 24 .

3S.szt. k, t :  50 
5J „ ,  5S-—

1^0 „ „ l tó —

Nr. 2. T ożsam o u rz ą d z e n ie  na  
ch o in k ę  dzw onkow e z a n io łk a ­
m i w  w spauiH łem , n adzw yczaj 
e leg an ck iem  w y k o n a n iu , poni- 
k lo w an e , z  k ręconym i s łu p k a m i 
dzw onkow ym i i 3 w sp a n ia le  
b ły szczącym i sreb rnym i k w ia ta ­
m i lam etow ym i w y tw arzającym i 
po zapalen iu  św iecze k  p rzecudny  
re f le k s  św ia tła  — w k a r to n ie  
z  p rzep iso m  użycia za sz tu k ę  

k . » • - .
9 s*t. k. 16*60 

12 » ,  30-26
24 » „  39'-50

30 szt.
50 » 

100 .
k. 57*50

77-50
160.—*

Najnowsze ozdoby szklane choinkowe
12 sz tuk  z p rz e sy łk ą  b e z p ła tn ą , s ta ra ń  
n ie  w k a r to n ie  za pakow ane odpow iedn io  
do w ie lkośc i i w y k o n a n ia  p rzedm io tów  
po k. —*40, — -60, —*70, — Ho, 1-—, 1*20, 
1*50, 2‘—. 6 sz tuk  w k a rto n ie  o d p o w ie­
d n io  do w ie lkośc i i w yko n an ia  p rzed ­
m iotów  po lc. —*75, —*90, 1-—, 1-20. — 
L a m c t t t a  (w łos an ie lsk i)  s r e b rn a  lub 
z ło ta  k o p e rta  k. —*10. I>«*ut d o  o r z e  
c t i d w  103 szt. k. — -20. Ł a f i c a s z k i  
■l ku lek  szk lanych  1 i p ó ł do 2 m . d ług. 
w ed le  w ielkości k u le k  k. —*90, — *:-5* 
1 2 0 , 1’40. Ś w i e c z k i  na cho inkę 24 sz t . 
w  kart. k. — óO, w ięk sze  16 sz t. w  k a r­
to n ie  k. —*58. L i e J i t a r z y k i  z a  tuz in  

- - lL —’'50.

k u r o m

p raw d ziw y  s z w a jc a r s k i  pater.t. 
an k ro w y  zeg arek  re m o n to a ro w y  
system u  R isk o p f z a b e z p ie c z o n y  
m asysyną trw ałą  sp ręży n ą . Me­
chan izm  szw ajca rsk i an k ro w y  
w p raw dziw ej n ik low ej koperc ie  
z w ie rzch u  s z a rn i ro w a n e j, o p a ­
trz o n e j p lom bą och.ronną. z a g ię ­
c ie  ow alne i pozłacane  w sk azó w ­
k i, n a jd o k ła d n ie j u reg u lo w an y , 
z 3 -le tn ią  g w aran cy ą  za sz tukę  
k . . 3 sz tu k i k . l4 ‘—, z  w s k a ­
zów ką sek u n d o w ą k. 6’—, 3 szt. 
k. 17-— . — N ajw ięk szy  w ybó 

w m ym  g łów nym  k a ta lo g u .

Nr. 72*23. P o rtm o n e tk a  z je
dnej sz tuk i ja sn o b ru n a tn e j akory 
sa fianow ej, jeden  w ie lk i p rze ­
dział, 4 i r n  e jsz e , w środku  za ­
m ek sprężynow y , w ierzchn i t a ­
m ek  n ik lo w an y  sp rężynow y  9 
cm. d łu g a , Ocm. sze ro k a , k . 1*50.

N r7202, T f tu i® , d o b r a  p o rtm o­
n e tk a  z łożona i  je d n e j, 9italci 
s iln e j, g ła d k ie j sk ó ry , z  la  k la ­
pam i skórkow ym i. 4 przedz ia ły  
i p rz e d z ia ł d la b ile tó w , 3 zam ki, 
9 cm. d ługa , 6 cm. sae ro k a , 

K. 1*35.

L e p iz e  p o rtm o n e tk i
po k. 1*85. 2*10, 2*80, 3*10, 3*50, 

3*£Q, 4*20 i w y te j.

P r o s z ę  ż ą d a ć  k a t o l o g a !

W ? !
wyuawniczej we

nTTTf r» r r f l l r  rtTTTrt K n * < ly  z a k u p u j ą c y  w czasie  od 1 w rześn ia  do 30 p a ź d z ie rn ik a  p o cz ta
i P i a ł  llL  u  W l  f i / i  U  X I)  W d i i za ce n ^ 0 począw szy  o trzym a ja k o  b e z p ła tn ą  p rem ię  gw iazd k o w ą bu -v n f / m u a - u  d ł l b  m o w , n r  J 3 l3  ze  św ieeąc ą  n u J y «  w sk a k u jącą  i ka l»a-

darz na  rok  190S. »
K n m lan a  d o zw o lo n a  lu b  z w ro t  p ie n ię d zy , za tem  n ie  r y z y k o !

W ysyłka za za liczk ą  lub u p rzed n iem  n ad e słan iem  należy to śc i, n a jlep ie j na odcinku k a r ty  za liczkow ej. Przy z a ­
m ó w ie n iach  p o trzeba  k o n ieczn ie  za zn a c z y ć ,.czy  p ien iądze  p rz e s y ła  się  z a licz k ą , czy  te ż  m a być to w a r  w y s ła ­
ny  za p o b ran iem  pocztow em . W  in te re s ie  odb iorców  z w raca  s ię  u w ag ę  i na to , aby  każde za m ów ien ie  p r z e ­
s łan e  było , o ile  m ożnośc i, p rzed  15 g rudn ia , gdyż po  tym  te rm in ie  n ie  e k sp ed y u je  pocz ta  p rz e sy łe k  z pow odu 

- naw ału  p ra c y  ta k  szybko , ja k  zw ykle . Z am ów ien ia  należy  z a te m  ad re so w ać  ja k  n a jsp ie szn ie j do

Pierw.falinld2 E0 2rMwisBilT H  a n u s  K o n r a d  ^  Jk. flost.nadw.wBrtli Nr. 196G (Czechy).
P roszę  z a żąd ać  m ego n a jn o w szeg o  k a ta logu  g łów nego z 3000 i lu s t r a c ja m i, k tó ry  p rzesy ła  się na tychm iast

darm o  i f ra ^ k o . * 7424

Lwowie. Sto warz. zar. z ogr. poręką. — Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  
Parner z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Ctańcu.

erai .risK'ego.


